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SKAZANIE DZIECIOBÓJCY. 
Wilno, 27 czerwca. (PAT) Przed 
į | awoma tygodniami podaliśmy wiado- 
mrość o oryginalnym okbrzędzie zaśln- 
hin w obrębie więzienia na Łnkisz. 
kach. Pod baldachimem słubnym, wo- 
| bec rabina stanął mieszkaniec Ejszy- 

szek, Mowsza Szulkin oraz jego sąsiad 


ODDZIAŁY FRANC. OPUŚCIŁY 
PALATYNAT. 

Berlin 27. czerwca, (PAT) Wedle 
doniesień prasy niemieckiej ostat- 
nie oddziały francuskich wojsk oku- 
pacylnych opuściły wczoraj Palaty- 
nat. Ewakuowano też miasto Trewir 
i przyczółek mostowy Kehl. 


er” ka Portnówna. Jak wiadomo, Szulkin 
DALSZE OBNIŻENIE POZIOMU osadzony był w więzieniu jako podej: 
WISŁY. rzany o zabójstwo swego dziecka, Uje- 


to go w Wilnie na ulicy w chwili, gdy 
niósł walizkę ze zwłokami noworod- 
ka. Zamordował on swe dziecko, a tru- 
pa poćwiartował i chciał rzucić do 
nzeki. Wczoraj sprawa znalazła się na 
wokandzie sądowej. Oskarżony nie za- 
pieral się winy, wobec czego sąd ogra- 
niczył się do stwierdzenia okoliczności 
w jakich popełniona była zbrodnia, o 
raz wydał wyrok skazujący dzieciobój 
cę na 8 lat ciężkiego więzienia. 


— —- 


USZLAGHCONY LEKKOATLETA. 

Londyn, 27 czerwca. GPAT.)  Dłu- 
goletni sekretarz amatorskiego Związ- 
ku lekkoatletycznego w Londynie o- 
irzymał ostatnio z rąk króla amgiel- 
skiego szlachectwo za swe zasługi i 


Warszawa, 27 czerwca. (st) Stan 
wody na Wiśle uległ dalszemu ohniże- 
nin. Dziś wodowskazy warszawskie 
wykazują 62 cm., podczas kiedy jesz- 
cze przed tygodniem poziom wynosił 
72 cm. Wedle inlormacyj zaczerpnię- 
tych u miarodajnych czynników, tego- 
roczny poziom Wisły można porównać 
z jego stanem w r. 1863. Gwałtowne 
obniżenie poziomu rzeki zaznaczyło 
się również w r. 1921. Zjawisko to je- 
dnak nastąpiło wtedy znacznie później, 
bo dopiero w drugiej połowie sierpnia. 
Żegludze w dół rzeki od Warszawy nie | 
grozi żadna przerwa w komunikacji. 
Slatki odchodzą normalnie. Między || 


Warszawą a Włocławkiem pracują 
dniem i nocą trzy pogłębiarki. Głębo- 
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Gorżki osad | CASINO 


Lwów, 28 czerwca. 


Uzwartkowe posiedzenie lwowskiej 
Rady miejskiej było ciężkiem, po- 
4miertnem oskarżeniem rządów komi- 
sarskich. Przytoczone zostały nieod- 
narte cyfry, wykazujące, że gospodarka 
w tej dwuletniej erze, mająca „uzdro- 
wić gminę“, okazała się funkcją dyle- 
tantyzmnu i lekkomyślności i nieodpo- 
wiedzialnej rozrzułmości i w końcu za- 
 pędziła gminę w krytyczny stan finan 
sowy. Pod wipływem pewnych cyfr i 
faktów budzi się niemal podejrzenie, 
«zy nie dlatego zdecydowano się wre- 
szcie na dobrodziejstwo zlikwidowania 
komisarjatu, aby fina? dramatu prze- 
rzucić na inne głowy, a co najmniej 
komu innemu powierzyć niewdzięczną 
misję rozpaczliwego zaciskania paska. 

45 miijonów złotych, wydanych 
ponad budżet normalny, obdlużenie 
miasta do granicy wysuszenia dostęp- 
nych źródeł kredytowych, vhciążenie 
indności w stopniu niespotykanym w 
żadnem innem mieście, a potem pozo- 
sliawienie tego kramu spadkobiercom, 
— oto bilans okresu, rozpoczęiego z 
takim optymizmem i radosnym rozma- 
<hem. A co zosławiono w aktywach? | 
Kilka budynków mieszkalnych, o kló- 
gych usłyszeliśmy onegdaj, że koszio- 
wały drożej, niż wynosi ich wartość 
di które rentować się mogą za cenę 
czynszów. jakich nikt nie zdoła pla- 
cić. Kilka ulic wybrukowanych i prze- 
robionych w sposób. który wymagać 
będzie niewątpliwie korektur, kilka 
nowych wozów tramwajowych, zwa- 
nych „pancerkami* i zużywających 
skutkiem swego ciężaru zbyt wiele 
prądu. Nadto zastano w: biurach Ma- 
gistratu sterty nakazów egzeknucjynych, 
czekających na zrealizowanie drogą 
zajęcia poduszek i innych ruchomości 
obywateli. 

Jeśli dziś niektórzy przerażają się 
tym bilansem, pozwolimy sobie przy- 
pomnieć, że od początku przewidywa- 
liśmy takie skutki, Od początku dawa- 
liśmy wyraz obawom z powodu gospo- 
darki koamisanskiej. 

Rejestrowaliśmy pożyczki, zacią- 
gane na prawo i na lewo i wyda- 
wane w ostrej gorączce popisania się 
czynami efektownymi. Bez trzeźwej v- 
ceny majątku gminy i jej dochodów, 
bez znajomości stosunków lokalnych, 
bez liczenia się z twardymi kanonami 
gospodarczymi i oczywiście bez licze- 
nia się z opinją ludności, która służyła 
za bierny objekt doświadczeń, wcią- 
guięto miasto w topiel, z której trzeba 
je będzie wyciągać trudem wielu lat. 

Uzdrowienie bowiem stosunków — 
ło nietylko spłacanie długów i wyko- 
nanie budżetu, lecz równocześnie Z 
tem reforma ciężarów gminnych, 
ciągająca za sobą uszczuplenie docho- 
dów. Fiskalizm, rozszalały w erze ko- 
misarskiej, przerósł siłę płatniczą lud. 
ności. Wyczerpuje dochód i narusza 
kapitał. Załegłości nieściągnięte, które 
wraz z odsetkami zwłoki uchodzą w 
łeorji za gotówkę, faktycznie są w 
większości nieściągalne. Trzeba je bę- 
dzie umorzyć. Trzeba będzie zlikwido- 
wać ło curiosum, jakiego ofiarą padają 
właściciele realności, zaciągający na 
pokrycie bieżących podalków pożycz- 
ki, bo dochód z czynszów na lo nie 
wystarczy. Trzeba będzie zrewidować 
stosunek gminy do akcji bndowlanej, 
która stała się przedmiotem ciasnej i 
królkowzrocznej spekulacji ze strony 
przedsiębiorstw miejskich. Trzeba bę- 
dzie krótko — podołać olbrzymim zo- 
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ZAPRZECZENIE FAŁSZYWYCH POGŁOSEK PISM AMERYKAŃ- 
SKICH. 


Rzym 27. czerwca. (PAT) Koła 
watykańskie kategorycznie zaprze- 
czają fałszywym wiadomościom pism 
amerykańskich o rzekomo złym *'sta- 
nie zdrowia Papieża. Pomimo pode- 


szłego wieku, Papież ani na chwile 
nie przerwał normalnej pracy, au- 
djencyj, pielgrzymek, ostatnio bar- 
dzo licznych, oraz uczestniczenia w 
ceremoniach kanonizacyjnych. 


iróowa Hyena opuszcza Rumunj.. 


PRAGNIE UDAĆ SIĘ DO SWEJ MATKI W FRANKFURCIE. 
(Telefonem od naszego koresponden:a). 


Warszawa 27. czerwca, (st) We- 
dług doniesień z Bukaresztu w ko- 
łach dworskich utrzymuje się wiado 
mość. iż między królem Karolem a 
królową Heleną powstało nowe na- 
preżenie stosunków na tle wycho- 
wania następcy tronu Michała. Kró- 


lowa Helena rozgoryczona fakiem, iż 
król Karol odsunął ją zupełnie od 
syna, postanowiła na zawsze opu- 
śeić Rumunję i udać się do swej mat 
ki, przebywającej w Frankiurcie nad 
Menem 


XVI. Kongres partji 


„komunistycznej ZSSR, 


Moskwa 27 czerwca. (PAT) W 
obccności 2.000 delegalów, rzsre:r" 
tujących 2 miljony członków, odbyło 
się wczordj w gmachu Teatru Wiel- 
kiego inauguracyjne posiedzenie 
XVI. kongresu partji komunistycz? 
nej ZSSR. Sprawozdanie polityczne. 
komitetu centralnego złożył Stalin, 
a sprawozdanie organizacyjne Ka- 
ganowiez. Pozatem kongres wysłu- 
cha sprawozdania Kujbyszewa, prze 


wodniczącego Rady najwyższej go- 
spodarstwa narodowego o realizacji 
pięcioletniego planu przemysłowego, 
sprawozdania komisarza rolnictwa 
Jakowlewa o ruchu kolektywizacyj- 
nym, ©0 podniesieniu rolnictwa itd. 
Jak podaje Ajencja Tass, z okazji o- 
twarcia kongresu odbyła się impo- 
nująca manifestadja robotników mia 
sta Moskwy. 


ol w kasku ang elsk m 


KI.KUTYSIĘCZNY POCHÓD DEMONSTRACYJNY HINDUSÓW. 


Simla, 27 czerwca. (PAT.) Pochód, 
złożony z kilku tysięcy Hindusów, 
przeszedł ulicami, prowadząc osła u- 
drapowanego w małerjaty zagranicz- 
ne i w kapeluszu, typn używanego 
przez Anglików, na głowie, z kopią ra- 


portu komisji Simona. Pe pochodzie 
sprawozdanie komisji Simona zostało 
uroczyście spaleme, po wygloszeniu 
wielu przemówień, poddających spra- 
wozdanie bardzo surowej krytyce. 


ioruny uderzyly w Sejm. 


UCIERPIAŁ TYLKO KILKUSETLETNI KLON, 
PARKANU. 


STOJĄCY W POBLIŻU 
© 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 27 czerwca. (st) Dziś 
o godz. 11 przedpoł. rozpętała się nad 
Warszawą krótka ale gwałtowna bu- 
rza. Rzęsisty deszcz zmył kurz nagro- 
madzony na jezdni i na chodnikach. 
Pół godziny po burzy na rozpogodzo- 
nem niebie świeciło znów upalne słoń 
ce. W czasie dzisiejszej gwałtownej 
burzy dwa pioruny uderzyły na tere- 
nie Sejmu, jeden z nich ześlizgnał się 


PREJEC INEA S ZZO PRALKO JA TA 
bowiązaniom przy zredukowanych do- 
chodach. 

Dla nowej reprezentacji miejskiej, 
która przejęła na siebie to brzemię, 
nicwątpliwem zadośćuczynieniem bę- 
dzie pewność, że lmdność solidaryzuje 
się z jej wysiłkami. Jedność między 
ratuszem i miastem, zwalona we wrze- 
śniu 1927 roku, została poniekąd na 
nowo nawiązana, 


po piorunochronie, nie wyrządzając 
większych szkód. Drugi nalomiast ude 
rzył w kilkuletni klon, stojący w po- 
bliżu parkanu, dzielacego park sejmo- 
wy od ogrodn Frascati. Zdarł na calej 
wysokości korę z drzewa i wyrył głę- 
buką brnzdę. Również piorun uderzył 
w antenę radjową, mieszczącą się na 
dachu 2-piętrowego domu przy ul. 
Powszechnej 21. W wyniku złego urzą 
dzenia anteny, zosłał zniszczony dach 
i klatka schodowa oraz wybite wszyst- 
kie szyby w całym domu, zawierają- 
cym 10 mieszkalnych lokali. We 
wszystkich mieszkaniach piorun spra- 
wił większe lub mniejsze szkody, przy 
czem kontuzji doznało 11 osób. Na je- 
dnej osobie, miejakiej + Jóźwiakównie, 
piorun spalił całkowicie ubranie, nie 
wyrządzając jej pozatem żadnej szko- 
, AY- 


Nr. 9261 


|Jeśli Bandaż 

| to tylko w Zakiadzie 
specjalnych patentowanych b*n- 

| daży prz pukiinowych 

M FREILICHA 


Lwów, Gródecka 35, 4321 


MIN. KWIATKOWSKI UDAJE SIĘ 
DZIŚ DO BELCJI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 27 czerwca. (Ż) P. min. 
przem. i handlu, inż. Kwiatkowski u- 
daje się w dniu jutrzejszym w podróż 
do Belgji celem oddania wizyty belgij- 
skiemu ministrowi przem. i handlu 
Heymanowi, który w r. ub. bawił w 
Polsce. P. Min. Kwiatkowski zwiedzi 
w Belgii wystawę, urządzuną z okazji 
rocznicy 100-lecia niepodległości Bel- 

| gji. Podczas pobytu min. Kwiatkow- 
skiego w Belgji przybędą tam również 
prezes Banku Gosp. Kraj, dr. Górecki 
oraz liczni przedstawiciele polskiego 
życia gospodarczego. Min. Kwiatkow- 
ski opuści Brukselę dnia 6 lipca i w 
drodze powrotnej zatrzyma się w Po- 
znaniu, gdzie zwiedzi wystawę komu- 
nikacji i turystyki. Min. Kwiatkow- 
skiego zastępować będzie podsekretarz 
stanu Kożuchowski. 


| 

że 

| NA RYNKU PIENIĘŻNYM 

| (Tericnem od naszego koresp mdenta). 

Warszawa, 27 czerwca. (Z) Spadek 

Ga towarowych jest przyczyną, 
że na rynku pieniężnym nie odczuwa 
się braku gotewizny. Dobry materjal 
wekslowy jest chętnie przyjmowany 
przez banki prywatne, lecz materjału 
tego jest coraz mniej. W zawieraniu 
nowych transakcyj stosują banki dnżą 
rezerwę i żądają pewnych i łatwych 
do zrealizowania zabezpieczeń oraz 
starają się o zachowanie możliwie naj- 
wyższej płatności. Do rozszerzenia 
działalności kredytowej nie usposa- 
bia banków słaba wypłacalność klijen 
teli, nie zmniejszająca się ilość prote- 
stów, odraczanie wypłat i upadłości, 
co wynika z nadmiernego zadłużenia 

ł się przedsiębiorstw za pobrane towary 

spadku obrotów. 

nadal 


przy równoczesnem 
Banki prywalne ogranicza ją 
działalność kredytową. 

—0 

SPADEK WALUTY SOWIECKIEJ. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 
| Warszawa, 27 czerwca. (st) Na 
tczarnej giełdzie warszawskiej zazna- 


czył się ponownie spadek kursu so- 
wieckiej waluty. Przed tygodniem pła- 
cono w Warszawie 12 zł. 80 gr. za 1 
czerwuńca, w dnin wczorajszym żąda 
no tylko 11 zł. przy zupełnym braku 
| odbiorców. W kołach giełdowych prze 
| widywany jest dalszy spadek kursu 
waluty sowieckiej, spowodowany przez 
| wielką podaż i zupełny brak popytu. 
| KATASTROFA SAMOCHODOWA. 
Bedzin 27. czerwca. (PAT) Na 
szosie pod Siewierzem  półciężaro: 
wy samochód przy zjeżdżaniu z góry 
wskutek zepsucia się hamulców wje- 
chał z całym impetem do rowu, roz- 
bijając się doszczętnie. Samochodem 
tym jechało 6 osób, z których jedna 
| 


uległa bardzo ciężkim obrażeniom, 


tak, że przewieziona została w stanie 
groźnym do szpitala. 


piszczy bez bolu 
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Górskiego. 
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DRUGI DZIEŃ KONGRESU EUCHA- 
RYSTYCZNEGO. 

Poznań, 27 czerwca. (PAT.) Drugi 
dzień kongresu eucharysiycznego Toz- 
począł się nabożeństwami we wszyst- 
kich świątyniach poznańskich, między 
innemi nabożeństwo obrządku ormiań- 
skiego odprawił w kościele św. Woj- 
ciecha ks. arcybiskup Teodorowicz ze 
Lwowa i obrządku grecko - katolickie- 
go w kościele Bożego Ciała ks. metro- 
polita Szeptycki. Przed południem o 
bradowały następnie liczne sesje kon- 
gresu, popołudniu zaś odbyło się trze- 
cie plenarne zebranie kongresu. Na- 
stępnie odczytano liczne depesze, któ- 
re nadeszły z całego kraju od rozmai- 
tych instytucyj oraz osobistości, które 
nie mogły wziąć osobiście udziału w 
kongresie. Jutro nastąpi zamknięcie o- 
brad kongresu i uchwalenie rezolucyj. 

Poznań. 27 czerwca. (PAT.) Z oka- 
zji imienin ks. biskupa Władysława 
Bandurskiego, który bawi w Poznaniu 
jako uczestnik kongresu eucharystycz- 
nego, odbyła się dziś w południe na 
Zamku, gdzie ks. biskup podczas swe- 
go pobytu w Poznaniu zamieszkał, bar 
dzo serdeczna uroczystość złożenia ży 
czeń so) nizantowi. 

ULZĘDNICY MINISTERSTWA KOMU- 
NIKACJI W GDYNI. 

Gdynia, 27. czerwca (PAT) Dziś tę- 
wili tu uczestnicy zjazdu wyższyc1 urzę- 
dników Ministerstwa komunikacji i ped- 
ległych temu Ministerstwu Dyrekcvj, w 
liczbie około 25 osób, którzy zwiedzii 
port i jego urządzenia. 
| mutacji 

REZOLUCJA ZWIĄZKÓW 

PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCII. 

Gdynia, 27. czerwca (PAT) Zjazd 
Związku umysłowych pracowników ko- 
lejcwych Rzplitej uchwalił wśrod olbrzy- 
miagv entuzjazmu następującą rezelurje: 
Zebrau: na Vlll-mym Walnem Zieżdzie 
delegatów umysłowych pracow1ików ko- 
leiowych Rzplitej, stwierdzają jednopło- 
śnie, że rozbudowa jedynego ortu nel- 
skiegc w G pni jest konieczn»ścią puń- 
stwowa niezbędna dla Polski i «*: spo- 
łecześstwo winno ją ile sił popierać. Ró- 
wnoczernie odpierając zakusy przec'whc 
Gdyni, zebrani stwierdzają, że "omo!ze 
jest ziemią od wieków polską, złączoną 
z rmiecierzą na wieki, którą nie można 
frymsrczyć. Zebrani urzednicy kolejowi 
ślubcją, że nigdy nie zezwolą na edsu- 
niec. Polski od morza, a granie "olski 
i Gdyni bronić będą od ostatniego tchu. 

my Ma. 
Z POSIEDZENIA REICHSTAGU. 

Berlin 27. czerwca. (PAT) Reichs 
tag po przemówieniach przedstawi- 
cieli partji ludowej i demokratów, 
którzy zgodnie podkreślali prawo 
Niemiec do żądania zwrotu kolonji, 
odstąpionych po przegranej wojnie, 
zakończyć dziś dyskusję nad budże- 
tem ministerstwa spraw zagr. Trak- 
taty handlowe niemiecko-polski i 
niemie »-austrjacki odesłano do ko 
misji. 


— p 
MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
TRAVWAJOWNICTWA W WARS1.WIE 

Warszawa, 27. czerwca (PAT) Dria 
30. bm. w salach Rady miejskiej nastąpi 
vtwarcie XXII-go międzynarodowego 
kongresu, poświęconego sprawom tram- 
wajowrictwa, kolejnictwa lojazdowego i 
komunikacji autobusowej, pod protekto- 
ratur Pana Prezydenta Rzplitzj :gnace- 
go Mościckiego oraz Pana Marszałka J¢- 
zafa Piłsudskiego. 


„GAZETA PORANNĄ" z dnia 29. czerwca 1930. 


P. Prezydent spedzii noc 


w koszarach KOP-u. 


Bracław, 27 czerwca. (PAT.) W no 
cy z czwartku na piątek Pan Prezy- 
dent Rzplitej przenocowai w koszarach 
KOP-u, w Łuszkach, spędzając wie- 
czór czwartkowy wśród żołnierzy 
KOP-u. Żołnierze KOP-u urządzili Pa- 
nu Prezydentowi entuzjastyczną ma- 
nifestację. W Hermanowicach uwagę 
Dostojnego Gościa zwróciła wspania- 
łą szkoła powszechna, mieszcząca się 
w dawnym pałacyku, ongiś jednego z 
ziemian. O godz. 2 popoł. wypadł od- 
poczynek w Słobódce, gdzie Pan Pre- 
zydent był podejmowany przez K, Q. P. 

O godz. 19 Pan Prezydent przybył 


Do Krakowa poczęli zjeżdżać S 


do powiatowego miasta Bracławia, wi- 
tany przez miejscowe duchowieństwo, 
przedsiawicieli organizacy) społecz- 
nych i władz. Honory wojskowe oddał 
szwadron KOP-u oraz oddział przyspo 
sobienia wojskowego. Po modlitwie w 
kościele wziął Pan Prezydent udział 
'w poświęceniu nowo zbudowanego 
gmachu starostwa bracławskiego i wy 
słuchał sprawozdania o budowie tego 
gmachu. Po przenocowaniu w Bracła- 
wiu, Pan Prezydent wyjeżdża jutro, t. 
j} w sobotę, dnia 28 br. do Opsy i Pa- 
szewicz i szeregu innych miejscowo- 


ści powiatu 


delegaci. 
W HOTELACH WSZYSTKIE POKOJE SĄ ZAJĘTE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 27. czerwca. (Z) Na 
żjazd krakowski — jak donoszą z kół 
Centrolewu — rozpoczęli wyjeżdżać 
rozmaici delegaci już w dniu dzi- 
siejszym. Wczoraj w nocy z Warsza- 
wy wyruszyła piechotą wycieczka 
młodzieży socjalistycznej w liczbie 
50 osób pod przewodnictwem kilku 
kierowników. W dniu jutrzejszym 
socjaliści warszawscy zamówili kil- 
ka autobusów, które edjada do Kra- 
kowa. Między Warszawą a Krako- 
wem odbyło się dziś wiele rozmów 


nizacji socjalistycznej odpowiedzia- 
no z kilku hoteli krakowskich, że 
wszystkie pokoje są zajęte. W kilku 
wypadkach oświadczono, iż pokeje 
te są zajęte przez magistrat, z czego 
wynikałoby, że pokoje te zostały za- 
mówione nie tylko dla uczestników 
zjazdu Centrolewu. Od dziś popołud 
nia do Krakowa wszystkie pociągi 
odchodzą przepełnione, tembardziej, 
że ze zrozumiałych powodów zarząd 
kolejowy wcale nie ułatwia wyjeż- 
dżającym i nie powiększa taborów. 


sprawie miejsc w Krakowie. Orga 
Mal í die ie? 
alą olzymać Gjecy czy nie! 
POSIEDZENIE PRZEWODNICZĄCYCH KLUBÓW SEJMOWYCH. 
Warszwa, 27 czerwca. (PAT.) Dziś | obecnych wyborach uzupełniających, 
w południe pod przewodnictwem mar- a jeszcze nie złużyli ślubowania po- 
szałka Sejmu Daszyńskiego odbyło się | selskiego. Do jednomyślnej uchwały 
powiedzenie przewodniczących klubów | nie doszło, natomiasi marszalek Sej- 
sejmowych, na którem rozważano spra | mu po wysłuchaniu opinij przedstawi 
wę wypłacania djet poselskich tym po- | cieli klubów ma powziąć w tej mierze 
slom, którzy zostali już wybrani przy ! decyzję 
Awg usch CZY NE omgi? 
J U: U LL 
MĘTNE WIADOMOŚCI © PRZEBIEGU REWOLUCJI W BOLIWII. 
Buenos Aires 27. czerwca. (PAT) , wojska powstańcze rozpróczyły od- 
Wedle doniesień z La Paz, armja po | działy policyjne i stronników prezy- 
krwawej walce dokonała przewreiu | denta Silesa. Po obu stronach wielu 
wewnętrznego. Prezydent Siles opu- | zabitych i rannych. Czlonkowie rzą- 
ścił kraj. du nie mogłi dostać się do gmachu 
Buenos Aires 27, czerwca. (PAT) | obrad, Prezydent Siles znalazł 
Jak donosi prasa, powstanie w Boli- | schronienie w poselstwie Stanów Zje 
wji rozszerza się. Wojska powstań- | dnoczonych. Ma on zamiar opuścić 
cze zajęły Santa Cruz i Potosi oraz | kraj, Zwycięska anmja powstańcza 
wielo innych miejscowości W La , ma powołać do życia rząd tymezaso 
Par palicje ostro wystąz'ia przeciw- | WY i przygotować wybory. Obecnie 
ko ludności, w następstwie czego AH panuje spokój. 
fá 


„Arzyż Pehuna 


Nowy Jork, 27 czerwca. (PAT.) 
Samolot „Krzyż Południa" przybył do 
Nowego Jorku, 

Nowy Jork, 27 czerwea. (PAT.) 
Samolot „Krzyż Południa” nkazał się 
nad tntejszem lołniskiem o godz. 6 ra- 
no wedlug miejscowego czasu, Samo" 


A pry ed ł (1. Jora 


W TOWARZYSTWIE 12 AEBROPLANÓW AMERYKAŃSKICH. 


lot na wielkiej wysokości kilkakroć o0- 
krążył miasto, w towarzystwie eskadry 
złożonej z 12 aeroplanów amerykań- 
skich, poczem wylądował. Na lotnisku 
cczekiwały go tłumy publiczności, go- 
tując mu entuzjastyczne powitanie. — 
Cała prasa amerykańska poświęca 


Str. 3 


—. . — ——— a nh = - —. "= — y = - = 


Przed wyjazdem 


do zdrojowisk i letnisk należy sie 
zaopa rz é w  najpotrzesn cjsza 
irzybory kosmetyczno-toaletowe 
i higjsniczae wyłączni: u firmy 


S,FEDER, Lwów, 
Syk tuska 7. (dom własny) 
gd;ż ceny tych ar ykułów w n iej 
scowościa:h klimatycznych są po- 
dwójne a nawet potrójne a jako ć 
pod każdym względem lichsza 

6 56 


entuzjastyczne artykuły wspaniałemu 
lotowi Kingsforda Smitha. W wywia- 
dzie z przedslawicielami Agencji Reu- 
tera lotnik zazmaczył, że wigdy już nie 
podejmie tak siebczpiecznego lotu, do- 
dając, że właściwie wyczyn łego rodza 
jm jest bezcelowy, 

—— 
MIĘDZYNARODOWY ZJAZD 
GWIAŻDZISTY. 

Warszawa, 27. czerwża IVAT) W 
aniach od 5. do 18. sierpnia or. odbędzie 
się w Łodzi największa z datychczago- 
wych impres motocyklowych w Polsce, 
mianowicie wielki międzynarodowy 
zjazd gwiaździsty, do którego staną wszy- 
stkie prawie państwa Europy. Spodz:e- 
wany jest udzłai 80 zawodników zaetari- 
cznyen i 200 ze wszystkich miast całej 
Pclshi Zjazd organizuje łódzki Union, do 
któregc zwróciły się ostatnio z zar.vta- 
niem w sprawie regulaminu konsu aty 
Anglii. Holandji i Włoch. Pierwsze gl^- 
szenie 7 zagranicy otrzymali organizało- 
rzy z Holandji, z tego państwa zgłoszono 
2 teamy po 3 maszyny. Spodziewany jest 
udział 3% wozów z samych Niemiec. Przy 
gotowanie trwają już od miesiaca. 

ZZ LA 

NOWE SWIĘTO KOMUNISTYCZSE 

Wilno, 27. czerwca (PAT) Pisma wi- 
leńskie zamieściły następująca nołatlę: 
Komuniści, znoszac wszelkie święta „bur 
Żuazyjne', tworzą coraz nowe Święta 
„projetarjackie*. Ostatnio centra ne wła- 
dze komunistyczne zarządziły, aby dlsień 
11 lipca był świętowany na terenie Fia- 
łoruskiei republiki rad jako dzisń wyzwa 
lenia Mińska. Dzień ten będzie wolny cd 
pracy. Pozatem w dniu 13. lipca ustan- 
wione jest święto dnia =antyfiszystJ w- 
skiego i antymilitarnej młodzieży konm- 
nistyczrnej. W związku z temi twiętami 
władze komunistyczne przesłały zarzą- 
dzania, ażeby w dniach świąt na terenie 
Rzplitej Polskiej były organizowene 
strajki powszechne i demonstracje u- 
lims. 

——— 


INSTYTUT PASTEUROWSKI WY- 
JAŚNIA. 

Paryż 27. czerwca. (PAT) W 
związku z podanemi w prasie wia- 
domościami, jakoby szczepionki ©- 
chronne przeciwko gruźlicy, przygo- 
wane w Instytucie Pasteurowskin 
w Paryżu spowodowały śmierć zna- 
cznej liczby niemowiąt 'w Lubece, In 
stytut ogosił notatkę stwierdzającą, 
iż śledztwo przeprowadzone przez 
władze niemieckie,  ustakiło, że 
| śmierć niemowląt spowodowana by- 
y przez fatalną omyłkę laborato- 
rjum szpitala w Lubece, gdzie za- 
miast nieszkodliwej szezepionki fran 


euskiej, użyto kultury specjalnie 
gwałtownej gruźlicy. 
—— A 


Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Baliaban, Halicka 21 
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Za dobre Światectwo dobry plik uBUJAKA, Lwów, Kopernika 4.- 4.- 


PROF. DOMANIEWSKI I RED. KLESZCZYŃSKI CZUJĄ SIĘ JUŻ DO- 
BR ZE. 


Zakopane 27. czerwca (PAT) Stan 
zdrowia Juljana Ejsmonda, który 
uległ wezoraj katastrofie samocho- 
dowej, jest w dalszym ciągu bardzo 
groźny. Doznał on przy wypadku 
załamania klatki piersiowej oraz 
kilku ran czaszki w okolicy prawej 
skroni, oraz uległ porażeniu. Bez- 
pośrednio po przewiezieniu go o g.9 
wieczorem do szpitala klimatyczne- 
go, przystąpiono do operacji, prze- 
prowadzając trepanację czaszki i u- 
suwając odłamki kości. Juljan Ejs- 
mond bezpośrednio po operacji, obu 
dziwszy się z narkozy, odzyskał 
przytomność, obecnie jednak jest w 
dalszym ciagu jej pozbawiony i stan 
zdrowia jego budzi poważne obawy. 
Inne ofiary wypadku, a więc prof. 
Domaniewski i red. Kleszczyński 
czują się zupełnie dobrze, 


Jak doszło do kata- 
strofy? 


Wczoraj pokrótce donieśliś- 
my o straszliwej katastrofie u- 
czestników wycieczki Pen-Clu- 
bu, jaka wydarzyła się w Zako- 


panem. Obecnie relacjonuje 
nam nasz korespondent © mo- 
mentach, poprzedzających to 


straszne zajście, którego ofiarą 
padł znany i ceniony pocta Jul- 
jam Ejsmond. Wedle telefonicz- 
nego sprawozdania naszego ko- 
respondenta sprawa przedsta- 
wiała się następująco: 
Ostatnim punktem programu przy 
jęcia uczestników międzynarodowe- 
go kongresu Pen-Clubu była wy- 
cieczka do Morskiego Oka. Wczoraj 
o godz. 11 wyruszyło do Morskiego 
Oka 6 autobusów i długi szereg sa- 
mochodów prywatnych, w tem otwar 
te auto „Tatra“ prof. Domaniew- 
skiego, który jako gości wiózł zna- 
nego poetę belgijskiego Viviere z 
małżonka, delegata włoskiego Bor- 
gore. Droga do Morskiego Oka spra- 
wiła na gościach zagranicznych pio- 
runujące wrażenie. Po zwiedzeniu 
uroczych zakątków odbyło się poże- 
gnalne śniadanie, wygłoszono szereg 
przemówień, zagraniczni uczestnicy 
kongresu serdecznie żegnali Polskę, 
nie szczędząc entuzjastycznych po- 
chwał i słów głębokiego uznania dla 
tak pięknego kraju. Ostatni przema- 
wiał w języku francuskim znakomi- 
ty poeta Juljan Ejsmond. W mowie 
pełnaj humoru i dowcipu żegRał go- 
ści, którzy za chwilę opuszczają Pol- 
skę. Serdecznym oklaskom nie było 
końca, zwłaszcza, że Ejsmond, uoso- 
bienie pogody i radości życia. zjed- 
nal serca wszystkich zagranicznych 
gości. Tuż po śniadaniu "większość 
gości udała się z powrotem do Zako- 
panego, by zdążyć na pociąg odcho- 
dzący popołudniu. W Morskiem Oku 
pozostało kilkanaście osób. Wyruszo 
no tuż przed godz. 4. Jako pierwszy 
samochód wyjechała „Tatra“ prof. 
Domaniewskiego. Obok właściciela, 
który usiadł za kierownica, po pra- 
wej stronie zajął miejsce Zdzisław 
Kleszczyński, na tylnem siedzeniu 
pp. Gałuszkowie, Juljan Ejsmond z 
prawej strony. Drugim samochodem 


gdzie znajduje się na szczęście pi- 
sarz belgijski p. Deauville, który 
jest jednocześnie lekarzem i natych- 
miast przystępuje do miesienia fa- 
chowej pomocy ciężko rannemu Ejs- 
mondowi. Poważnie potłuczony Kle- 
szczyński nie zważając na swoje 0- 
brażenia śpieszy również z pomocą 
Kjsmondowi i prof Domaniewskie- 
mu. Za chwilę Bjsmonda wniesiono 
do domku drożnika. Jeszcze minuta, 
a glos zamiera na ustach ofiary tra- 
gieznej katastrofy. Traci przytom- 
ność, by ją odzyskać dopiero po ope 
racji. Prof. Domaniewskiego prze- 
wieziono do Morskiego Oka, skąd we 
zwano Pogotowie ratunkowe 


kami kongresu. Trzeci, ostatni samo 
chód inż. Rippera z Ferdynandem 
Goetlem. W kilka chwil po ruszeniu 
samochód p. Domaniewskiego roz- 
winął bardzo znaczną szybkość. Nie- 
opanowany hamulcami wóz wpada 
z wielkim impetem na stertę ka- 
mieni, przewraca się, a siedzący Z 
prawej strony Ejsmond i Kleszczyń 
ski doznają najpoważniejszych obra- 


żeń. Niebawem nadjeżdża 


był autobus z pozostałymi uczestni- 
autobus, zj, 


Już jest w Polsce 


I LADA DZIEŃ PŁYTKI NIŻ BAROMETRYCZNY ZAWITA I DO NAS. 


tlelefunem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 27 czerwca. (st) Płytki 
niż barometryczny, przesuwający się 
od Zachodu na Wschód, dotarł dziś ra- 
no do Polski i objął obszar między Ka- 
liszem a Warszawą. Istnieje na tym 
obszarze i jego krańcach wielka skłon- 
nność do burz. W związku z nadcho- 
dzącą depresją na Zachcedzie kraju na- 
stąpiło znaczne ochłodzenie. Różnica 
temperatur między Zachodem a połu- 
dniowym Wschodem Polski wynosi o- 
koło 10 stopni. We Lwowie o godz. 8 
rano było 29 stopni, w Warszawie o 


godz. 10 termometr wykazywał 28, o 
2 popoł. 35 w cieniu. 


BURZA W JASSACH. 

Bukareszt, 27 czerwca. (PAT. 
Wczoraj okolice Jass nawiedziła gwal- 
towna bnrza, połączona z gradem i 
silną ulewą. Wiele pól zostało zala- 
nych, wskutek czego zbiory uległy czę 
ściowemu zniszczeniu. Podczas burzy 
ułonęło w potoku jedno dziecko, a kil- 
ku wieśniaków otniosło poważniejsze 
obrażenia od ASPA, 


barza Oradowa w pow. herodeńskim 


ZNISZCZYŁA PLONY NA (PRZESTRZENI 1000 MORGÓW, 
Stanisławów, 27 czerwca. (PAT. 
Dnia 27 czerwca br. około godz. 17 
zniszczyła bnrza gradowa w Czortko- 
wcach, pow. Horodenka, zupełnie plony 
na przestrzeni około tysiąca morgów, 


należące przeważnie do właścicieli 
Bernarda Barana i Karola Rappa. Po- 
nadto wskutek burzy przewróciła się 
stodola i szopa. Szkody wynoszą oko- 
ło 250.000 zł. 


Piorun uderzył w łódź z dynam iem. 


STATEK POSZEDŁ NA DNO. — 31 OSÓB ZGINĘŁO. 
Berlin, 27 czerwca. (PAT.) 


Biuro | 
Wolffa donosi, że wczoraj w czasie je- | 
dnej z burz, które przeszły nad Ame- | 
ryką północną, w Brookwille w stanie | 


Ontario piorun uderzył w łódź, nała- 
dowaną dynamitem. Łódź wraz z ła- 
dunkiem i załogą została literalnie ro- 
zerwana na części. Zginęło 31 osób. 


Zańopany skarbiec złodz'eiski 


MILIONOWY SKŁAD RZECZY SKRADZIONYCH. 

Warszawa, 27 czerwca. (sÙ W Wil | mianowicie 160 sztuk 5-rublówek, 60 
mie w czasie przeprowadzanej rewizji | sztuk 10-rublówek, 15 sztuk 15-rubló- 
w związku z kradzieżą w obrębie po- | wek w złocie, oraz złote zegarki, brelo- 
sesji, zamieszkałej przez Aleksandrę | ki, bransolety i td. Znalezione przed- 
Grylakównę, przekopując podwórze | mioty przedstawiają zdaniem fachow 
na głębokości 1 m, natrafiono na ol- | ców — wartość przeszło miljona zł. 
brzymi skarbiec. Wydobyto olbrzymie | Skarbice został skonfiskowany, wła- 
masy monet złotych i innych przed- | ścicielkę domu aersztowano. 
miotów, pochodzących z kradzieży, a 


Mod srai z promi do rzek. 


NA SZCZĘŚCIE ŻADEN Z PASAŻERÓW NIE ODNIÓSŁ POWAŻNIEJ- 
SZEGO SZWANKU. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa 27. czerwca. (st) Z Wil 
na donoszą: Niezwykła katastrofa au 
tobusawa wydarzya się na Niemnie 
koło miejscowości Łunny. Autobus 
pasażerski jadcy z Grodna  przeby- 
wał Niemen na promie. Wskutek 


przechylenia się promu autobus prze 
łamał barjere i runął do wody wśród 
paniki pasażerów. Z powodu długo- 
trwałej suszy weda w tem miejscu 
[nie była głęboka, tak, żd samo- 
chód zanurzył się iedynie do poł- 


wy. 
nikt 
iważniejszego szwanku. 


Tylko do 30 czerwia 


dajemy srebrzony aparat 
do golenia oryginalny 


GILLETTE 


z jednym nożykiem za 


Zł. 2:50 


każdemu, kto nam przy- 

niesie jakikolwiek stary, 

zniszczony, a nawet poła- 

many aparat do golenia 
lub starą brzytwę. 


A LA VILLE DE:PAPAS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11. 


Poza drobnemi uszkodzeniami 
z pasażerów nie odniósł po- 


E 


Ś. P. EDWARD ŻEBRGWSK, 

Warszawa 27. czerwca. (PAT) W 
czwartek dnia 26. bm. zmarł w War 
szawie śp. dr. Kdward Żebrowski, 
profesor zwyczajny djagnostyki i te- 
rapji ogólnej chorób wewnętrznych 
na wydziale lekarskim Uniwersyte- 
tu warszawskiego, w wieku lat 57 

S, 
WIENER NEUSTADT POZBYŁ SIĘ 
SZARAŃCZY. 

Wiedeń 27. czerwca. (PAT) Dzię 
ki wysiłkom straży ogniowej i pio- 
nierów udało się zniszczyć rój sza- 
rańczy, która nawiedziła Wiener 
Neustadt. Zachodzi jednak obawa, 
że pod wpływem posuchy i gorąca 
pojawią się nowe roje szarańczy. — 
Szkody dotychczasowe nie są tak 
znaczne, (jak przypuszczano począt- 
kowo 

m——— 


SKAZANIE AGITATORA KOMUNI- 

STYCZNEGO W STANISLAWOWIE. 

Stanisławów, 27. czerwca (PAT) Dziś 
odbyła się w tutejszym sądzie okręgo- 
wym przed ławą przysięgłych rozprawa 
główna przeciwko Samuelowi Sparbero- 
wi, rodem z Podhajec, oskarżonomu 0 
zbrodnię zdrady głównej z paragr. 53 b, 
c, i 65 a, u. k, popełnoną przez agitację 
i kolportaż bibuły komunistycznej. U o- 
skarionego znaleziono 4 walizy Llibułv. 
Sędziowie przysięgli potwierdzili pyta- 
nie odrośnie do paragr. 58 dziewięcioma 
głosami, odnośnie do paragr. 55, 1i-ma 


głceami. Sperber został skazany na 4 la 
ta ciężkiego więzienia, z obostrzoniami 
Rozprawa toczyła się przy drzwiach zam 
knietyeh. 


NADESŁANE. 
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MIMOCHODEM. 


Wycieczka 


do Zołkwi. 


Lwów, 28 czerwca. 

Hilary opowiadał: 

—  Ubiegłej niedzieli pojechaliśmy 
do Żółkwi. Tym razem przyświecała 
nam „dea nie tyle awanturnicza, ile 
paznawcza. Gdy in- 
ni żywiołowo wy- 
jeżdżają za granicę, 
my postanowiliśmy 
w imię patrjotyzmu 
poznawać wla- 
sną ojczy.znę. 
Naturalnie do 
chwili, aż pasz- 
porty jeszcze 
trochę potanieją. I 
przyznam się panu, 
że po Brzuchowi- 
cach Żółkiew ogro- 
mnie zyskuje. Prze- 
dewsizystkiem w po- 
ciągu niema ścisku. 
Wagony: wyrzuciw- 
szy przy resłaurącji 
Paara całą swą 
zawartość, dalej ja- 
dą puste. Następnie 
społeczeństwo żół- 
kiewskie jest znacz- 
nie mniej zepsute 
przez cywilizację. Nigdzie nie zauwa- 
żyliśmy takich stosów gazet, puszek 
po sardynkach i innych odpadków 
wysokiej kultury. Ludność zdaje się 
żyć w słanie błogiej prymitywności. A 
przecież może być dumna ze swej 
przeszłości, -choć nie zna jej zbyt 
"szczegółowo. Czy uwierzy pan, na py- 
łanie, kto wybudował słynną. bożnicę, 
odpowiedziano nam wreszcie z miną 
taremniczą, że murarze? 

— Więc był pan i w bożnicy? 

Tak, byłem w tym przybytku, peł- 
nym. dostojnych pamiątek i pokrytym 
patyną wiekowego brudu. Miałem tu 
małą przygodę. Przy wejściu do świą- 
tyni zwrócono mi uwagę na brak ka- 
pelusza. Odparłem, że zostawiłem go 
w domu. Powstała wśród grupki auto- 
chionów silna konsternacja i wreszcie 
wsadzono mi na głowę jakąś zapasową 
jarmurkę. Towanzyszące nam panie, 
obdarzone z natury dobrym smakiem, 
stwierdziły zgodnie, że wyglądam sty- 
lowo. Zdaje mi się, że chciały powie- 
dziać mieco więcej, ale lękały się 
wzbić mię w pychę. W rzeczywistości 
bowiem wyglądałem na urodziwego u- 
czonego w piśmie. Ale największą a- 
trakcją Żółkwi jest magazyn kości 
pod kościołem Dominikanów. Ludzie 
jeżdżą do Egiptu, by oglądać za szkłem 
mumje, nie wiedząc, że tu mogą je 
nietylko oglądnąć, ale i pomacąć. O- 
prowadzający nas dżentelmen sam 
zachęcał do wypróbowania znakomitej 
jakości tych dostojnych szkieletów. — 
Prosił rówmież o zaszczycenie uwagą 
ich pełnych ekspresji twarzy i znako- 
micie uchwycone} w ruchu gestykuła- 
cji. Mianowicie część mumij pocho- 
wana została pnzez omyłkę żywcem i 
ich końcowy gest wygląda na stanow- 
czy protest przeciw temu niedbalstwu. 
Najbardziej jednak wzruszył mię pie- 
łyzm, z jakim zarząd tego małego mu- 
zeum odnosi się do dzieci. Poukładano 
je w osobnych skrzynkach pod opieką 
pewnego zakonnika, umieszczonego w 
większej skrzynce. Sądzę, że gdyby nie 
były pokapane świecami, używanemi 
przez zwiedzających -do oświetlania 


| 
| 


„GAZETA PORANNA" 


Zawiadamiamy 


naszych Szan. P. T. Odbiorców, że po usku- 
tecznionej likwidacji naszy h cddziałów w Kra- 
kowie i Bi:lsku 


S;yrzedajemy 


niżej czn własnych 


z dnia 29. czerwca 1930. 
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LIKWIDUJEMY ZUPEŁNIE 


również i naszą filję i 


nasze zapasy: Dywanów perskich i maszyno- 
wych, chodników, materji meblowych, firanek, 
kap, i t. p. po niebywale zniżonych ce- 
nach, częściowo znacznie 


FILIP HAAS i SYNOWIE 
ej ród 3. Maja 7. 6242 i 


Werdykt sędziów przys. 


w procesie U. O. W. 


kara Śmierci. 


Lwów, 28 czerwca. 

(—) Zapowiedziany na dzień wczo- 
rajszy werdykt sędziów: przysięgłych 
w procesie członków U. O. W. został 
ogłoszony dopiero po południu, po go- 
dzinie 4, albowiem w godzinach po- 
łudniowych wydarzył się nieoczekiwa- 
ny wypadek, który opóźnił obrady sę- 
dziów _ przysięgłych i spowodował 
przerwę. Przerwa ta stała się przed- 
miotem rozważań natury procedural- 
nej tak, że nawet zachodziła obawa, 
że werdykt zostanie PK do dmia 
dzisiejszego. 

Oto bowiem, gdy. po prawnem po- 
uczeniu przysięgłych przez przewodni- 
czącego Tozprawy s. s. 0. Jagodzińskie- 
go, sędziowie udali się na naradę i już 
w połowie odpowiedzieli na postawio- 
ne im pytania, nagle jeden z sędziów, 
p. Jan Pierożyński, prokurent Banku 
Ziemskiego we Lwowie, zachorował, 
wobec czego musiano obrady przerwać. 


j Oczywista rzecz, że wypadek ten wy- 


wołał duże wrażenie, zwłaszcza, że 
musiano wezwać pomocy lekarskiej. 
Niebawem przybył lekarz  Pogolowia 


ratunkowego, który stwierdził u sędzie 
go Pierożyńskiego wewnętrzny krwo- 
tok płucny, wykluczający dalszy u- 
dział chorego w obradach. Po dłuż- 
szej przerwie, przewodniczący po poro 
zumieniu się z prezesem Sądu, p. Ha- 
wiem, wezwał wylosowanego jako za- 
stępcę sędziego przysięgłego p. Hubera 
do udania się do sali narad i zasłąpie- 
nia w ten sposób chorego p. Piercżyń- 
skiego. Po tym incydencie podjęte zo- 

stały obrady, które trwały do godziny 
3. 30. z ` Ą 1%] 

O wspomnianej godzinie wśród ol- 
brzymieyo naprężenia na sali, na któ- 
rej piócz dotychczasowego audytorjnm 
zjawiło się mnóstwo osób ze sier sądo- 
wych i palestry, przewodniczący ławy 
przysięgłych em. generał  Meraviglia 
rozpoczął odczytywanie werdyktu, co 
trwało pełne 3.kwadranse. Sędziowie 
przysięgli 7 głosami uznali winnym 
pierwszego eskarżunego Romana Bidę 
bezpośredniej, zbrodni zdrady głównej, 
10 głusami zbrodni z ustawy dynami- 
towej i 9 głosami zbrodni ciężkiego n- 
szkodzenia ciała na osobie p. Marji 


APGLLO 
Białe Róże 


P T TCO” RARE BL, E 
| Dziś poraz OSTATNI Wspaniałe areydzieło 
« EROTYCZNE — 

W głów 'ej to * 
gram : Najnowsze dod .tki dźwiękowe 6 87 


WERSJI NIEMEJ p. t. 
: JACK TREVOR. Nadp o- 


podziemia, czułyby się nawet nieźle. 

Powiedziałem z niesmakiem: 

— Jest pan cyniczny. Brak panu 
zrozumienia dla rzeczy dostojnych 1 
smutnych. 

Hilary odparł. 

— Odtwarzam nastrój, jakiego 0- 
fiarą padliśmy. Było raczej wesoło, 
niż ponuro. Każdy z nas podświadomie 
gratulował sobie, że po śmierci nie u- 
mieszczą go w tem miejscu, pozbawio* 
nem spokoju i narażonem na aluki ze 
strony osób ciekawych. — A pozatem 
krzywdzi mię pan. Ja również rozu- 
miem, jak przykro jest być dobrze za=* 
konserwowaną mumją i służyć za 
wieczny eksponat makabrycznej wy- 
sławy. 

— Był pan na Haraju? 

A pan? 
Byłem niegdyś. 
To szkoda. Opowiedziałbym pa- 


nu dużo interesujących rzeczy o tym 
cudzie natury, do którego nie dotar- 
łem, uleglszy po drodze znużeniu. 
Więc pan opowiada o Haraju, 
nie będąc na nim? 

-— Opowiadam tym, którzy również 
nie byli. Informują się szczegółowo i 
Zz kolei opowiadają innym. W ten spo- 


| sób tworzy się legenda i wzmaga po- 


wszcchne zainteresowanie. Jako do- 
bry obywatel muszę propagować To- 
dzime krajoznawstwo. Czy wie pan, 
co już ludzie mówią? Olo, że na: Ha- 
Taju tworzy się wulkan i wyrzuca za- 
kopane tam przed wiekami skarby. 
To mój wynalazek, dzięki którem 
jak sądzę — najbliższej niedzieli 
ciąg żółkiewski 
cznością. 

I Hilary uśmiechnął się z wyrazem 
spełnionego obowiązku obywatelskiego. 

m—0— 


po- 
będzie nabity publi- 


NADESŁANE 


Dra Teichera' 


LITHOSAN 


L. rej. M. S. W. 1065. 


usuwa kamienie żółciowe, wadliwą prze: 
mianę materji, katar żołądka 1 jelit 
przeważnie na tle nerwowem 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Generalne przedstawicielstwo na Do!skę: 
Apteka M. ETTINGERA we Lwowie, 


pl. Gołuchowskich 14. 4213 
Podzizkowanie. 
WSZYSTKIM WPANIOM 1 WPA- 
NOM, którzy łaskawie zajmowałi się 


sprzedażą programów w czasie trwania 
tegorocznych wyścigów konnych, pczez 
co wielce przyczynili się do zrealizowa- 
nia zbcżnego dzieła (kolonje letnie ala 
dziesi polskich z Niemiec), serdeczne po- 
dziękowanie składa Zarząd Zwiazku O- 
brony Kresów Zachodnich. 6071 


Tylko Bidzie grozi 


Wyrok zostanie ogłoszony 
dzisiaj o godzine 9-tej rano. 


Streitówny. Na podstawie tego werdyk 
łu grozi oskarżonemu  Bidzie kara 
śmierci. Tylko co do tego jednego 3- 
skarżomego przysięgli potwierdzili py- 
tanie w kierunku bezpośrednie) zbro- 
dni zdrady głównej. 

Odnośnie do dalszych oskarżonych 
a to: Tarasa Kruszelnickiego, sędzio- 
wie przysięgli potwierdzili 9 głosami 
dalszy jego udział w zbrodni zdrady 
głównej, zaś na mne pytania odpowie- 
dzieli przecząco. r 

Na wszystkie pytania, odnoszące 
się do trzeciego oskarżonego Włodzi- 
mierza Popadinka, odpowiedzieli sędzio 
wie przysięgli większością głosów prze 
cząco, łak, że ten oskarżony będzie u- 
wolniony od winy i kary. 

Następnie potwierdzili sędziowie 
przysięgli większością głosów winę 0- 
skarżonego Wacyka w kierunku dal- 
szego udziału w zbrodni zdrady głów- 
nej, oraz zbrodni ustawy dynamitowej. 
Tak samo potwierdzili winę Naorlewi- 
cza, Machnickiego i Kiryluka w kierun 
ku tych samych zbrodni.  Pozatem 
większością głosów potwierdzili winę 
Kaczmarskiego w kierunku dalszego 
udziału w tzbrodni zdrady głównej. Na- 
tomiast większością głosów  zaprze- 
czyli przysięgli winę odnośnie do o- 
skarżonych Sznuskiewiczówny, Koło- 
dzińskiego, Hoszowskiego, Łemiszki, 
Ogrodnika, Onyszkiewicza, Kulczyc- 
kiego i Kliszówny, wobec czego ci 
wszyscy będą uwolnieni od winy i ka- 
ry. 

Po odczytaniu werdyktu prokurator 
wniósł o zasądzenie oskarżonego Bity 
po myśli ustawy, przyczem prokura- 
tor podniósł zarówno okoliczności ła- 
godzące, jak i okoliczności obciążające 
tego oskarżonego. Również wniósł pro- 

kurator ma ukaranie dalszych oskarżo- 

nych, co do których sędziowie przy- 
sięgli pylania potwierdzali po myśli u- 
stawy. 

Po nim zabrał głos adwokat dr. Pie- 
racki, który zgłosił powództwo cywil- 
ne, domagając się odszkodowania w i- 
mieniu > klijentki Marji Streitówny w 
wysokości 30.000 zł. 

Następnie zabrał głos imieniem ^- 
brony dr. Sznchewicz, który zgłosił 
protest z powodu niendzielenia ostał- 
| niego głosu oskarżonym, dalej z powv- 
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du rzekomego wpuszczenia do sali 0- 
brad sędziów przys. trzech ludzi, co 
miał widzieć świadek Mesuse, lektor 
sitenografji na U. J. K., dalej z powodu 
tego, że przewodniczący często wycho- 
dził w czasie obrad na korytarz, a wre- 


Straszliwe jęki 


w s. motnym zamku. 


l Lwów, 28 czerwca. 


=). Francuska opinja publiczna 
zajmuje się obecnie żywo Sprawą ta- 
jemnivzych zajść w zamku Lebravi- 
liers., 

Zamek teń należy do niejakiego 
Ludwika Seriera, o którym od dłuż- 
szego czasu krążyły wieści, 28 jako 
nowoczesny Faust, oddaje się czarnej 
magii i wiedzy tajemnej. Mieszkańcy 


„wsi mieli wielki respekt ptzed panem 


zamku, który — jak mówiona — po- 
giada 
nadprzyrodzoną władzę 

naa ludźmi, a również jest zaprzyja- 
źnionhy iż pierwszorzędnemi osobisio- 
ściaumi politycznego świata francuskie- 
go. Z tego powodu przez dłuższy czas 
milczano dyskretnie i nie donoszono 
władzy o dziwnych historjach, jakie 
zdaiwialy mę dokonywać na zamku 

Jakkolwiek zamek jest otoczony 
parkiem, klóry jak zaczarowany pałac 
z bajki cały zarosły jest słaremi drze- 
wami i polami dzikich róż, ci, którzy 
mieli śmiałość przybliżyć się do zam- 
kniętych wrół zamkowych, opowiadali, 
że dochodzą stamtąd straszliwe jęki, 
krzyki i wezwania na pómoc. 

Te opowiadania skłoniły gromadę 
ludzi ze wsi do zażądania wpuszcze- 
mia przez zamkniętą bramę pałacową. 
W chwili gdy zgramadziłi się przed 
zamnkiem, usłyszell wyraźnie krzyk: 

— Na pomoc! Na pomoci Oni mnie 
mordują!... 

Wiem wyszedł pan zdmku przed 
bramę i rzekł: 

— Nie |tudzcie się o tol.. 
ma jesi obląkana i sama nie wie, 
ktzyczy w przystępie szału... 

Wyjaśnienie to potwierdziła także 
sekretarka właściciela zamku, siara, 
ponuro wyglądająca kobieta, która — 
jak wieść niosła — pomagała jemu w 
jego magicznych studjach... 

Od nikogo innego mie można było 
zasięgnąć wieści, co się w zamku 
dzieje, ponieważ. pam Scrier już niemal 
przed rokiem oddalił służbę, wyjeż- 
dżając wraz ze swoją małżorką w po- 
dróż zagranicę. Na razie dafto więc za 
wygtanę. Jednakowoż, gdy jęki ikrzy- 
ki nie ustawały, sprowadzono policję, 
która przemocą wtargnęła do zamku. 
Tu znaleziono w małym pokoiku z 
zamaskowanoemi drzwiami panią zam- 
ku, wychnudłą jak szkielet. 

Zeznała ora, że mąż od dłuższego 
czasu trzyma ją w tym pokoju uwię- 
zioną, płodzi ją i katuja celem wymu- 
szenia 


Moja żo- 
co 


testamentu; 

na swoją korzyść. Ona jednak, mimo 
doznawanych katuszy, nie chce testa- 
mentu podpisać, bo jest przekonana, 
śe w tym wypadku mąż zamordował- 
by ją niezawodnie. Wobec tego zezna- 
nia żony Serier zachowuje zimną 
krew i oświadcza, że żona jego popadła 
podczas podróży zagranicą w obłęd Í 
Że zeznania jej trzeba przypisać tylko 
wanji ptześladowczej, A 

Na razie pani Semer została umie- 


„mka. MIES AM 
czesnego Fausia. 


„GAZETA PORANNA" 


szeie z powodu dopuszczenia sędziego 

zapasowego p. Hubera w połowie o- 
brad. 

W _ odpowiedzi przewodniczący 

stwierdził, że zarzut jakoby wpuszczo- 

| no do sali obrad trzech ludzi, jest nie- 


śzczona w sSanatorjum, a lekarze-psy- 
chjatrzy mają wydać orzeczenie o jej 
stanie umysłowym. Charakterystyczne 
üla całej sprawy jest to, że mimo sil- 
nych poszlak ani Serier, ani jego se- 


| dra Sznchewicza 


awita tajemn 


z dnia 29. czerwca 193U. 


prawdziwy | polecił całe oświadczenie 
zaprołokołować, a 
zarazem zawiadomił, że ogłoszenie wy 
roku nastąpi w soboię rano o godzinie 


dziewiątej. 


Niezwyl łe wyjaśnie= 
nie zagadki. 


krelarka dolychczas nie zostali aresz= 
towani. hg 

Publiczność francuska oczekuje z 
naprężćniem na rożwiążanie zagadki 
zamku Lebmaviliers. 


sf a 


Włamanie dokasy Zw. Mleczarskiego 


ZLODZIEJE SKRADLI 2009 Zk. 


Lwów, 28. czerwca. 
(=) Ub. nocy kasiarze iwowscy, któ- 
rzy przez długi czas siedzieli bezczynn.e, 
znówu dali znak życia © sobie, “to de= 
koralu oni włamania do biura Wałopo!- 
skiego Związku Mleczarskiego przy nl. 


Listcpada 21, gdzie rozbili kasę cynio- 
trwałą i skradli znajdującą się tam fo- 
tówhę 2 tys. zł. i 20 gr. »raz browniug. 
Po zabraniu łupu włamywacze pozosta- 
wiii ne miejscu narzędzia, przy ponwty 
któryc rozbili kase. 


Groźny pożar w Zaszkowie 


PASWA PŁOMIENI PAD Ł9 13 BUDYNKÓW. 


Lwów, 

(-) Wczoraj o godz. 1)40 » 
łudnien zaalarhtowano Iwowską 
pożerna iż w gminie Zaszków, 
od Lwewa o kilkanaście km. 
połac, 
s:2 udał się natychmiast tran straż; z 


28 czerwca. 
AUY UJ 
sttaż 
rułej 
wybuchł 
który zagraża całej wsi. Na miej- 


mctorompa „Iskrą* pod kierownictwem h 


insp p. Kotiumbasa. Gdy straż wrzy- 
była d? Zaszkowa, istotnie cały szereg 
objeklów stal w płomieniach, a akcja ra- 
turkcwa prowadzona przez striże echot- 
nieza okolicznych wiosek nie dawwnła po- 
żadunego efektu. Rozpoczęto eneruiczna 


akcję dzięki czemu w nieapełai godzinę 


dopuszczono do rozszerzenia się oynia ra 
dalsze budynki.. 

Mime to spłonęło ogółem 13 buńynków, 
w tera dwa domy mieszkalne, pięć stotłół 
cztery stajnie, dwie szopy, nadto iuw=n- 
tarz żywy i martwy. 

Jak stwierdzono, ogień powstal w do- 
mu Anastazji Laszkowskiej, ztóra w tym 
cząs.e piekła chleb. Stamtąd pls:nienie 
przeniosły się na sąsiednie bbjexty, sta- 
nowiace własność gospodarzy Wasyla 
Zele ne, Ilka Kuchara, Wasyla i srachc- 
niska, Michała Tromzana i Mikvtaja kun 
tego W akcji ratunkowej brało tc; ai 8 
straży z okolicznych wsi. Szkoda wynusi 
około BU tys. zh 


Piorun zabł | matke i córke 


DRUGA CÓRKA ULEGŁA CIĘŻKIEMU PORAŻENIU. 


(Telefonem od naszego korespondenta.: 


WHmo 27. czerwca. (st) Donoszą 
z Lidy, że sżalejąca tam wczoraj bu- 
rza spowodowała tragiczny wypa- 
dek, który pociągnął za sobą trzy 
ofiary, a mianowicie piorun zabił 


znajdującą się na cmentarzu żydow- 
skim kobietę i jedną z jej córek. — 
Druga córka zabitej uległa ciężkie- 
mu porażeniu. 


Wybrch bomóy W "M Gzyrie mód. 


JEST TO JUŻ DRUGI PODOBNY WYPADEK W LYONIE. 


Lyon 27. czenwca. (PAT) Dziś 
rano w jednym z wielkich magazy- 
nów mód w centrum miasta nastąpił 
wybuch, który zniszczył całe urzą- 
dzenie wewnetrzne. Poczatkowo sa- 


| NFZ UNEMU KYRA CEE; T_ OBEEĄ 
„FTDAC", 


Paryż, 27 czerwca. (PAT.) Wczoraj 
odbyło się posiedzenie Rady Zarządza- 
jacej Fidacu, w którcm wziął udział 
generał Roman Górecki. Na jego wnio 
sek Rada przyjęła zgłoszenie do mię- 
dzynarodowej Federacji b. komabatan- 
tów 8 nowych polskich związków we- 
teranów i b. wojskowych. 

——0—— 


zdołano szalejący żywioł zahamować i rie | 


dzono, że przyczyną katastrofy bylo 
niedokładne działanie instalacji ga- 
zówej. Hipoteża ta jednak później u- 
padła i okazało się, iż wybuch nastą- 
pił skutkiem podłożenia bomby. Po- 
dobny wypadek miał miejsce przed 
kilku tygodmiami w innej dzielnicy 
miasta. 
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E ho zgonu 
Dra J. Jaxy-DęBickie go. 
Lwów 28. czerwca. 

W związku 'z relacjami prasy 
lwowskiej o zgonie $. p. dra Dębic- 
kiego proszeni jesteśmy o dodatko- 
we wyjaśnienie pewnych okoliczno- 
ści. Oto z wspomnianych relacyj mo- 
głoby wynikać, iż przyczyną niesna- 
sek rodzinnych, a więc pośrednio i 
śmierci ś. p. dra Dębickiego była 
żona jego dr. Józeta Dębicka. Nie 
naszą jest rzeczą bliższe oświetlanie 
czyjegoś prywatnego życia tyle 
jednak musimy stwierdzić, aby spro 
stować mylne wnioski, które mo- 
głyby być wysnute, że pani dr. Jó- 
zefa Dębicka, córka ś. p. generała 
Albinowskiego, ciesząca się pů- 
wszechną czcią, najbardziej cierpia- 
ła z powodu niemożności zaradze- 
nia nerwowemu rozstrojowi - swego 
męża, a w żadnym razie i w naj- 
mniejszym stopniu nie mogła być 
winną katastrofy. 


c= 


Napad w wąwozie. 


Lwów 28. czerwca. 
(—) Przedwczoraj popoludniu w 
wąwozie ubok Milna (pow. Zborów) 
2 nieznanych osobników napadło na 
przejeżdżającego Stefana Pideniaka. 
któremu zabrali z kieszeni 8 zł. oraz 


; list, który wiózł on do kupca Burga 


w Zbarażu. 


Dwa poż "ry. 


Lwów, 28 czerwca. 

(—) Na terenie województwa tar o- 
pelekiego zanotowano w ostatnich «aiach 
dwa pożary, I tak onegdaj wyDucn po- 
Żar w domu Rumana Podhorodeckiego w 
Cbełcjowie (pow. Radzischów). Wskutek 
posuchy pożar szybko się rdsszerzył i 
pozzął zagrażać całemu miaste:aku. E zię- 
ki erergicznej akcji ratunkowej «rień 
zlokalizowano. Spłonęły trzy gospodar- 
stwa wartości 9.000 zł. 

W dwa dni później wybuchł tozar w 
zagrodzie Stefana Dudka w Ulaszkow- 
each( pow. Czortków) i przeniósł się na 
sąsiedni dom Antoniego Czajkowskiego. 
Spalły się: szppa, 6 kóp konizzyny, dach 
mieszkania i dach stajni. Ouień najpraw- 
dopodobniej wznieciły dzieci Duda. 

Pr z 


Strzał przez okno. 


Lwów, 28 czerwca. 
f-' 7 Brzozowa donoszą nan, że v- 
aeg laj w nocy nieznany sprawca strzelił 
przez olno do siedzącego przy stoje Jom 
chim: Bocheńskiego, robotnika zame» 
sikalezo w Grabownicy (pow. Bezzzów) 
i zranil go lekko w głokę. Zamacha mor- 
derczcgo dokonano prawdopod25/3 ra 
tl- porzchanków osobistych. 


ZWIEDZAJCIE 
MIĘDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ 
KOMUNIKACJI I TURYSTYKI 


W POZNANIU 
OD 6. LIPCA DO 10. SIERPNIA BR. 


MOW Maczek na plaży. 


RP WŚRÓD NIECODZIENNYCH OKOLICZNOŚCI. 


od naszego kdrespondsnta 


Warszawa, 
dzisiejszym na plaży w Warszawie 
niejaka Maczek powiła. dziecko, Matkę 


27 czerwca. (st) W dniu | z dzieckiem Pogotowie ratunkowe od- 


wiozło do domu. 
0 3 
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ZYGZAKI, 


Wspominki 
o dawnych 


teatrach. 


Lwów, 28. czerwca. 


W czwartek w nocy, aby nie zasnąć, 
cnodziłem przed pociągiem, czekając na 
sygnał odjazdu. Parę minut przed odej- 
ściem pociągu nadbiegł znajomy mój, 
rzeżbiarz K., z którym razem wracaliśmy 
do domu, wołając: „Chodź pan prędko i 
zobacz, jak nasz teatr wyjeżdża do Kry- 
nicy. Wygląda to zupełnie, jak za czasów 
Bałuckiego!“ 

Poszedłem do ostatnich wozów na- 
szego pociągu. Trzy wagony pierwszej 
i drugiej klasy wypełnione, a w ostatniej 
chwili doczepiono czwarty. Młodzi i sta- 
rzy, ładne i brzydkie. Ten z żoną i 
dziećmi. Inny lub inna ż innym lub 
inną. Nawet z pieskiem jedna, a „naiw- 
na“ świeżo zaondulowana Z kotkiem na 
ręku. 

Tymczasem  gwizdnęła lokomotywa, 
Wskoczyliśmy obydwaj do naszego wozu, 
ale nim pociąg zatrzymał się zupełnie w 
Zimnej Wodzie, wyskoczyliśmy na pe- 
ron, aby przypatrzeć stę jeszcze raz kry- 
nickim emigrantom. Ponieważ okna wo- 
zów były otwarte, widzieliśmy dobrze, 
gdy wozy nas mijały, co się w wnętrzu 
ich działo. Artyści przygotowywali się do 
snu. Niektórzy z nich powyciągali się na 
miękkich ławkach a część gwarzyła, pa- 
ląc papierosy. 

-— Zupełnie tak, jak za czasów Bału- 
ckiego! — twierdził rzeźbiarz. 

Zaprotestowałem, Batuk? iego czasów 
nie znałem, ale pamiętam jemu najbliż- 
sze. Byłem wtedy minjaturowym sluden- 
cikiem, nie większym od obecnego para- 
rasola damskiego i nawet nie wiele 
grubszym. 

Gdy ja i koledzy moi dowiedzieliśmy 
się, że do Brzeżan przyjeżdża z Tarno- 
pola wędrowny teatr Kattnera lub jaki in 
ny, już tygodnie przed jego przyjazdem 
byliśmy podnieceni, Dziś nie wiem już, 
skąd wiedzieliśmy dokładnie, którego 
dnia, a nawet o której godzinie przyje- 
dzie, choć nie było rozkładu jazdy bo i 
kolei w tym czasie w Brzeżanach nie 
było. Wybiegaliśmy więc za wczasu na 
gościniec wiodący z Tarnopola, daleko za 
miasto i za folwark Zamostłowy. Czasem 
aż do Szybalina. Zwykle jednak czekali- 
śmy pod zieloną ścianą Zwierzyńca, albo 
ną murawie wojskowej strzelnicy. Cze- 
kanie trwało nieraz wiele godzin. Nie- 
cierpliwsi wdzierali się — aby dalej pa- 
trzeć — na drzewa, albo drapali się na 
sąsiednie wzgórza, 

Wreszcie ukazały się pierwsze fur- 
manki. Niektóre przykryte były białem 
płótnem, inne bez niego, Jechali nie tyl- 
ko artyści z całym dobytkiem i dziećmi, 
ale i kurtyna i kulisy. Po ich rozmiarach 
szącowaliśmy wartość „trupy*. Potem 
dopiero interesował nas dyrektor i jego 
obfita małżonka, blanszem odnowiona. 
Artystki nas jeszcze nie intrygowały. Na 
tomiast staraliśmy się wykombinować, 
kto jest oficjalnym komikiem „trupy*. 
Poznawaliśmy go zwykle po czerwonym 
nosie i najbardziej kraciastych spod- 
niach. 

Od pierwszego przedstawienia żegna- 
liśmy się z książkami, Choćby dlatego, że 
wędrowały do cioci Fadenhechtowej, ma - 
jącej kram tuż przy bramie gimnazjum, 
gdzie za bezcen kupował je Lajbuś, póź- 
niej najruchliwszy kupiec brzeżański, 

Ci, którzy książek nie chcieli sprze- 
dawać, albo ich nie mieli i uczyli się z 
cudzych, a tych było najwięcej, starali 
się wejść w jakikolwiek kontakt z teatrem, 
choćby z „rekwizytorem*. Był nim mały 
żydek o nieokreślonym zawodzie, który 
zwykle już z nami czekał za miastem na 
przyjazd dyrektora, Typ ten znacie, o 
ile widzieliście Fiszera w jego monologu 
„Rejszower afiszer". Obowiązkiem ów- 
czesnego rekwizytora było dostarczenie 
scenie stołów, krzeseł, starych dubel- 
tówek i przedwiecznych pistoletów, Naj- 
więcej podobały się bowiem wtedy i to 
nie tylko studentom, dramaty, w których 
było dużo strzelaniny, mordów i samo- 
bójstw. Rinaldo Rinaldini więcej nam od- 
powiadał. niż „Grube ryby“. Hamlet tak- 
że był ceniony ze względu na ukazują- 
cego się ducha jego ojca. Grano nawet 
Makbeta, ale na nas wrażenie robiła tyl. 


> 


„GAZETA PORANNA" 


z duia 79, czerwca 1990. 


| Matka syn. 


OSZUKAŃCZA KR Y 


Lwów 28. czerwca. 

(—) Bankructwa i fałszywe kry- 
dy w większych miastach, szczegól- 
nie we Lwowie, weszły w stan chro- 
niezny. Ostatnio metody te zostały 
zaszczepione na grunt erowincjona|- 
ny. Jak nam obecnie donoszą, przed 
kilku dniami ujawniono taką aferę 
oszukańczą w Zbarażu. 

Oto Betta Regenbogen, zamiesz- 
kała w Zbarażu kupcowa, i jej syn 
Józef Fuchs false Regenbogen, zo- 
stali przez wydział śledczy w Tarno- 
polu aresztowani pod zarzutem o- 
szustwa, Mianowicie Betty Regenbo- 
gen jeszcze z końcem 1929 r. nabra- 
ła u kupców tarnopolskich na kre- 
dyt towary na kwotę 7 tysięcy zł. 
na weksle, poczem wstrzymała wszy- 
stkie wypłaty, a dnia 7. marca br. 
dopuściła do sfingowanej licytacji 


swego sklepu. Syn fej przez podsta- 
wionych kupców na licytacji tej ku- 


DA W ZBARAŻU. 


pił towar i meble za 900 zł., poczem 
przepisał firmę swej matki na swoje 
nazwisko, a sklep nadal prowadzi- 
ła matka. Józef Regenbogen zaś z 
pieniędzy uzyskanych z tego oszu- 
stwa założył drugi sklep żelazny 
„pod swoją firmą. Aresztowanych od- 
stawiono do sądu w Tarnopolu. 


Lwów, 28 czerwca. 


(—) Wczoraj po południu szof:r 
Wojciech Dziegciarz jadąc aT:^n czo- 
bow-t Tr. 9048, stanowiącen wła:reść 


kupca Adolfa Silbera z Prze 1yślan po- 
trąca na ul. Gródeckiej, przechodzacą 
przez jezdnię 1i-letnią Janinę Skórską 


Sw 4 


PUT Z RAK i NOG 


usuwa pewnie i szybko 


ETTINGERA SUDORYNA 


(jako proszek i niy): Wyrób r wyłączny 
skład 


Apieka M. ETTINGERA 
we Lwowie, plac Gołuchowskiech 14. 


4061-72 


wypadek samochodowy 


ma ul. Gródeckiej. 
KONTUZJONOWANĄ 11-LETNiIĄ C7Z1EWCZYNKĘ ODWIEZIONO DO SZP(TAŁA. 


zam. Gródecka 41, któna dozaala patlu- 
czeń, oraz zdarcia naskórka na czele. 0- 
fiarę nieostrożnej jazdy szofesa odwie- 
ziono do szpitala powszechneyo, zaś 
Dzieęciarza po spisaniu protokołu pozo- 
stawiovo na wolnej stopie, 


Iragedja królowej 


rumuńskiej Heleny. 


lecz przenelnione smutkiem. Gr 


Lwów, 28 czerwca. 


(=). Nowa królowa rumuńska He- 
lena mało dotąd występowała publicz- 
nie i to tylko wbrew swej woli, gdy 
tego wymagały stosunki rodzimne, lub 
względy państwowe. Gdy obecna kró- 
lowa weszła 10. marca 1921 r. w zwią- 
zek małżeński z ówczesnym następcą 
tronu Karolem, zdawała się jej uśmie- 
chać 

promienna przyszłość. 
Jako córka Konstantyna, króla gre- 
ckiego i jego małżonki Zofji, była wnu- 
czką ks. Henryka Pruskiego. Ks. Hele- 
na znała naturalnie miłostki i romanse 
swego męża, klóre rczegrały się przed 
ślubem. Zdawłało się jednak, że po po 
dróży ks. Karola do Indyj, Japonii i 
Ameryki, która poprzedziła małżeń- 
stwo, nastąpiła w num zmiana uspo- 
sobienia. 25. października 1221 r. 
przyszedł przedwcześnie wskutek po- 
tknięcia się i upadku matki na świat 
pierwszy syn następcy tronu. Malka 


Oczy 


i dziecko przez "r czas a. 
wall w poważnem 

niehezpieczeństwie. 
W ciężkim konflikcie małżeńskim, któ- 


a Pe. 
obow qzku. 


ry nastąpił w jakiś czas potem, 


znaj- 
dowała ks. Helena zawsze pociechę w 
wychowywaniu swego syaka.. 


Dumna samotność. 


Żyła przeważnie w udosabnieniu 
na zamku Feles, który przez wiele lat 
po śmierci królowej Garmen Sylwy był 
niezamieszkany i tylko od czasu da 
czasu spędzała ze synem kilka miesię- 
cy w jednym z pałaców, należących 
do rodziny królewskiej w Bukareszcie. 
Wskułek zrzeczenia się praw do tronu 
przez jej małżonka, młody jej syn zo- 
stal mianowany następcą tronu i po 
śmierci swego dziadka, króla Ferdy- 
nanda, objął po nim panowlamie pod 
imieniem Michała I. Ks. Helena jako 
matka króla zmuszona była obecnie 
częściej występować publicznie. Mimo 
tę jednak unikała naogół wesolych i 


Atak epilentyczny w crójnie 


PRZEWOŹNIK WPADŁ 

Lwów 28. czerwca. 
(—) Onegdaj rano Zenon Cha- 
niek, przewożąc  czółnem przez 
Dniestr 60-letnia Małankę Fedorow 
z Siekierzyniec (pow. Horodenka), 
dostał nagle 


ataku  epileptycznego, 


ko scena z czarownicami i duch Banka 
Teatr grał ałbo w zrujnowanej sali zam- 
kowej, albo w budującym się wtedy gma 
chu sądowym, gdzie była duża sala roz- 
praw, a którą nazywaliśmy  „trybunal- 
ską“, 

Woleliśmy scenę w zamku, gdyż moż- 


na się było tam łatwiej wśliznąć na 
przedstawienie przez jakieś podziemne 
lochy. 


Artyści ówcześni nieco inaczej, niż dzi- 
siejsi wyglądali, Nie wiem. czy byli szczę- 
śliwsi, ale to pewne, że mieli więcej hu- 
moru i śmielej brali się z życiem za 
bary. 

Nie mieli ani funduszu 
ani magistrackiej opieki. 
tów, ani zaspanych „Zaspów*, 


pensyjnego, 
ani syndyka- 
Ginęło z 


DO WODY I UTONĄŁ. 
| wskutek czego wpadł do wody i u- 
tonal. Małanka Fedorow, która nie 
straciła przytomności, chwyciła znaj- 
dujący się w czółnie kij i przy jego 
pomocy doprowadziła łódkę do brze 
gu. 


nich wprawdzie wielu po drodze artystycz 
nej, cierpieli nędzę, ale gdy wstępowali 
na tę drogę, wiedzieli, co im grozi. Czy 
dziś dola ich, mimo porządnie wypraso- 
wanych spodni jest lepszą niż owych 
bezdomnych cygamów? 

Rzeźbiarz, który lepiej niż ja zna o- 
becne stosunki teatralne i psychołogję 
artysty, twierdzi, że nic się nie poprawiły 
mimo zewnętrznych pozorów. Prawie 
przekonał mnie, mówiąc o lwowskim 
teatrze i grozie wyrzucenia kilkudzie- 
sięciu ludzi na bruk, albo i na co innego, 
więcej upadłającego. 

A przecież mamy prawie ministerstwo 
kultury i sztuki i każą nam łykać frazesy 
o zadaniach kulturalnych Lwowa 

ar. 


hueznych uroczystości i poświęcała 
się wyłącznie 
wychowaniu dziecka, 

Ona to mimo szeregu rozmaitych na- 
uczycieli decydowała o kierunku wy- 
chowawczym Michała. Minister domu 
królewskiego, won  Hiott wydawał 
wszelkie rozporządzenia, odnoszące 
się do młodego króla, lecz uprzednio 
musiał zawsze pytać o pozwolenie ks, 
Helenę. 

Teściowia księżnej, piękna królowa- 
wdowa Marja objęła większą część o- 
bowiązków reprezentacyjnych i zja- 
wiała się prawie zawsze tam, gdzie 
młody król pokazywał się ludowi. — 
Między teściową a synową panowały 
zawsze stosunki bardzo przyjacielskie, 
jakkolwiek obie panie znacznie różnią 
się charakterem i sposobem zycia. 


Ren ,brocząca krw'ą 
serdeczną... 


Nie ulega wąłpliwości, że obecna 
królowa Helena jest osobą 
bardzo nieszczęśliwą. 

Znaną jest rzeczą w Rumunii, że po- 
kochała cna głęboko Karola i że jego 
zdradę odczuła nader boleśnie Ró- 
wnocześnie grała w nie) obrażona du- 
ma, gdyż mąż zdradzał ją zawsze Z 
kobietami, stojącemi od niej znacznie 
niżej pod wiełoma wzyłędami, nie mó- 
wiąc już o pozycji społecznej. Osoby, 
stojące blisko dworu i wtajemniczone 
w nastroje członków rodziny królew- 
skiej zgodmie oświadczają, że królowa 
Helena nigdy ani słowem nie wyraziła 
stę ujemnie o swoim malłżonku, choć 
niewątpliwie nieraz do tego miała po- 
wody. Zbyt również była amhitna, by 
okazać ból, jaki jej sprawił, Jedyną 
pociechą był dla niej ukcchany syn, 
wobec którego zresztą przedstawiała 
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zawsze ojca 
w świetle jak najlepszem. 

Miodzieńczy Michał nigdy nie wiedział 
o tragedji, która wokół niego się roz- 
grywała. Przekonany był, że ojciec 
zmuszony jest odbywać dalekie i dłu- 
gie podróże. To też gdy Karol powrócił 
do Bukaresztu, Michał przyjął ojca z 
wielką radością i ucieszył się bardzo, 
. że ojciec nie będzie już więcej podró- 
Żować..- 

Ze względów państwowych zmuszo- 
na była obecnie królowa Helena po- 
godzić się ze swoim monarszym mał- 
żonkiem. Niewątpliwie jednak rana, 
zadana jej przed kilku laty, nie zabli- 
źniła się jeszcze i ciągle broczy żywą 
i serdeczną krwią... 


(EERZRCAM a n 


NADESŁANE. 
R: ta nie pochodzi od Redakch),, 


3-0 dtlarów- w malir (U! 


Sto dolarów w materacu! 
Coś takiego nie bywało, 
Jednak prawda — tu opiszę 
Gdzie zjawisko miejsce miało, 


Kto przeczyta ten pomyśli: 
„Bruno warjat — on ma bzika”, 
Lecz na prawdę fakt się zdarzył 
Przy ulicy Kopernika. 


te «a 


Przy ulicy Kopernika 
Niechaj długo nikt nie szuka 
Jest jedyna poiska firma 

Od pradztada syna wnuka, 


W tej prastarej polskiej firmie 
Nabył gość materac, kapę, 
Kołdry, siennik i poduszki, 

I materję na kanapę. 


Lecz nie przecież nie trwa wiecznie 
Więc materac też się zużył, 

Bo przez długie, długie lata” 
Wiernie swemu panu służył. 


Trzeba było go naprawiać. 
Wewnątrz, gdzie jest morska trawa 
(Teraz baczność czytelniku) 

Zaszła właśnie rzecz ciekawa, 


Gdy materac naprawiono 
(Pomyśl, żeś w krainie czarów) 
Znaleziono w morskiej trawie 
Blankiet w formie stu dolarów! 


Na blanikiecie widniał napis: 
Baczność firma Skibińskiego! 
Tylko ta na Kopernika 
Pochodzenia jest połskiego. 
Bruno Frenkel. 


6067 
FEJLE „GAZ. POR." z 29. Vi. 1950. 
Z TEATRU. 
NA MAN 


„Dzielny wojak Szweik*, 12 obrazów 
scenicznych z powieści J. Haska, 


Duże powodzenie mie tylko w Cze- 
chach, ale w całym świecie, jakie to- 
warzyszyło ukazaniu się satyrycznej 
pawieści J. Haska o Szwciku, skłoniło 
kilku spryciarzy z Pragi do przyswo- 
jenia tej rzeczy scenie, co okazało się 
kokosowym interesem dla wszystkich 
stron zainteresowanych. Im bardziej 
jakaś rzecz była slmaszna, tem bar- 
dziej lubimy po czasie popatrzeć na 
nią że stanowiska — humorystycznego, 
To samo stało się z wojną, Zapomina- 
my o jej całej grozie i ukrucieństwie, a 
wylawiamy z niej pierwiastki humo- 
rystyczne i satyryczne, jakby ze zem- 
sły za to wszystko, co nam niegdyś 
zalało tyle gorącego sadła za skórę. 
Obok prawdziwych bohaterów każdy 
naród ma swoih wojennych „świrków', 
którzy są niewyczerpaną krynicą hu- 
moru. Mają Amerykanie swago Bulbę, 
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A wszystko narobił Pecak 


NAPA;? NA RODZEŃSTWO BIAŁOGLO WICZÓW W LESIE BOBRECAKIM. 


Lwów, 28 czerwca. 

(—, Przedwczoraj po połud uu Jezet 
Kurex, Władysław Pęcak i Jan Pyczk, 
synrow:e gospodarzy z Bóbrki v towarzy 
stwie siedmiu nieznanych na mie 6:0- 
bnilhów napadli w lesie bóbreckim na 


Stanisława i Ignacego Białagłowiszów — 
oraz ich siostrę Agnieszkę zbierajarych 
jagody. Napastnicy pobili ich, a zwła- 
szsza ciężko poranili Stanisława B:iałc- 
głowicza, któremu zabrali rewoiwer, po- 
czem zbiegli, 


Katastiofalny pożar w Cewkowie. 


SZKODA WYNOSI 80 TYS. ZŁOTYCH. 


Lwów, 28 czerwca. 

(--5 Z Lubaczowa donoszą namı u hø- 
tastrofa!nym pożarze, który wczo.aj rano 
doiluąi wieś Cewków w tym powiecie. 
Ot» o gedz. 5. rano z powodu zapale; ia 
się sadzy w kominie domu Katarzyny 


Tracz, powstał pożar, który zmiszszył li- 
czae sasiedzkie zabudowania, a w szcze- 
girneści 11 domów miesrkalnych, '4 sta- 
jen, 6 kemór, a powstała szkoła wynosi 
8U.C(U zł. 
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Udusił swą żonę. 


WSTRZĄSAJĄCA TRA GEDJA CHŁOPSKA, 


(Od naszego korespondenta.) 


| Stanisławów, w: czerwcu. 
| Roinik w Wikborowie (pow. stami- 
słąwowski), Hryń Medwid, liczący lat 
C0, ożenił się przed 38 laty ze starszą 
ad siebie o 6 lat, Aumstazją. Poażycie 
| małżenskie nie było sziczęśliwe, gdyż 
, Hryń, z natury leniwy i Idkkamyślny, 
ożemił się 'z kobietą stamszą i brzydką 
tylko w tym celu, by sobie ułatwić 


życie — należy dodać, że Anastazja 
| była bogata. Hulaka 
przetrwonił 


niebawem cały jej majątek. Doszło do 
tego, że biedna kobieta zmuszona była 
| jako zarcbnica starać się o utrzyma- 
l nie dla siebiła i Hrymią. Ten zaś nie 
tylko nadal źle się prowadził, lecz 
ponadto znęcał się nad bezbronną ko- 
bietą, która miejednokrotnie uciekała 
z Mago powodu z domu i ukrywała się 
u obcych. Wtedy Hryń, korzystając 


z nieobecności żony, idprawadzał sobie 
dziewczęta i wyprawiał z niemi orgje. 

Po pewnym czasie, nie mogąc po- 
zbyć. się swci. żony, 


począł Medwid 


wszyscy pa części dziećmi Sienkiewi- 
czowskiego Zagłoby, dziećmi nieślub- 
r nemi co prawda, bo Zagłoba byl szlach 
cicem, a Buiba, Szczapa i Szweik po- 
chodzą z ludu. A jednak odezwał się 
w nich atawizm krwi, bo pzecież tak 
samo gardłują, piją i blagują, umieją 
się wykręcić z każdej majcięższej sy- 
tuacji, w gorżkie į twarde życie oboze- 
we wnoszą pierwiaslok humoru i we- 
sela, kawałami swemi .potrafillłby na- 
wel rozśmieszyć śmierć. Takim jest 
też Szewik, dzielny wojak z Budzie- 
jowie, którego mimo reumatyzmu w 
kolanach wezwano do wojska, ażaby 
ratował zagrożoną Austrję. Ten kawa- 
larz, gaduła, z głupia frant, ogłoszony 
już miegdyś przy poborze wojskowym 
„Jako c. k. idjota, a więc predystyno- 
wany do służby rządawoaj” ratował 
tak dzielnie znienawidzeną przez sie- 
bie Austrję, że ją wkrótce diabli 
wzięli. Z obszernej powieści o Szwci- 
| ku wykroili sprytni przenabiacze dwa- 


naście obrazów scenicznych, a raczej 
skałhów, które pokazują nam wszyst- 
kie tarapaty wojenne Szwelka. Widzi- 


| 
| 


odgrażać się, że ją „chyba zadusi" 
i rzeczywiśie w dniu 23. stycznia br. 
pagróżki swoje wykonał, Tego bowiem 
dria. znaleziono 
nieszczęśliwą kobietę nieżywą 
z sińcami j słarciami w okolicy jamy 
nstucj, mosa i szyji. Znaki te świad- 
czyły o 
adusaeniu Armastazji, 
Lekarz sądowy: stwierdzi? ponadto giń- 
ce na lewej części klatki piersiowej, 
co świadczyłaby o tam. że zbrodniarz 
celgm ubezwładnienia ofiary przetrzy- 
mywał ją kolanem a rękami dusił, 
Nieszczęśliwa kobictą, broniła się przez 
dłuższy czas, jednak w końcu jako 
fizycznie słabsza, uległa. 
Epilog zbrodni razegrał się w dniu 
24 bm. przed sądem przysięgłych w 
Stanisławowie. Przewodlniczył sędzia 
okr. Gabrusiewicz, a bronił z urzędu 
sędzia śledczy dr. Rintel, Rozprawa 
ze względu na dło Zbrodni wzbudziła 
zainteresowanie wśród, publiczności, 
która lieznie HR ena salę SPO, 
nu, w Szpitalu jalko k ANR u po- 
rucznika w domu jako ipucobuta, pod 
Brigradom jako już frontowego woja- 


ka. Nie mają prełengji: do prawdziwej 
sztuki te wesołe i luźne skeťhe, ale 
przebłyskuje z nich cięta satyra na 


całą Austrję i zdrowy, naturalny swo- 
isty humor. Dlatego są doskanałą roz- 
rywką w sczonie letnich upałów, kie- 
dy publiczność stroni ad teatru i od 
roważnaj sztuki. 

Tłumnie icż przybyła publiczność 
na czwartkową premierę i bawiła się 
doskonale kawiałami Szwielka, kltóre 
odsławiał świetnie dyr. Czarnowski. 
Rozkoszny to człowiek. Dostał nieby- 
w” cięgi, boleśnie go sknzywdzono 

e Lwowie, a nie stracił tupełu i hu- 
meru. Zamiast rozrywać szaty i zgrzy- 
tać zębami, wystawił Szwielką i sam 
zgryzł trudną i wieloankuszową rolę. 
Bo postanowił sobie na wesoło poże- 
grać się i jako dyrektor i jako aktor 
z niegościnnym Lwowem. Któż drugi 
potraliłby się zdcbyć ma taki gest? 
Grał wspaniale. Przypomniał nam 
znewu, jak świetnym jest aktorem. 


Polacy Szczapę, a Czesi Szweika. Sąoni | my go w kryminale jako zdrajcę sta- | Kapitalna charakteryzacja, niabywała 


Nr. 9261 


Wyrok wywołał ogólne  źdzóńwienie, 
mianowicie Medwid zosiał uwolniony 
od winy i kary. 


ISR ANE. 


PRAWDZIW E| 
BURBERRYS | 


SŁYNNE PŁASZCZE 
NIEPRZEMAKALNE. 


YŁĄCZNY SKŁAD 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARA 
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Idealna pasia co zębów 


KREM PERŁOWY 
Jan. ihnatowicz, LWÓW. . 
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F NSTERBUSCH -G0.DBERGOWA 
ordynuja jak w roku ubiegłym 
w Krynicy 534 w lia „Raj. 


Josłowo 

inno znaj- 
dować się na 
każdem ojtako- 
waniu na każdym 
cukierku. Dtęnczas 
opiero ma się tą pew- 

ność, że otrzymuje się 

; wdziwe Kanofdy a nie fo- 
7 war podrobiony, nieprawdziwy. 


plastyka EA 


siła komiczna kreacji, 
i mimiki stworzyły typek prawadopo- 
dobny i niezwykle żywy. 

Majster to z Bożej laski i powinien 
dostać w ekórę od Melpomemy za to, 


że ją tak zaniedbuje, Drugim takim 
majstrem jest Wyrwiez, który dał ty- 
pk „Ohoerstabsarzta', jakby wycięty 
z dawnej „Musette“. Cudowny to pod 
patrywacz żywych ludzi, posiadający 
w swej duszy źwierciadło, odbijające 
życie. To był joden z takich epizodów, 
o którym nie zapomina się predku. 
Nie sposób mi wybienać legjonu 
aktorów, biorących udział w sztuce. 
Nszyscy dawali to, co mają najlep- 
szego 

Doskonałe 'w skrótach dekoracje 
Różańskiego świadczą o jego młodym 
„pięknym talemcie dekoracyjnym. Po- 
wodzenie Szwaka zapewnione. Tak 
to w pełni powodzenia odchodzi ze 
Lwowa dyr. Ludwik Ozamowski. Nie 
obawiamy się o jugo dalsze losy. Ten 
człowiek  „wańkę-wstańkę" ma w 
swem herbie 


Henryk Zbierzchowski, 


List 


z Karlaojch Varów 


Karlove Vary, w czerwcu. 
Pani dobrodziejka 'w Karlsba- 
dzie? 

— A Pan dyrektor także tu? 

— (o za miłe spolkanie. 

-- Tak. Leczymy się w przybytku 
Jego Król. Mości Sprudla. 

Polską mowę można tu wszędzie 
usłyszeć. Na Miihlbrennstrasse, na 
Alte Wiese, koło źródeł i w pierwszo- 
rzędnych barach. Mimo stosunkowo 
wczesnej pory (druga połowa czerwca) 
odsetek Polaków jest tu dość duży. 
Runął po części mur paszportowy 1 
ludziska jadą leczyć chore żołądki, — 
Samo przez się rozumie, że przedsta- 
wicieli innych narodowości jest tu moc. 
Przybyli już bogaci synowie Dolara, 
którzy stosownie do swej reputacji 
zajmują najwspanialsze apartamenty 
u Puppa czy w Imperialu. Jesi tu dużo 
Niemców, Francuzów, a nawet przed- 
stawicieli Afryki i Australji. Statysty- 
ka wykazuje, że w czerwcu przybyło 
tu około 24 tys. kuracjuszy, nie licząc 
wycieczkowców, którzy codziennie 
masami przyjeżdżają do tej krynicy 
zdrowia. 

A „Karlove Vary“ w przeświadcze- 
niu tem, że skupiają moc ludzi z całe- 
go świata z roku na rok coraz bardziej 
się rozbudowują i powiększają. — W 
zrozumieniu własnego interesu dbają 
o komfert i wygodę gościąą Jacy. lu 
wszyscy są uprzejmi, mili, zgadujący 
w lot życzenie gościa od chłopców do 
dyrektorów pensjonatn włącznie. 
Przytem porządek panuje tu wzorowy. 
Pójdźmy up. pod Kolonadę, która kry- 
je słynny Miihlbrunn, Neubrumm i kilka 
innych źródeł. W godzinach rannych 
zobaczymy tam nieprzejrzany korowód 
ludzi, postępujących jeden za drugim 
w największym porządku. Specjalni 
mislrze ceremonji czuwają nad prawi- 
dłowością kolejki. Przed każdem źró- 
dlem widzimy piękne obrazy. Uzarna 
ubrana nimfa w białej czapeczce na- 
pełnia kubek z odżywczą wodą i po- 
daje go „stęsknionemu kuracjuszowi. 
Dzięki doskonałej organizacji, nawet 
przy największym mapływie publicz- 
ności nigdy niema tam zamieszania, a 
czekanie na wodę trwa bardzo krótko. 

Tylko ta djeta. Alkohol umarł, O- 
stre potrawy znikły. Co z tego, że wre- 
szcie nakłonisz jakąś ełeryczną pięk- 
ność na popołudniowym dancingn, by 
wieczorem poszła z tobą do kara, Mu- 
zyka pięknie przygrywa, wylraczony 
kelner strzepuje serwetką niewidoczny 
kurz, a ty zamawiasz wino. Po chwili 
czerwieni się w kieliszkach len słodki 
neklar bogów. Towarzyszka twa pod- 
nosi kielich w górę, a śmiejące jej 9- 
czy dużo obiecują. Już chcesz pić. Na- 
gle przypominasz sobie polecenie leka- 
rza: „Alkohol umarł“. Głośne west- 
chnienie i zamawiasz wodę mineralną, 
Dama robi kwaśną minę, oznaczającą, 
jak jesteś chory, to siedź w domu, sa- 
ma pije alkohol, a ty wodę. Po chwili 
jest w błogim nastroju, a ciebie z te- 
go minerału żołądek rozbolał. Jaki 
tu może być koniec? Panie: Jak wy- 
syłacie mężów samych do Karlsbadn, 
ło możecie być  znpełnie spokojne. 
Zdrad tam żadnych nie będzie. Bo 
jakże przy djocie i wodzie mineralnej 
można mieć humor, 
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„Czarna nimfa 
w bialym czepku.”** ‘gete i zaraz spo, 


(Korespondencja własna „Gazety Porannei”.) 


Sprawny jednak zarząd dba o in- 
ne rozrywki dla kuracjuszy. Dwa rą- 
zy w tygodniu jest tam koncert w 
„Posthofie" w „[reundschaftsaalu”, w 
„Geysirparku* itd. Pozatem jest tu 
stały teatr o wcale dobrym zespole, 
który jednak nie ogranicza się do sił 
miejscowych, ale zaprasza na występy 
pierwszorzędne gwiazdy. Za kilka dni 
spodziewamy się gościnnego występu 
słynnej śpiewaczki Very Schwarz, 
która obecnie przebywa tu na kuracji. 

12. pei odbędzie się lutaj wielki 


bal Karlsbadu, który rok rocznie zgro- 
madza majprzedniejszą śmietankę to- 
warzyską i na który przybywają przed- 
stawiciele całego Świata. 

Pozatem podobnie jak tamtego ro- 
ku odbędzie się tutaj specjalny mię- 
dzynarodowy kars lekarski z szcze- 
gólniejszem uwzględnieniem balneolo- 
gli-i balneołerapji. Zjazd ten odbędzie 
się 14. sierpnia i trwać będzie tydzień. 
W «czasie tym zostanie wygłoszony 

| szereg odczytów, na które zgłosili już 
| swój udział najwybitniejsi lekarze kli- 


Eltingera „Rh nosan* 


M S. W, Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybka 


KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydzielinę fanz, 
sprawiając ulgę w oddychaniu 


Wytwórnia: 
Apteka Mr. M. Ettingera we Lwowie 
Do nahycia we wszystkich aptekach. 


niczni z całego świata. Tematy prelek- 
cji obejmą niemal wszystkie dziedziny 
medycyny. Uczestnicy kursów zwiedzą 
wszystkie urządzenia lecznicze Karls- 
badu. 

Jednem słowem, miło i przyjemnie 
jest obecnie w Karlovych Varach, a 
kto choruje na żołądek i ma dużo go- 
tówki, powinien jak najprędzej poje- 
chać do tej krynicy zdrowia, a lecze- 
nie upłynie mu miło i przyjemnie. 


— 


J. S. M. 


Wyjaśnienie Miejskich Zakładów Elektr. 


Wadliwe instalacje R uszą być naprawione w interes e p: biicz ym 


Lwów, 28. czerwca. 

Przed kilku dniami zamieśliliśmy 

nadesłane nam uwagi na temat przy 
musowych przeróbek prywatnych 
instalacyj clektryeznych. Obecnie 
otrzymaliśmy z Dyrekcji M. Z. E, 
obszerne wyjaśnienie, które — jak 
sądzimy — usunie wszelkie niepo- 
rozumienia. (Red.). 

Pod tylułem „Nieszczęśliwy po- 
mysl M. Z, E. i jego nielegalna reali- 
zacja”, pojawił się w Nr. 9252 „Ga- 
zety Poramnoj* z dnia 20. VI. 1930 
artykuł niepodjpisany, pochodzący od 
jednego z Czytelników — a przedgta- 
wiający legalne i wynikające z abo- 
wiązku ustawowego postępowania Dy- 
rekcji Miejskich Zakładów Blektrycz- 
nych jako nieprawną szykanę. 

Antyku? powyższy wymaga dokła- 
dnego wyjaśnienia i sprostowania, po- 
nieważ zawarta w nim zarzuty pole- 
gają na nieporozumieniu — wskutek 
czego tak autor, jak i niektórzy Czy- 
telnicy mogli wyrobić sobie błędny sąd 
o calej sprawie. 


Na wstępie musimy wyjaśnić, że: 
„Zawiadomienia“ o brakach lub wa- 
dliwościach  imstallacji elektrycznych, 
przesyłane przez Oddział Sieci M. Z. 
E. odbiorcom — mie są „nieszczęśli- 
wym pomysłem” M. Z. E., lecz wyko- 
nywaniem uprawnień i obowiązków 
M. Z. E., wynikających z istniejących 
przepisów, ustaw i rozporządzeń. 

Zawiadomienia te, wyliczające 
szezagółowo braki i wadliwości insta- 
lacji — nie zawierają żadnego wezwa- 
nia skierowanego do lokatora lub do 
gospodarza, gdyż nie mamy zamiaru 
wchcizić w stogmnek między właści- 
cielem realności a lokatorem. Nato- 
miast zawierają oświadczenie, że o ile 
wymienione wadliwości lub braki in- 
stalacji nie będą usunięte w zakreślo- 
nym terminie — M. Z. E. wyłącza do- 
pływ prądn, 

Dla M. Z. E. jest sprawą zupełnie 
obojętną, klo doprowadzi instalację do 
porządku i poniesie calkowite, dzy 
częściowe koszta. 

M. Z. E. nie wykonując we włas- 


17-letni morderca 


ZABIŁ BEZBRONNE, NIESZCZĘŚLIWE DZIECKO. 


(Od naszego korespondenta.) 


Stanisławów, w czerwcu 

W kwietniu 1929 r. zawiązała Ma- 
rja Kohntiak intymne stosunki z 17- 
letnim fornalem, Stefanem Bielakiem 
i po krótkim czasie zamieszkała z nim 
pod jednym dachem w Głębokiej. 

Od pierwszej chwili wspólnego po- 
życia patrzył? Bielak krzywem okiem 
na nieślubne  Ż0-miesięczne dziecko 
Marji, Fiotrusia i wyrażał niejednokro- 
tnie niezadowolenie z tego, że dziecko 
jest brzydkie. Odląd nastały ciężkie 
czasy 

dla nieszczęsnego dziecka. 
Bielak katował je i bił, aż wreszcie 
25. lipca 1929 r. przyniósł na pole 
martwego Piotrusia i wręczając go 
zrozpaczonej malce, odezwał się: 

— Za twego „bachora”* będę sie- 
dział w kryminale! 

Dziecko pochowano, a gdy sprawa 
wyszła na jaw, orzekł po przeprowa- 
dzeniu badań lekarz, że śmierć nastą- 


pila z powodu całego szeregn uderzeń 
w głowę, skronie, p'ecy, brzuch i ko- 
lara, . 

Na rozprawie wobec trybunału sẹ- 
dziów przysięgłych w Stanisławowie, 
przeprowadzonej 10. grudnia 1929 r. 
skazano 17-letniego mordercę na 10 lat 
ciężkiego więzienia, obostrzonego po- 
stem, twardem łożem i zamknięciem 


lipca każdego reku. Gdy jednak na 
skutek wniesionej kasacji sąd Najwyż- 
szy wyrok uchylił, odbyła się w Sta- 
nisławowie 23. czerwca br. ponowna 
rozprawa przed trypunałem sądu przy- 
sięgłych. Przewodniczył s. o. Krupka, 
a bronił dr. Oskar Weingarten. Z po- 
wodu  niezjawienia się jednego ze 
świadków, powołanych przez prokura- 
lurę, przerwano rozprawę do soboty 
dnia 28, w którym lo dniu zapadnie 
| wyrok. 


w ciemnicy na 24 godzin w dniu 25. | 


nym zakresie robót inslalacyjmych — 
nie są zainteresowane finansowo w 
wykonaniu przeróbki instalacji, usu- 
nięca wadliwości lub braków, dlatego 
też nioma tu miejsca na tzw. „nacią- 
ganie“ konsumentów; przeciwnie — 
mając ustawowe prawo i obowiązek — 
zarządzamy baldanie wiszysikich in- 
gtalacji elektrycznych u odbiorców, 
ponosimy koszta, których nam nikt 
nie zwraca, a w rezultacie*— po na- 
prawicniu instalacji — mamy zwykle 
nbytex konsnmcji, co nie leży w na 
szym interesie. 

Interwencja M, Z. B. w niniejszyck 
wypadkach nie wynika tylko z usta 
wowych przepisów, lecz także z bar 
dzo ważnych względów życiowych i 
praktycznych. 

Chodzi bowiem o usumięcie grożą- 
cych niebezpieczeństw, jak porażenia 
prądem, powodującego różne ciężkie 
następstwa, a niekiedy śmierć, dalej 
pożaru, mogącego powstać wskutek 
„zwarcia ', wreszcie hezużytecznego u- 
pływu prądu do ziemi, za który od- 
biorca musi zapłacić według ogólnej 
ilości zużylego prądu, co wykazuje 
ticzmik, zaś straty, które z tego powo- 
du poniósłby odbiorca, będą prawdo- 
podobnie dotkliwsze niż koszta napra- 
wy instalacji. 

Z treści anonimowego artykułu wy- 
nikałoby, że instalacja raz przez M. Z, 
E. skontrolowana i uznana za dobrą, 
uzyskuje tem samem gwarancję na 


nieograniczoną trwałość i dobroć, a 
jeżeli M. Z, P. w jakiś czas potem 
stwierdza braki, wystawiają sobie 
świadoctwo niekompetencji. W rze- 
czywistości sprawia przedstawia się 


zupełnie inaczej, Mianowicie ma tu 
Zastosowanie ogólna zasada, że każda 
rzecz wskutek używania i upływu cza. 
su nlega zmiarom i zniszczemin, a od 
tej zasady nie stanowią żadnego wy- 
jatku instalacje elektryczne, 

O ile chodzi o podobne urządzenia, 
jak np. gazowe lub wodociągowe, błę- 
dy i hraki są łatwiej widoczne nawet 
dla odbiorców, jednakże o ile chodzi 
o prąd elektr., który jest niewidoczny, 


błędy instalaci moga ' być pranie 
| zawsze Jedynie przez fachowców 
stwierdzone. Dlatego też nierzadko 


spotykamy się z argumentem, że po- 
nieważ żarówki się świecą. a instalas 
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cja już od 15 (i więcej) lat fukcjonuje, 
zatem wszystko jest w porządku. Nie- 
fachowiec nie wie i wiedzieć nie mo- 
że, że właśnie jego instalacja nie jest 
w porządku i ło czasem nawet w takim 
stopniu, że grozi mu  niebezpieczeń- 
stwem, W związku z tem zaznacza- 
my, że nawet zupełnie nowy, a zatem 
dobry materjał, użyty w niewłaści: 
wem miejscu — wbrew przepisom — 
może spowodować wypadek (pożaru 
lub porażenia prądem). 

„O ile chodzi o koszta naprawy in- 
stalaaji, to operowanie cyframi mp 
zł, 100 od pokoju pochodzić może od 
nielachowców i wynika z braku odpo- 
wiednich informacji u właściwago źró- 
dla, tj. w Ołdzie'e Sieci M. Ż.E, (ul. 
Czarneckiego 1. 5), które chętnie i bez- 
płamie służy poradą w każdym wy- 
padku. 

Odbiorca M. Z. E. dokładnie czyta- 
jący zawiadomienie o usterkach, może 
nabrać przekonania, akie nueży 
przedsięwziąć roboty instalacyjne; nie 
wymienionych w zawiadomieniu nie 
potrzebuje wykonywać. 

Bardzo często zdarza się, że od- 
biorca, zaskoczony wysoką kwotą, 
którą według opinii zaciągniętej nie- 
jednokrotnie u niefachowego i nie- 
uprawnionego „naprawiacza* ma wy- 
łożyć, zgłasza się w Oddziele Sieci 
M. Z. E. z prośbą o pozostawienie 1n- 
gtalacji w dotychczasowym stanie — 
i tu dowiaduje się, że instalację musi 
przerobić lub uzupełnić, jednakże 
koszten bardzo małym, np. wymienić 
w łazience wyłącznik, który elektry- 


zuje i może spowodować porażenie lub 
śmierć, gdzieindziej założyć kilka me- 


Dra Lustra 


DORADO 


trów dobrego przewodnika zamiast 
zniszczonego, w ihnem miejscu zastą- 
pić stopki „drutowane“ dobremi. 

W przeważającej ilości wypadków 
wydatek ten ogranicza się do kilku 
lub kilkunastu złotych. Jeśli niesu- 
mibnne jednostki straszą  adbiorców 
oświadczeniem, że wszystkie instala- 
cje plecionkowe muszą być przerobio- 
me na kryte w rurkach pod tynkiem, 
a to na podstawie mowych palskich 
przepisów bezpieczeństwa, to zazna- 
czamy, że mijają się z prawdą, gdyż 
według tych przepisów, wydanych w 
roku 1928 nie wolno wiprawdzia sto- 
sować plócionki przy nowych instala- 
cjach, stare jednak — o ile są w do- 
brym stamie — mogą nadal. pozostać, 
o czem zresztą zawiadomiłiśmy miej- 
scowych instalatorów piamsm z dnia 
5. stycznia 1928 L. 14.789. 

Pozatem w razie zakreślenia przez 
nas terminu naprawy, o ile tem nie 
może być dotrzymany, a instalacja 
nie grozi niebezpieczeństwem, przesn- 
wamy termin wykonania robót na dal- 
ezy okres. 

Upraszając P. T. Redakcję o umie- 
szczenie niniejszego wyjaśnienia w 
poczytnem piśmie, wyrażamy nadzieję, 
że po tych wyjaśnieniach nastąpi 
znaczne usrckojenie ciłbiorzów, którzy 
nabiorą przekonania, że działając w 
granicach i na podstawie obowiązują- 
cych przepisów — mamy na celu je- 
dynie dobro, ochronę życia i mienia 
naszych konsumentów, 


| 


„GAZETA PORANNA" 


Lwów, 28 czerwca. 
Rzecz dzieje się we Lwowie. Na 
scenie zajwiają się Upał, Konkurs i 
Lwowianin. 
Upał: Czekaj, mój Lwowianinie. 
Dobiorę się ja jeszcze porządnie. do 
twojej skóry... Już teraz dręczę cię po- 
rządnie, ale to jeszcze nicl... Moi pod- 
władni: Słońce, Prvch i Spiekota u- 
mieją chwacko spełniać moje rozka- 
zy.. Będą cię smagać biczami, że wić 
się będziesz z udręczenia... Zaraz ich 
zawołam I... 
Irwowianin: O mój Boże!.. Czyż 
nie znajdzie się ktoś, ktoby ukrócił ty- 
ranję lego samowładcy!... Panie Upa- 
le, niechże pan nie będzie tak srogi!... 
Wie pan przecież doskonale, że w tym 
roku nie będę mógł absolutnie wyje- 
chać na wywczasy letnie... W zimie 
zdawało mi się, że uciułam trochę 


grosiwa dla mnie i dla moich majbliż- 
Ale zwali- 


szych na azas wakacymy... 


MNMNZU<= 


Dra ORANSZA Pensional ALLA SALUTE 


z dnia ży. czerwca 1990. 


Konkurs i Czytel 


ROZMOWA. której warto się przysłuchać. 


ły się roziunaite podatki, raty i inne 
zobowiązazia pieniężne, tak, że je- 
stem goły, jak święty turecki... Mnie'- 
że :itość nademnąl. Ledwie już zi- 
pię!... Nie wzywa) tej przeklętej trójki: 
Słońca, Prochu i Spiekoty!... 

Upał: Próżne twe skargi... Jestem 
ślepym wykonawcą mego pana, Kli- 
matn i muszę robić lo, co on mi każe... 

Lwowianin: Biada mi!... Czyż nikt 
nie przyjdzie mi z pomocą... 

Konkurs: Ja będę twoim zbawcą, 
kochany Lwowianie... 

Lwowianin: Kim jesteś, Panie? 
Konkurs: Jestem konkarsem letnim 
„Gazety Porannej'... 

Lwowianin: | w jakiż sposób mo- 
żesz mi ulżyć w cierpieniach ? 

Konkurs: Ofiaruję ci bezpłatną, 
prześliczną willę we wspaniałej miej- 
scowości podgdrskiej, Olesiowie, leżą- 
cej nad przeżroczystemi nartami By- 
strzycy. Czyż nie nęci cię pobyt w tym 


Najpiękniejsze kąpielisko | 
nadmorskie we Włoszech, 
pcłożone koło Trjestu. 


Informacje i prospekty przez 
Kurkommission Grado 
50-prec. zniżki na przejazd. 


poważny dom obywatelski, 
skupiający wytworną pū- 


bliczność polską. Korespondencja i prospekty polskie. Widok na morze. Kuch- 
nia polsko-franc. Specjalny wikt dla dzieci. Ogród. Pokój z utrzymaniem od zł. 18. 


Pomysłowa cyganka 


OSZUKAŁA W WYRAFINOWANY SPOSOB NATWNĄ AMERYKANKĘ. 


(Do ryciny na sir. 1). 


Lwów, 28 czerwca. 

(=). Jedną z najpopularniejszych 
postaci w Monte Carle jost pani Ka- 
thieen More, Amerykanka z Bostonn. 
Pani More zalidza się od wielu lat do 
stałych gości kasyna. Nie wielu chyba 


jest ludzi, którzy tam przegrali tak 
wielkie sumy, jak ona... 
Pani More jest osobą niezmiernie 


bogatą i przegrane sumy, które dla ko- 
go innego byłyby katastrofą, nie uczy- 
niły wielkiego uszczerbku w jej 
olbrzymim majątku. 
Nie zmaczy to jednak, jakoby miljo- 
nerka przyjmowała obojętnie tę nie- 
przychylność łosu i nie marzyła o 
wygranej. 

Nie dziwnego, że gdy pewnego razu 
do jej pokou hotelowiego zagościła cy- 
ganka i zaproponowała jej swą pomoc, 
pani More PRL spróbować 
szczęścia... 

Qyganka skoda z chustki 

czaszkę ludzką 

i położyła ją na stole. Następnie zażą- 
dała 50 tysięcy dolarów w banknotach 
i koperty. Otrzymane pieniądze włoży- 
ła do koperty, umieściła pod głową 
trupią, a wszystko zakryła chustką. 
Wówczas zaczęła pod chustką wyko- 
nywać rękami jakieś dziwaczne ruchy, 
jednocześnie mrucząc pod nosem ta- 
jemnicze zaklęcia | wykonując głową 
czołobitne pokłony jakiemuś nieznane- 
mu bóstwu. Po pewnym czasie cygan- 
ka zamiochała czarów i oświadczyła: 

Aby czar był skuteczny, musi cza- 
szka przez trzy dni leżeć na kopercie, 
której nie wolno poruszyć!... Po trzech 
dniach pójdzie pani z kopertą do Ka- 
syna i dopiero tutap wolno pani ją o- 
tworzyć... Ręczę, że te pieniądze przy- 


| niosą pani wygranę... Za poradę nale- 


ży mi się 100 franków... 
Amerykanka zastosowała się ściśle 

do poleceń cygamichy, ale czekało ją 

przykre rozczarowanie. 
Gdy bowiem po trzech dniach w Ka- 
synie otworzyła kopertę, przekonała 
się, że zawiera ona zamiast bankno- 
tów, 

pocięty papier gazetowy. 
Oszukana Amerykanka zemdlała. Gdy 
przyszła do przytomności, zaalarmo- 
wala natychmiast policję, która jednak 
dotąd mie zdołała odnależć sprytnej 
złodziejki... 


Warsztat" ? 
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elnik. 


domku 
ców: 
koty ?... 


zdala od twoich prześladow- 
Upału, Prochu, Słońca i Spie- 
Lwowianin: Serce me 
się nadzieją|... 
cem niebios!... 


przepcłnia 
O Panie, jesteś posłań- 
Nazywasz się Kankurs? 
Jakie piękne imię... Budzi ono w mem 
sercu czarodziejskie iście obrazy i ma- 
rzenia... Ale co mam zrobić, aby Twój 
dar otrzynać? 


Konkurs: Na pierwszej stronie „Ga- 
zety Porannej' ukazują się kupony. 
Trzeba wyciąć kolejno 30 sztnk, a na- 
stępnie posłać je do naszej Redakcji, 
Lwów, Chorążczyzna 31... Muszę ci 
jednak zwrócić uwagę, że ukazały się 
już 23 kupony... Nie martw się jednak 
tem, gdyż brakujące kapony możesz 
dostać w Redakcji osobiście, lub drogą 
listowną... 

Lwowianin: O dzięki ci, 
Idę kupić sobie 
Ps'annej'"'1... 
| 


Paniel... 
egzemplarz „Gazety 


NADESŁANE. 


Nadzwyczajna okazja zatupna 


po cenach niżej fabrycznych 
przy inwentarzowej wysprzedaży: 
koców, kułder, materaców, kap, cho- 
dników, dywanów, firanek, łóżek: 
łóżeczek, sienników i t, p. u Firmy, 


Kazimierz Skibiński 


Lwów. Kopernika 4 
naprzeciw Szkowrona — tel. 51-10, 
Wysprzedaż trwać będzie w czasie od 1. 


do 15. lipca br. 6079 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEIN 


Lwów, Bykstaska 37 (róg Jłowachieguj, 
Usuwanie włosów, plum, brodawek, mā- 
mion. Diatermja, lampa kwarcowa. 


Specjalista chorób skórn. 
kosmetyki 


Dr. SCHWARZ 


Lwów, Słowackiego 4., naprzeciw głów- 
nej poczty. Tel. 16—61. 


i wener. oraz 


Usuwanie plam, brodawek, znamion, 
włosów. Leczenie żylaków.  Diatermija. 
Lampy kwarcowe. 5873-10 


Powrócił. 


MO ewieści OWY. 


JAK POWSTAJĄ W PARYŻU ROMANSE FEJLETONOWE. 


Lwów, 28 czerwca. 

(=). W Paryżu obiega w sierach 
literackich, jakoteż wśród szerszej pu- 
bliczności zabawna anegdota, która, 
jeśli nawet nie jest prawdziwa, lo jed- 
nak rzuca charakterystyczne światło 
na stosunki, panujące w tej zorganizo- 
wanej na olbrzymie rozmiary 

kuchni literackiej, 
która przyrządza dzień po dniu żer 
dla licznych tysiący niewybrednych 
lecz żądnych nowości czytelników. 

Oto, co fama niesie: 

Jeden ze znanych autorów powieści 
fejletonowych, pisanych z dnia na 
dzień i na gorąco jeszcze skladanych 
dla najnowszego dziennika, otrzymał 
zamówienie ma powieść, płatną po 
iranku od wiersza. Poszukiwany pisarz 
nie chcąc tracić zbyt wiele czasu, na- 
kreślił tylko w ogólnym szkicu 


plan powieści 
i oddał ją do opracowania innemu, 
| mniej znanemu autorowi po 20 centi- 


mów od wiersza. 
Ten podkomendny ciężko zachoro« 
| wał i umarł, gdy powieść była dopiera 
w połowie. 

Zairasowany pisarz wziął się więc 
sam do wykończenia pracy, — Gdy 
przyniósł skończoną powieść osobiście 
do redakcji, przyjęto go ze zdziwie- 
niem. 

Czy życzy pan sobie zmienić 
zakończenie? — zapytano go. 

Teraz przyszla kolej zdziwienia na 
antora. W rezultacie okazało się, że 
zmarły współpracownik miał także 
warszłat pomocniczy i że oddał swoje 
zlecenie trzeciemn chndemu literatowi 
po 10 centimów od wiersza, 

sm poz 
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KRONIK 
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CZERWCA 
28 Sobota 
Leona il. 


| Pw 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
atann a pm nm 
TEATR WIELKI. 

Sobota 28. bm. o godz. 8 „Wielki wo- 
jak Szwejk*, z udziałem dyr. Czarmów- 
skiego i Wyrwicza, zniżki ważne. 

Niedziela, 29. czerwca 0 g. 3 wi.ecz, 
Duruy wojak Szwejk” — zniżki wazne 
z udziałem dyr. Czariowskiego 1 Wyr- 
wiczat. 

Poniedziałek, 30. czerwca 9 8. ew 
„Dzielny wojak Szwejk” — zmżki waż 


ne — wyst. dyr. Czarnowskiego ! L. Wyr | 


wicza. 


Ed 
TEATR MAŁY. 

Sobota, 28. czerwca o godz. 4 wiecz. 
„Trzykrctne wesele”, premiera. 

Niedziela, 29. czerwca o g% 8 wiecz. 
„Trzykrotne wesele" — zniżki ważne. 

Poniedziałek, 30. czerwca 9 g $ w. 
„Trzykrotne wesele“ — zniżki ważne. 


* 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Białe Róże” i najnowsze 
dodatki dźwiękowe. . " 
CASINO: „Listy Nieznajomej”.- 
CHIMERA: „Współczesne dziewczę: 
ta". 
COLOSSEUM: Pat i Patachon ,Don 
Kiszot* i „Niema szczęścia". | 
FATAMORGANA: „Za krew Lreci* 
oraz „Jack Coogan". ra 
GRAŻYNA: „Dama w szkarfacia” 
KOPERNIK: „Młoda Genecacja"”, IL 
„Miljocowe panny“. i 
LEW: Z powodu odnowienm sal: i in- 
stałowania aparatu dźwiękowego kino 
zamknięte. : 
LUNA: „Miasto Cudów”. 
MARYSIEŃKA:  „Mioda Generacja”, 
II. „M:ljonowe panny”. 
OAZA: „Zdeptany kwiat“ oraz .Raz 
w życiu”, 
PALACE: „VII. przekazanie" z Janet 
Gaynor, film dźwiękowy. 
PAN: Chata wuja Toma'. 
PASAŻ: „Lotnik w płomieniach 
„Siun ber, dalszego ciągu". 
POLONJA: „Dzikuska“ (na ceł budo- 
wy Domu Ludowego w Lewandówce) 
PROMIEŃ: „Harakiri“. 
STYLOWY: „Męczennik aportu“ craz 
„Narnotrawny syn“. 
UCIECHA: „Boska Kobieta" 
„Kohn i Kelly w harcemie". 


m 


Wiedemości textra!ne: 


i 


oraz 


W Teatrze Wielkim „Dzielny wojuk 
Szwejk” zapełnia widownię rozbawioną 
publicznością, która salwami śmiechu 
przyjmuje każde ukazanie się dyr. Czar- 
nowskiego, kreującego tytułowa postać 
oraz Lena Wytwicza święcącego praw- 
dziwy triumf w roli wojskowej» lekarza 
Grunsteina. Pomysłowa dekoracja mala- 
rza p. Różańskiego przedstawiająca ru- 
choma defiladę wojska jest witina bra- 
wami. Świetna ta komedja, Lędaca prze- 
róbka sceniczną ze słynnej powieści da- 
rosława Hasku grańa na obu półkulach, 
również u nas zdobyła rekord numoru 
i rzetelnej bezpośredniej wesofości. 


Premjera „Trzykrolnego wese!a* ploś- 
n=j Xkomedji amerykańskiej Anny Ni- 


chols, odbędzie się w Teatrze Małym w 
sobotą 28 bm. i zapowiada się niezwy- 
kle awakcyjnie. Świetnie narysnwane ty- 
py, niezwykle komiczne Bytuacje oraz 
piękna ideja przewodnia zbratania wszy- 
stkìch narodowości, stanowiły o nieby- 
wałem powodzeniu tej komedji, która 
graną była w Ameryce parę lat z rzędu. 
Reżyterję objął p. Szyndler. Obsadę sta- 
nowia pp. Barwińska, Czaki, Deutzanñ- 
ski, Kierczyński, Ratschka, Rowańska, 
Strzelecki, 
—— 


Lcekatorzy przetiw podiyż 
kom CZYRSZOWYM 


Lwów, 28 czerwca. 


Ogólne Zebranie Delegatów, repre- 
zentujących 40 najpoważniejszych Sto 
warzyszeń, Związków i Zrzeszeń lwow 
skich, wypowiedziało się w dniu 26 b. 
m. na koniferercji, zwołanej przez Za- 
rząd lwowskicgo Towarzystwa Ochkro- 


„GAZETA PORANNA" 


CO MOWI NEMO. 


z dnia 29. czerwca 1980. 


MOJA FORTECA. 


PRZY MOTM STOLE W ATLASOWEJ BUDZIE 

GDZIE SIĘ PRZED ŻYCIEM BRONIĘ JAK W FORTECY, 
CODZIEŃ SIĘ RÓŻNI PRZEWIJAJĄ LUDZIE, 

SWOI I OBCY, BLISCY I DALECY. 


JEDNI TAM BAWIĄ GAiWILKĘ JAK PRZECHODZIEŃ 
I IDĄ DALEJ SWOJĄ WŁASNĄ DROGĄ — 

ALE SĄ TACY, GO PRZYCHODZĄ CODZIEŃ 

I SĄ MEJ TWIERDZY NIEZMIENNĄ ZAŁOGĄ. 


STARA TO GWARDJA — ŻOŁNIERZ W BOJU TWARDY 
I NA ŁBIE SIWYM MA JUŻ SZCZERB NA SZCZERBIE, 
ŻADEN NIE SPLAMIŁ TRZEŻWOŚCIĄ SWEJ GARDY, 
BOWIEM PAMIĘTA, ŻE MA KIELICH W HERBIE. 


NAPRÓŻNO BLIĄ TARANEM W NAS SMUTKI 
I TROSKA SKRADA SIĘ POD MURY CICHO. 
WOKOŁO TWIERDZY FOSA PEŁNA WÓDKI, 
W KTÓREJ ZATONE KAŻDE ŻYCIA LICHO. 


PRÓŻNO ZGRYZOTA ZATRĄBIWSZY W TRĄBY 
LINIĄ ATAKU ZBLIŻA SIĘ POMAŁU. 

NA SWĄ OBRONĘ MAMY PEŁNE BOMBY 

I FLASZKI ZAWSZE GOTOWE DO STRZAŁU. 


CZĘSTO WŚRÓD WIELU MILJONERÓW WIEŃCA 
KAŻDY JEST GOŁY, JAK WĘNERY BIUST, 

LECZ GDY ZŁAPIEMY DO SWEJ TWIERDZY „JEŃCA” 
ZNÓW BIJE ŹRÓDŁO DLA SPRAGNIONYCH UST, 


A GDY ZAŁOGĘ DŁUGA WALKA ZNĘKA, 
GDY KTOŚ UCZUJE UCHODZĄCE ŻYCIE, 
TEGO NA DUCHU PCDNOSI PIOSENKA, 
ALBO „TELEFON“ UŻYWANY SKRYCIE. 


CZASAMI JEDNAK KTOŚ PADNIE BEZ SIŁY, 
WIĘC ZANIM W DOMU ANIMUSZ ODZYSKA, 
TREN, ZAPRZĘZONY W DWIE BIAŁE KOBYŁY 
WYWÓZ! TRUPA WNET Z BOBOJOWISKA. 


CHOĆ WYSZŁY NA MNIE WSZYSTKIE WIEDŹMY £ LASA 
I KOLUMBRYNY SWOJE TOCZA DROGĄ 

JA SIĘ PRZED ŻYCIEM BRONIĘ U ATLASA 

Z MOJĄ ODDANĄ I WIERNA ZAŁOGĄ.- 


ny Lokałorów i Sublokalorów we Lwo- 
wie przeciw jakimkolwiek podwyżkom 


cżzynszowym, które rzekomo służyć 
mają na zasilenie fundnszu bndowla- 
nego. Ogólne ubóstwo, jakie przecho- 
dzi obecne społeczeństwo, zrujnowane 
przejściami wojennemi oraz dewalua 
cją pieniądza, przemawia za lem, by 
Rząd zaniechał nawet myśli, ażeby w 
podwyżce czynszów szukać sposobu 
zdobycia pieniędzy na rozbudowę. 
Rozbudowa konieczna, która dziw- 
ne koleje w Polsce przechodzi, nie mo- 
że być wyposażona smmrłem najnhoś- 
szych. Na zasilenie funduszu budo- 
wlanego wykorzystać potrzeba to Źró- 
dime, które wskazują zasobniejszych. 
———0— 
Komisi? sznita'n? 
zwiedzi poszczególne dzielnice miasta. 
Lwów, 28 czerwca. 
Z ramienia. Urzędu Wojewódzkiego 
we Lwowie od poniedziałku 30 bm. Ko 
misja sanitarna będzie przeprowadza- 
ła lnstrację poszczególnych dzielnic 
miasta Lwowa. Komisja będzie dora- 
żnie karać w razie stwierdzenia nie- 
porządków i nieczystości w poszcze- 
gólnych objektach do wysokości 100 zł. 
—I—— 
Via Wrrsząwa i przez POT-a. 
Warszawa 27 czerwca. (PAT) No 
wa Dyrekcja Teatru lwowskiego ko- 
munikuje za naszem pośrednietwem, 
iż angażowamie personalı artystycz- 
nego na najbliższy sezon zostało u- 
kończone. 
— o 
A mias: *, 


Wibór rektora Wyższej Szkoły Han- 
dłu Zagranicznego.. Na posiedzeniu ple- 
harnam rady profesorów Wyższej szkoły 
Handlu Zagranicznego w dniu 25 


K om. 
wybrane rektorem na rok akadəmicki 


193033 jednoinyślnie profesora Jr. Alek- 
sandra Dolińskiega. W myśl ustawy z 
13. lipca 1920 o szkolach akademickich 
prörekicrem zostaje ustepujązy 1ektor, 
profescr Antoni Pawłowski. 

Z Towarzystwa Przyjaciół Szłux Tic- 
knych we Lwowie. Wystawa 'Lowarzy= 
stwa Artystów Polskich „Sztuka“ ursą- 
dzona nakładem wielkiej pracy i kv- 
sztów nė placu Targów Wschodnich jest 
m naszym: gruncie wydarzenien alty- 
stycznerr niecodziennej miary. To też od- 
bila się ona żywem echem w szerJ<ich 
kołach naszego społeczeństwa wzbadza- 
jąc wśród poważnej krytyki słowa rej- 
żyw. zego uznania. Prof. Kozi:ki Pa do- 
hitn ej scharakteryzował znaczeme lwow 
skiej wystawy „Sztuki“, mówiąc © gma- 
cha na Targach Wschodnich, iż „przemie 
nil się on na przeciąg dwu miesięcy w 
dostojna świątynię najwyższej współcze- 
snw:j polskiej twórczości plastycznej“ 
Niewątpliwie więc każdy kulłurałny Człe- 
wisk będzie sobie uważuł za obowiazek 
hoc raz na tej niezwykłej wprost wy- 
sławie zagościć. W ostatnich aniach 
WzbogaciH ją szereg doskonałych płócien 
Kędzierskiego. Wspaniałe „Ukrzyzowa- 
nie" Tzutscha będzie można podawiać 
tylko do niedzieli włącznie, gdyż 1. lipca 
odckcdzi ono na międzynarodową wysla- 
wę sztuki w Chicago. Ilustrowiny prze- 
wodnik do nabycia przy kasie. Wystawa 
Ctwartą jest codziennie od 10.do 19 tej 
popeludniu. 

Jubileusz w  Towńrzystwie Kolonji 
Leezniczych. Onegdaj odbyła się uroczy- 


Stość uczczenia ćwierćwickowego jubi- 
leuszu pracy społecznej p. Stanisławy 
Obtułowiczowej. Wybrana przewodni- 


czącą Towarzystwa kolonji leczniczych 
dla dzieci we Lwowie, które od r. 1886 
corocznie organizuje kolonję leczniczą 
we własnych budynkach w Rymanowie, 
do dnia dzisiejszego bez przerwy kieruje 
Towarzystwem, dla którego położyła nie 
zwykłe zasługi. Dość wskazać na to, że 
gdy w chwili objęcia przez Jubilatkę 
prczesury, liczba dzieci, korzystających 
z pobytu na kolonji, nie przekraczała 
120, dziś liczba ta jest trzykrotnie więk- 
sza. Jakiem zaś dobrodziejstwem jest 
podobna kolonja, zrozumieć potrafi do- 
brze ten tylko, kto się z nią na miejscu 
zapoznał i zobaczył, jak dobrze jest ona 
zorganizowana, “hala nad kierownictwer: 
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lekarza. Wydział Towarzystwa spotyka 
się wciąż z wyrazami uzfianią i wdzię- 
czności ze strohy rodziców i dzieci, Tych, 
którym pobyt na kolonji przyniósł po- 
prawę zdrowia ł sił, liczy się na tysiące 
Zjeżdżają zaś na kolonję dzieci z całej 
Rzeczypospolitej. Walne zgromadzenie 
Towarzystwa jednomyślną uchwałą z 28. 
maja br. obdarzyło Jubilatkę najwyższą 
godnością, jaką rozporządza, mianując 
JĄ członkiem honorowym Towarzystwa. 
W dniu 19. bm. wydział in corpore wrę- 
czył jej dyplom członka honorowego, 
składając wzruszonej Jubilatce przez u- 
sta jednego ze swych członków życzenia 
dalszej owocnej pracy, Oby ten piękny 
przykład pracy obywatelskiej, zawsze ze 
skromnością pełnionej, a wielce wydaj- 
nej, znalazł jak największą liczbę na- 
śladowców! 

Kcmitet Zjednoca. Organizacji Kobie- 
cych dla wykończenia Instytam lisdowe-, 
go im. Marji Skłodowskiej-Cnrie = Kelo 
lwowskie. podaje poniżej pierwszy Wwy- 
kaz osób. które złożyły datki 2 okazji 
„Rautu bez Rautu": Ignacy Jaeger, Ma- 
rja bkadeniowa, St. Rybicki, Hauryk Ro- 
liszhcT, Mikołaj Bilik; Włodzimierz Cie 
chuiski. Tadeusz Rybicki, Wuła Bobere 
rowa, Czesław Grabowski, Karol Arga 
siński. Michał Baczyński, Stanisław Głą- 
bińsk', Słachiewicz i Abrysowski, W. 
Halban Mieczysław Barowski, Włady- 
sław Buszek, Franciszek Bujax, M sodzi- 
mierz Godlewski, Zdzisław  Pawlikow- 
ski, Adol? Beck, M. Bbziewiez, Kazimierz 
Ciech ewicz, N. Gąsiorowski, A. Piednar: 
ska, 0) Qidlewski, Antoni Gastmanń, O- 
zjtsz Wasser, Wiadysław Góre'ki, Slunni- 
słiw FEorowsxi, Franciszek Itzys, Pawe! 
Krzywoerączka, Maksymiijan Huber, I, 
Kolbetrowa, Piotr Szczepański, Matek 
Reichenstein, Bolesław Laskownicki, 
Stefar Kaczewski, Władysław Mielnik, 
N. Mukiewicz-Jodko, Wit Sulimisski, Ja- 
dwigi Ostrowska, Władysław Grus., Le 
sienieka Fabryka Drożdży. Łątzna kwo- 
ti sidndek wynosi 405 złotysa. (lelszy 
wykaz shładek zostanie później podany 
d» wadowości publicznej, 


a= 
Komunikaty 
IX. Zjazd delegowanych  Stowarzy- 
szeń Młodzieży Polskiej archidiecegji 


lwowskiej. W niedzielę 29. bm. rozpocz 
nie Zjazd swoja pracę nabożeństwem w 
w katedrze o godz. 9-tej rano, poczem 
młcdzież w pochodzie uda się do niego 
Teatru na obrady zjazdowe. Pópołudniu 
o gedz. 4.30 na boisku T. Ż. R. odvęda 
się zawody lekko atletyczne i prpicy 
ginmastyczne, w poniedziałek zaś 30. 
bm. zawody strzeleckie i zawody ply- 
wackie. Szczegóły w programaen. à 
Kofo Związku Bibljotekarzy Polshie 
we Lwowie odbędzie zebranie członków 
23. bm. o godzinie 1934 w Pracowni Na- 
ukowej Zakładu Narodowego im. Oreo- 
lińskich we Lwowie. 


Kclenja Studentek w Godowej. Stu- 
deulki jadące z kolonja Koła Studentek 
da Godowej, zechcą zebrać się celem c- 
mówienia wspólnego wyjazdu i Spraw 
związanych z kolonją, 28. bm. między 
9—19 rane w lokalu Koła Studentek, vl. 
św. Mikołaja 4. parter. 

Zbierka. Tow. Kasy zapomogowej i 
pogrzebowej bractw przy kościałe św. 
Anry we Lwowie urządza zbiorkę nlżcz- 
ną do puszek w dniu 29. bm. na budowę 
domu  słareów i prosi o poparcie tego 
szlachetnego celu. 

Walne Zgromadzenie Zwiazku Aba. 
nentów Telefonicznych odbędzie się 29. 
bm. o godz. 10. przedpoł w sali Jnstytu- 
łu Technologicznego, ul. Bourlarda i. 5. 

Między Lwowem a Chyrowem nie bç- 
dzie 4 lipca wagonów bezoośredniej 
tomunikacji. Dyrekcja Kolei Państw. we 
Lwowie komumikuje: Wskutek przebn- 
dowy mostu w kilometrze 25 linji Za- 
gór»--Stryj i zamknięcia toru między 
stacjanii Biskowice—Sambor, ruch pasa- 
żersli w piątek, 4. lipca odbywać się bę- 
dzie przy pociagach osobowych przez 
przestadanie podróżnych i przenoszanie: 
bagażu ręcznego oraz poczty. W związku 
z pcwyższem wagóny bezpośredniej ko- 
muriaacji Kraków=Truskawiec miedzy 
Przemyślem i Truskawcem oraz wagony 
bezpośredniej komunikacji Lwów—Stró, 
że między Lwowem a Chyrowem w pią- 
tek, dnia 4. lipca br. kursować nie będą. 


=p: 
EF rorika nolienira, 


(—) Włamania i kradzieże. 7 mie- 
szkaniu Wasyla Bajłówa, zam. Boczna 


Listopada 97, skradziono wtzótaj pó 
przysiawieniu drabiny do otwartego ©- 
kna, garderobę wartości 250 zł. — kauli 
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na Hładic, dzierżawczyni Kasyna oficer 
skiego w koszarach 6. baonu sanit. prz 
ul. Jabicnowskiej zgłosiła w policji, że 
wczoraj nieznany sprawca skradł je] 
pod poduszki 120 dolarów w gotówce. 

(—)Kogo wczoraj aresztowana? Do 
aresztów policyjnych oddano wczoraj: 
Stefana Kozakiewicza za kradzież put- 
felu z gotówką 195 zł. na szkodę 5:ura- 
sza Trenca, Jana Motyla i N. Słoneekiego 
za Iradzież 3 worków kawy z wagonu 
ua dworcu głównym, Michała Kavsza i 
Tevdora Żukowa, poszukiwanych sa kra- 
dziteże, Fionisława Kozaczka za kra?zież 
na szkodę Marji Szmigielskiej w Mrzu- 
chov'icach, oraz Józefa Filipa za nieLez- 
piecze pogróżki skierowane - przeciweo 
Ad:niowi  Łotockiemu, likwidatorow! 
pow. Kasy Chorych we I,wowie. 

(—! Podrzutek na cmentarzu Stryj- 
skim Rozalja Drozdówna przechodzac 
wczoraj przez cmentarz Stryjski zauwa: 
żyła leżące tam podrzucone dziecko płci 
meskiej, liczące około 6 miesięcy. Pod- 
rzutka oddano do zakładu, przy ul. Ka- 
deckiej 

(-) Wydalenie się z domu. Wczoraj 
z domu rodziców swych, przy ui. Głębo- 
kiej wydalił się piętnastolełni Stavi- 
sław Fedak, uczeń 7 kl. szkoły jowsze- 
chnej i dotad nie powróciła. 

—L- 
Odpowiedzi Redakcji. 
„Benito“  Bohorodczany. Powieść 

WPana niestety jeszcze nie nadaje się 
do druku — przedewszystkiem z rowo- 
du nieodpowiadającej dzisiejszym wy- 
mogom formy. Sądzimy, że dalsza praca. 
a przedewszystkiem gruntowne poznanie 
nowych autorów, mogłaby przynieść pe- 
wne wyniki. Rękopis zatrzymujeniy do 
zwrotu, prosząc o podanie adresu : do- 
łączenie znaczków pocztowych  ceiem 
zwrócenia go pocztą. 


wi 


OTWARCIE SALONU BIELIZNY 
MĘSKIEJ. 

Celem umożliwienia P. T. Publiczno- 
ści nabycia wykwintnej bielizny męskiej, 
także pyjamy z materjałów pierwszo- 
rzędnych fabryk zagranicznych i krajo- 
wych — założyła firma Wittels, składy 
tekstylne we Lwowie, ul. Rutowskiego 7. 
we własnym zarządzie pod kierowni- 
ctwem fachowej siły, wytwórnię i skład 
bielizny męskiej wykonanej gustownie 
wedie ostatniej mody. Przez cały miesiąc 
czerwiec dla wprowadzenia i zareklamo- 
wania naszych wyrobów ustaliliśrny ceny 
bardzo nizkie. Wybór materjałów ogrom- 
ny. Wzory dotychczas niewidziane. 

4464-7 


Prośba. Osoba w starszym wieku bez 
zaopatrzenia, bez nikogo, inteligentna, 
nie mająca zawodu nie może sobie obec- 
nie zapracować. Chora w całem ciele na 
reumatyzm, skrzywienie, zapałenie sta- 
wów, kości. Chora na nerwy. Uprasza 
dobrotliwych o łaskawą najskomniejszę 
pomoc. Łaskawe zgłoszenia pwd „Opusz: 
<czona'. Adres w Administracji. 


FEJLETON „GAZ. POR.“ 
JENE WALLESZ, 


feajwiększa 
ofiara. 


Przy stoliku kawiarnianym siedzą 
cztery niewiasty. Każda z nich ma już 
przeszło czterdziestkę, mimo to nie mo- 
gą się jeszcze rozstać ze swemi wspo- 
mnieniami z okresu wczesnej młodo- 
ści. 

Wszystkie cztery są już widać bar- 
dzo przybite, aby jednak dodać sobie 
otuchy, każda z nich próbuje zadziwić 
swe towarzyszki dawnemi  zwycię- 
stwami miłosnemi. 

Pierwsza opowiada 

— Pewien mężczyzna był do tego 
stopnia we mnie zakochany, że zde- 
fraudował większą sumę pieniędzy i 
przezemnie siedział półtora roku w 
więzieniu... 

Druga: 

— Mój tak był we mnie zakocha- 
ny. że w szale zazdmości wyzwał na 
pojedynek najiepszego strzelca w 
mieście. W czasie pojedynku został o- 
czywiście ciężko ranny... 


z 29. VI. 1920. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 29. czerwca 1930. 


Ważne orzeczenie Trybunału Adm nislr. 


POSTĘPOWANIE Z POSZKODOWANYM KOLEJARZEM PO NIESZCZĘŚLIWYM 
" WYPADKU KOLEJOWYM. 


Lwów, 28. czerwca. 

Maszynista kolejowy A. S, uległ w r. 
1922 nieszczęślilwemu wypadkowi z po- 
wodu zderzenia się pociągów. Wynikiem 
wypadku było wytoczenie nieszezęśliwe- 
mu dochodzenia dyscyplinarnego, połą- 
czonego z zawieszeniem w służbie, a na- 
stępnie zdegradowania go ze szczebla „c“ 
do szczebla „b“ 1X grupy uposażenia, z 
ostateeznem spensjonowaniem go z powo 
du niezdolności do służby. Przy wymiarze 
cmerytury Dyrekcja kolejowa przyznała 
mu wprawdzie przedłużone łata wysiugi 
emerytalnej, natomiast poirąciła mu z tej 
wysługi emerytalnej czas zawieszenia w 
służbie i nie doliczyła przysługujących 
mu na podstawie art. 12 ustawy emery- 
talnej z 11. grudnia 1823 lat od 2 do 10 
z tytułu niezdolności do pracy, wynikłej, 
jak twierdzi poszkodowany z powodu nie 
szczęśliwego wypadku w Służbie, Mini- 
sterstwo komunikacji odwołania nie u- 
względniło i zatwierdziło w całej rozciąg 
łości orzeczenie emerytalne Dyrekcji ko- 
lejowej. 

Na skutek skargi do Najw, Tryb. Adm,, 
w której skarżący zarzucał nieprawność 
potrącenia mu z zasługi emerytalnej cza- 
su zawieszenia w służbie, wymiaru emery 
tury nie według szczebla „c“, lecz wediug 
szczebla „b“ i nie doliczenia mu do wy- 
sługi odpowiedniego według art. 12 usta- 
wy emerytalnej okresu czasu z tytułu nie 
zdolności do pracy w wyniku nieszczęśli- 
wego wypadku w służbie. — Najw. Tryb. 
Admin, skargę co do potrącenia czasu za. 
wieszenia w służbie i wymiaru uposażenia 


według szczebla „b“ zamiast szczebla 
,e* oddalił, natomiast przyznał słuszność 
zarzutu z powodu niedoiiczenia czasokre- 
su z mocy art. 12 ustawy, Wyniki orze- 
czenia Najw. Tryb, Admin. uznał za nie 
podpadające pod jego rozpoznanie. Niedo 
liczenie zaś do wysługi emerytalnej odpo- 
wiedniego czasokresu z tytułu niezdolno- 
ści do pracy wynikłej z nieszczęśliwego 
wypadku uznał za wynikłe z zaniedbania 
zarządu kolejowego, polegającego na tem, 
że zarząd ten, po zgłoszeniu nieszczęśli- 
wego wypadku nie zarządził jak to było 
obowiązkiem jego na mocy art. 13 i 14u- 
stawy emerytalnej, zbadania poszkodowa 
nego przez odpowiednią komisję lekar- 
ską, lecz poprzestał na zbadaniu przez 
lekarza kolejowego, który po okresie le- 
czenia poszkodowanego, zadowalniając 
się jego oświadczeniem, że czuje się 
zdrów, uznał go za wyłeczonego, mimo 
że z rodzaju poszkodowania, z przebie- 
gu choroby i ze znamion, wymikających 
niewątpliwie wypadku. nie powinien był 
polegać na oświadczeniu chorego. Zanie- 
dbanie to stanowi istotną wadliwość postę 
powania, powodującą uchylenie w tym 
punkcie orzeczenie władzy kołejowej, 

Znamiennem w tym wypadku jest tak 
że, że władza kolejowa, przenosząc po- 
szkodowanego w stan spoczynku, powo- 
łała się na par, 131 p. a, ordynacji kole- 
jowej, co było, jak Orzekł Najw. Tryb. 
Admin. najzupełniej bezpodstawne, bo 
przepis ten już nie obowiązuje jako uchy 
lony przez ustawę emerytalną. 


NIEZWYKŁE ODKRYCIE UCZONYCH NIEMIECKICH. 


Lwów, 28 czerwca. 
(=). PRozpowszechnione mniema- 
nie, że przeciwko schorzeniom żołąd- 
ka i jelit — zwłaszcza w lecie — u- 
chronić się można przez palenie cygar, 
papierosów i fajki, uważano dotych- 
czas iza fałszywe, lub co najmniej za 
odpowiadające tylko opiniom medycy- 
ny nie naukowej, lecz popularnej. — 
Tem większe wrażenie muszą wywołać 
badania 2 znakomilych uczonych nie- 
mieckich, prof. dr. Lockermana i prof. 
dr. Gerngrossa, którzy w sposób ści- 
sły stwierdzają, że owo mniemanie 
popularne jest najzurełniej słuszne i 
uzasadnione. 
Trzecia rzekła: 
Człowiek, który mnie kochał, 
pełnił przezemmie samobójstwo... 
Czwarta westchnęła cicho: 
— Ten, który mnie kochał, ożenił 
się ze mną... 


po- 


Tłum. G. S. 
nig. 
JEFIM ZOZULA, 

y Pa e e 
Mój przyjaciel. 
Nie znałem samotności. Miałem 

przyjaciela. Przychodził do mnie co- 
dziennie.. Miał zawsze przy sobie klucz 
od mego mieszkania. 

Nie wierzyłem, że są na Świecie 

ludzie dobrze życzący swym bliźnim. 

Czy są doprawdy tacy, którym obce 

jest uczucie egoizmu i zazdrości? 
Osobiście mogę stwierdzić, że ludzie 

tacy istnieją, a do nich w pierwszym 

rzędzie. należał właśnie mój przyjaciel. 

Gdy miałem jakieś zmartwienie, 

głęboko mi współczuł i cierpiał wraz 
ze mną. Siadał przy mnie i zadawał 
pytania, jakgdyby chciał dotrzeć do 
korzenia mego bólu, wyrwać go i zni- 
szczyć. 

— A więc wyrządzili ci przykrość... 


Na, ostatnim kongresie związku 
chemików niemieckich w Frankfurcie 
nad Menem wygłosił prof. Lockerman 
ciekawe przemówićnie, w którem po- 
woływał się na doświadczenia własne, 
oraz proi. Gerngrossa. Jest rzeczą zro- 
zumiałą, że człowiek pobierając pokar- 
my, zwiaszcza surcwe, wprowadza do 
organizmu 

niesłychaną ilość bakteryj. 

Eksperymenty, poczynione na yuro- 
wych owocach, wykazały wprost ho- 
rendaine liczby. I tak np. stwierdzono, 
że na niepłukanych czereśniach znaj- 
dwją się niekiedy miljony bakteryj. 
Coprawda, nie wszystkie z tych bakte- 
— pytał. — Orzekli, że jesteś wi- 
nien?.. Czy powiedziałeś im?... Czyś 
wszystko im powiedział?.. A co »ni 
odpowiedzieli ?... 

Spoglądał na mnie swym łagodnym 
wzrokiem, a na twarzy jego malowała 
się wielka cickawość. 

— Tak... — odpowiadałem. — Po- 
wiedziałem im... Wówczas oni mi od- 
powiedzieli... A wtedy ja im powie- 
działem... 

Widać było, że wraz ze mną prze- 

żywa moje zmartwienia. Powtarzał w 
najwyższem zainteresowaniu: 
Ach, tak... Więc oni powie- 
dzieli... I tyś im odpowiedział... Aha? 
A co oni wtedy powiedzieli?... Aha?.., 
Czyś im powiedział dokładnie?... I co 
oni ci na to odpowiedzieli?... 


Nie mogę powiedzieć, aby te pyta- 
nia nudziły mnie... Wszak to był mój 
przyjaciel?.. — Byłem mu ogromnie 
wdzięczny za ło, że się tak bardzo in- 
terecsował mym losem, że go tak wszy- 
stko obchodziło... 


A życie jest ciężkie! Trudno żyć 
wśród ludzi! Na każdym kroku za- 
zdrość, płotka i nienawiść... Źle jest 


na świecie garmotnemu człowiekowi. 
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ryj są szkodliwe dla zdrowia, gdyż 
wiele z nich zabija niebezpieczne bak- 
terje! Jakkolwiek człowiek zatem w 
ten sposób wprowadza do ciała zna- 
czne ilości Dbakteryj, to stosukowo 
rzadko powstają z tego powodu choro- 
by. Jaka jest tego przyczyna? — Qto 
gruczoły ślinowe wytwarzają tzw. 
rodaninę, 

która zabija bakternje już w ciągu kil- 
ku sekund. 

Co to jednak ma wspólnego z pale- 
niem? Eksperymenty wykazały, że 
wskutek palenia  rodanina wydziela 
Się znacznie obficiej z gruczołów Śli- 
nowych. Stąd palenie, wywierając 
zresztą na organizm rozmaite ujemne 
skutki, ma jednak wymienioną powy- 
że; stronę dodatnią... 


—— p 


Napad na Kos?łę 


Lwów, 28 czerwca. 
4-) Wczoraj wieczorem trzz:h x eu- 
zbrcejorych chłopców wiejski'n napadlo 
na dradze Kolbuszowa--Majdan w lasku, 
na jadącego z towarem do Tarnobrzegu 
Józefa Koszka, którego pobili, n rssiep- 
niż zabrali mu z wozu skrzyn'e Świece 
i dwa rowki torb papierowych wartcśe 
109 zł poczem zbiegli. 
e——$——= 
Na srebrnym ekranie. 


Kino „Kopernik“ i „Marysieńka: 
„Młoda generacja“ dramat i „Miljonowe 
panny“ komedja. 

Lwów, 28. czerwca. 

(7) Wadą ostatniej premjecy w ki- 
nach „Marysieńka“ i „Kopernik“ jest 
zbyt otfity program. Podczas upałów wy- 
siedziec w kinie blisko trzy godziny, jest 
męczarnia iście taniałowa. Zupełnie wy- 
starcza] dramat z krótką _ kotnedyjka. 
Pozatem program jest dobry. Dramat o- 
piera się na tle życia Żydów europei- 
w Ameryce i dzięki swemu psychoiogicz- 
nemu podłożu zainteresować może szer- 
szy ogół publiczności. Dobre kreacje 
stworzył: Lina Basquete, Jean Hersholt i 
Ricardo Cortez. Świetna ilustracja mu- 
zyczna dr. Senensieba spotkała się z ogól 
nem uznaniem widzów. W koiaedji 
szwankuje tempo. Mimo niezł:yo scena- 
rjusza i dobrej gry zespołu xomedja wy- 
kaznj? wiele braków reżyserskich i prze- 
chodzi naogół bez wrażenia. A szkoda, 
bowiera wysiłki milutkiej Mazy Brian i 
pięknegu Charlesa Rogersa zasłuyują na 
więć:sze powodzenie. 

—— 
Ale jak na szczęście nie byłem sam! 
Miałem mego przyjaciela. 

Wystarczyło, by spojrzał na mnie 
i w mig poimował, w jakim jestem na- 
stroju. Gdy widział, że jestem zmart- 
wiony lub zdenerwowany, podsuwał 
krzesło i zadawał pytania. Czy mo- 
głem mu nie odpowiadać? Przyjacielo- 
wi?.. Często dowiadywał się o mojem 
zmartwieniu już na mieście. Przycho- 
dził natychmiast do mnie i pytał: 

— A więc powiedziałeś mu wszysł. 
ko bez żenady?... bco on ci odpowie- 
dział?.. Czy wspomniałeś, że powi- 
niem tę sprawę dokładnie zbadać?... 
A co on na to?.. A ty?.. "A on?... 
Więc on ci naprawdę powiedział, | że 
jesteś winien?... Tak rowiedział?.. A 
coś mu nadpowiedziął?... 

Drogi, kochany przyjaciel... 

* 


Przed dwoma miesiącami mój przy- 
jaciel musiał wyjechać w ważnej spra- 
wie. Jeszcze nie wrócił 

Jak lekko, jak swobodnie, jak do- 
brze czuje się człowiek bez przyja- 
ciela!... 


a mt: „=! NE 
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LEG JA- 
POGOŃ. 


Lwów, 28. czerwca. 

W dnu jutrzejszym falangi spor. 
towców znów zdążać będą kn rogatce 
stryjskiej, gdzie staną się świadkami 
jednej z wielkich szortawych atrakcyj. 
Drugi występ Legii, niepokonanej do- 
tychczas drużyny ligowej, wzbudzić 
musi z natury rzeczy olbrzymie Za- 
interesowamie. Wojskowi za pierw- 
szym swoim pobytem nie spełnili po- 
kładanych w nich oczekiwań. Gra ich, 
mimo technicznych walorów, była na- 
ogół bezbarwną. Nie umniejsza to jed- 
nak bymaimniej wartości Legi, znanej 
znanej ze swej zmienności i niestałej 
formy. Drużyna warszawska potrafi 
równie dobrze rozczarować, jak i Zgo- 
tować najmilszą niespodziankę, zdo- 
bywając się na wysdkaklasową grę, 
dorównywującą  pierwszorzędnym Ze- 
spolom zagranicznym. Ma Legia ku 
temu zresztą wszelkie danc. Błysko- 

liwy, technicznie iwysokastojący , atak, 

pracowita, takycznie dobra pomoc 
i żekazna cbrona z doskonalym Skwar 
czyńskim, w ostalecznym odwodzie 
tworzy zespół, który zimóc nie udało 
się w roku bieżącym żadnej polskiej 
drażynie, 

W łych warunkach szanse Pogoni 
zkiają 'się być słabe, mimo znacznej 
poprawy formy, jaka miała się oka- 
Zać w Łodzi. W każdym razie spo- 
dziewać się należy, że Pogoń grać 
będzie bardzo ambitnie i energicznie, 
Energia bowiem i zapał są bronią, 
która Legji nie bardzo odpowiada. Po- 
zatem wiele zależy cd taktyki, jaką 
zastosują gospodarze, Czarni urządzili 
się bardzo dowcipnie, stosując z miej- 
sca dclenzywę, dbliczoną na utrzyma- 
nie przynajmniej wyniku remisowego. 
Metoda ta nie była złą, to też i Pogoń 
dobrze zrobi, jeśli wamocni nieco tyły, 
tembardziej, że w linji  dafenzywnej 
przedstawia się i tak słabiej. Stupro- 
contowym faworytem jest, jak zazna- 
czyliśmy, Legja, jednak piłka nie by- 
łaby piłką, gdyby nie płatała figlów 
i psoł, Dlatogo taż w obozie drużyny 
lwowskiej nastrój bynajmniej nie jest 
tragiczny. Jedenastka Pogoni pójdzie 
w bój z wiarą w zwycięstwo, przy- 
czeń energję i zapał czerpać będzie 
ly, skomeentrowanej woli wiełotysięcz- 
nych rzesz sympatyków, któnzy atoczą 
zwartą ławą boisko, śledząc z naprę- 
żeniem przebieg toczącej się akcji. 


Skład Pogoni nie jest jeszcze usta- 
lony. Z Łodzi wróciła drużyna z kil- 
koma inwalidami, wśród mich zna- 
lazł się przedewiszystkiem  Fichłel, 
któremu musiano zeszywać głowę. 
Udział Fichtla zależny jest sd stanu, 
w jakim znajdować się będzie w me- 
deele. Absencja gracza tego na zawo- 
dach z Logją byłaby bardzo niepożą- 
daną ze względu na charakiter napadu 
przeciwnika, grającego przeważnie 


Na froncie ligi. 


Lwów, 28. czemwica. 


taktykę defenzywną, uważając, że zdo 


Obok zawodów  Pogoń—Legja, o | bycie choćby jednego punktu byłoby 


których piszemy na mnem miejscu, 
toczyć się będą jeszcze trzy inne nie- 


miej interesujące spotkania, Czarni 
wyjechali (lo Warty, gdzie wystąpią 
w zwykłym składzie jadynie z Ka- 


sprzakiem na bramce oraz Lemiszką 
i Kochem na łącznikach. Zadanie 
Irwowian nie' jest łatwe, Wana gra 
bowiem na własnem boisku prawie 
zawsze dobrze, co odczuła na własnej 
skórze Cracovia, Pozatam sytuacja ta- 
belaryczna będzie dla gospadarzy do- 
stalecznie silną podnietą, by zdobyć 
się na energję i ambicję. Położenie 
Czarnych nie będzie zatem godne po- 
zazdroszczenia, aczkolwiek spodzie- 
wiać się mależy, iż zdobędą się oni wre 
szcie na większy zapał. Czarni mają 
zresztą zamiar i lym razem stosować 


już dostatecznym sukcesem, 

Cracovia grając na własnem boisku 
z ŁKS-em dołoży wszelkich starań, 
by utrzymać się i nadal na czele ta- 
beli. Mamy wirażonie, że uda jej się 
lo bez większego trudn. LKS bowiem 
w Krakowie z  „białoczerwonymi”* 
stale przegrywał i to nawet w nelkoT- 
dowym stosunku. 

Dccydujae znaczenie ma dla Gar- 
barni spotkanie z ŁTSG w Łodzi, Kra- 
kowskiej drużynie nastręcza się naj- 
lepsza sposobność wydostamia się wre- 
szcie z fatalnej pczycji, zanim prze- 


| kroczony Zostanie półmetek,  Teore- 
tycznie szanse przemawiałyby za 
Garbarnią. jednak ŁTSG należy do 


drużyn, wobec których wszelka teorja 
okazuje się nicością, 


e oM 


Lwów walczy z Krakowem. 


DZIŚ I JUTRO O PUHAR GMINY MIASTA LWOWA. 


Lwów, 28. czerwca. 

Pierwsze reprezentacyjne spotkanie 
jekkoalletów Lwowa i Krakowa wzźbu- 
dziło w unieście naszem łatwo zrozn- 
miale zainteresowanie. Lekkoatletyka 
lwowska ma wprawdzie wiele na su- 
mieniu, ,ecruzk nie da się zaprzeczyć, 
że w oslatnich dwóch latach poczyniła 
pewne postępy, a co ważniejsze, dys- 
ponuje rarybkiem, w którym tkwią 
jeszcze różne możliwości, pod warun- 
kiem, że pracować będzie nadal mad 
poprawieniem fermy, 

Ruszanie lekkoatletyki z martwego 
punktu nastręczało i nastręcza bardzo 
wielkie trudności. (lhodzi bowiem nie 
tylko o zwerbowanie uipowiedniej ilo- 
ści chętnych zawodmików, ale też 
wzbndzenie  zaimteresowamia wśród 
społeczeństwa, co slałdby się samo 
przez się dla czynnych lekkoatletów 
bodźcem do dalszej pracy. Pierwsze 
zadanie znajduje się w stadjnm rea'i- 
zacji. Lwowska armia lekkoatletyczna 
stale się zwiększa, zdcbhywając z raku 
na rok nowe pozycje i świeżych rekru- 
tów. Gorzej ma się natomiast sprawa. 
gdy chodzi o pubiiczmweść. Na zawo- 
dach  lekkoaltletycznych widownia 
Świeci przeważnie pustkami, a ma nic- 
liczną garslkę widzów składa się prze 
ważnie młodzież i to młodsza. W tych 
warunkach 'tradmo jest zdobyć się na 
większe imprezy, gdyż onganizatoro- 
wie z góry liczyć się muszą Z poważ- 
nym deficytem, na który nie wiadomo 
skąd wziąć pokrycie. Jeśli LOZLA 
mime to zdecydował się zaaranżować 


międzymiastowe zawody z Krakowem, 
te primo, uważał, że należy zacząć 
bez względu na konsekwencje, a se- 
cundo, spodziewał się, iż występ gości 
krakowskich będzie dla publiczności 
lwowskiej Hostateczną przynętą, by 
zwabić ją na boisko Pogoni. 

Za godzin kilka padnie strzał star- 
tera, oznajmiający rozpoczęcie p'erw- 
szego  międzymiasiowego spotkania 
lekikoatietycnego Kraków—Lwów, któ- 
re, spodziewamy się, zmajdzie się od- 
tąd stałe w programie dorocznych im- 
prez. Ciekawi jesteśmy doprawdy, jak 
daleko sięga zrozumienie lwowskich 
sfer sportowych dla wantości poszcze- 
gólnych imprez i czy pamowie amato- 
rewie emocyj i wrażeń sportowych 
Zorjemilują się, że wystarczy tylko prze 
jechać się za roegatkę sryjską, by stać 
się świadkiem nader interesującego 
widowiska, 

Zawady  lekkoaltłeltyczine. Lwowa z 
Erakowam mają wszslkie dane, by 
rozanimować widownię * i. zadowolić 
nawet apetyty bandziej wybrednych 
Bmakoszów, Prawie w każdej konku- 
fencji spodziewać się należy zaciętej 
walki. Jeśli w rezultacie Lwów prze- 
gra, ło klęska nie nastąpi w tak złym 
stosunku, jak się ogólnie zpedziewają. 
W lekkoatletyce bowiem podobnie jak 
we wszystkich innych sportach nie 
małą rolę adgrywia zapał j ambicja, 
a małc jest konkurencyj, w których 


różnica umiejętności Krakowian. i na- 
szych jest tak wiełką, by przy pomocy 
walorów 


wsperurianych duchowych 


miękko z unikiem energicznej walki 
wiręcz. 
Zawody odbędą się o godz. 6 na 


boisku Pogoni. Prowadzić je będzie 
Strączek ze Śląska, który będzie mu- 


siał udowodnić, że ostre protesty, z ja- 
kiemi spotkał się w niezsinteresowa- 
mej prasie łódzkiej z okazji prowadze- 
nia zawodów Pogoń—ŁTSG nie były 
słuszne, 


nie daia się nadrobić. Jesteśmy pawni, 
że zawodnikom naszym nie zabraknie 
silnej woli zwycięstwa i że bez waha- 
nia rzucą ją na szalę ilekroć tylko 
zajdzie potrzeba. > 

Witając serdecznie miłych gości 
krakowskich, pozwalamy sobie wyra- 
zić nadzieję, że pierwsza próba na- 
wiązania słosunków na arenie lekko- 
atletycznej „wyda najlepsze plony i 
w przyszłości konlakt pomiędzy mało- 


polskimi ośrodkami jeszcze bardziej 
się zacieśni, 
Podkreślić należy, że gmina m. 


Lwowa ufundowała dla zwycięskiej 
drużyny wspaniały puhar z marmuru 
i bronzu. 

Program zawodów przedslawia się 
następująco: 


Soboła: 

Godz. 16.10, bieg 100 m., pchnięcie 
kulą, bieg 110 przez płotki, skok w 
wyż, bieg 5.000 m., rzuż oszczepem, * 
sztaleta 4 x 100 m. 

Niedziela: 

Godz. 10.00, bieg 200 m., bieg 1500 
m., skok w dal, bieg 400 m., skok o 
fyczce, rzut dyskiem, sztafeta 100 x 
200 x 400 x 800 m. 


—— 0) 


P brać b le:y! 


Lwów, 28 czerwca. 
W dniu dzisiejszym prosimy pobrać 
bilety jako premję za trafne odgad- 
nięcie wyników ostatniego konkursu 
sportowego. Przypominamy, że dziś 
upływa równie łermin nadsyłania no- 
wych zgłoszeń, pozatem w poniedział- 
kowym numerze ukaże się znów ku 
pon konkursu sportowego. 
Bilety pobrać mależy w redakcji 
pisma naszego w czasie od godz. 12 do 
14 i od 17 do 18,30. 


—— 


Kio prowadzi 
p iedz elne zawsd ? 


Lwów, 28 czerwca. 


P. K. S. desygnowal do prowadze- 
nia niedzielnych meczów ligowych 
następujących arbitrów: Pogoń-Lepja 
p. Strączek, Warta-Czarni p. Rutkow- 
ski, LTSG. -Garbarnia p. Adamski, 
Uracovja-ŁKS. p. Niedźwirski. 

Pod adresem PKS-u pozwolimy 
sobie postawić pytanie, co się stało z 
dobrymi sędziami łódzkimi, których 
cd długiego już czasu nie mieliśmy 
sposobności oglądać we Lwowie, mi- 
mo, że cieszyli się oni wielkim mirem, 
Dobrze będzie również, jeśli PKS. ze- 
chce w przyszłości przedewszystkiem 
na zawody końcowych drużyn wyzna- 


czać najlepszych arbitrów, względnie 
„lerminatorami' ligowymi  obdarzać 


również niektóre srecjalnie faworyz0e 
wane warszawskie kluby, które do- 
tychczas stale otrzymują najlepszych 
arbitrów. 

ua ai 
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Z ZYCIA PROWINCJI. 


„GAZETA POKANNA" 


Kronika tarnopelska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Tarnopol, w czerweu. 

Dwudziestopięciolecie egzaminu doj- 
rzałości obchodzili dnia 23, bm. abitur- 
jenci I. gimnazjum w Tarnopolu. Zje- 
chało się 21 uczesników, a to: Grabowski 
Kazimierz nacz, st. w Złoczowie, Hormi- 
cki Anatol nacz. stacji w Chyrowie, ks. 
dr. Włodziimerz Pelich poseł na Sejm z 
Radziechowa, Kazimerz Pużak poseł na 
Sejm, urz. poczt. w Warszawie, inż, 
lgnacy Rudnicki w Płocku, dr. Izrael 
Steinhardt lekarz w Przemyślu, dr. Bro- 
'nisław Stroński pułkownik lekarz we 
Lwowie, dr. Leon Tartakower sekr, mag. 
w Tarnopolu, Stanisław Topolnicki dyr. 
syndykatu w Tarnopolu, ks, Mikołaj 
Winnicki prob, gr. kat. w Hłuboczku W., 
dr. Zygmunt Głębski adw. w Słonimie, 
dr, Filip Hahn, adw. w Trembowli, Boh- 
dan Lewicki sędzia pow. w Kosowie, dr, 
Herman Mantel adw. w Zbarażu, dr. Ju- 
ljan Patatoff adw. w Tarnopolu, inż, Ja- 
musz Raczyński w Warszawie, ks. Dy- 
mitr Setkowski proboszcz w Krasnosiel- 
cach, dr. Benzion Tennenbaum z Wie- 
dnia i dr. Józef Wisznowicer lekarz w 
Chorostkowie, Uczestników przywitał w 
sali, w której ongiś pobierali naukę w 
VIII klasice, obecny dyrektor gimn, Pytel; 
w zjeździe wzięli też udział dawni profe- 
sorowie: dyr. dr. Orliński i dyr. Vogel. 
Przy odczytaniu dawnego katologu skon- 
statowano, że śmierć zabrała 11 kolegów 
‘— odprawiono za nich mszę żałobną w 
wszystkich trzech świątyniach. Zjazd, 
który następnie kontynuowano kilkugo-- 
dzinnym bankietem urozmaiconym toa- 
stami i wspólną fotografją, obfitował w 
wiele rzewnych i serdecznych momentów 
i rozwiązał się solennem  przyrzeczce« 
niem wzajemnym powtórzenia go po pię- 
ciu latach. 

Stu czterdziestu czterech podoficerów 


54 pp. zgłosiło się zbiorowo na członków 
tut. Koła TSL. do którego już od dłuż- 
szego czasu należą też wszyscy  oficero- 
wie tut, garnizonu, Objaw ten zaintere- 
howanią się także wojska działalnością 


z dnia 29. czerwca 1930 


| 


oświatową winien świecić przykładem. 
Tut. koło od kilku lat też przyczynia się 
do szerzenia oświaty wśród żołnierzy 
przez stałe kursy dla analfabetów żołnie- 
rzy. Na posiedzeniu Zarządu 18. bm. u- 
chwalono urządzić trzymiesięczny kurs 
dla analfabetów żołnierzy 54 pp. i I2p.a. 
p. na czas od 15, września do 15. gru- 
dnia br., na co preliminowano 3150 zł. i 
kurs dokształcający dla żołnierzy, którzy 
już umieją pisać i czytać 


Kronika 'śniatyńska. 


(Od naszego korespondenta.) 


' Śniatyn, w czerwcu. 

Powiatowe Święto Wychowania Fi- 
zycznego i Przysposobienia "Wojskowego 
urządzcne dnia 21. i 22. bm. wypadło 
w tym roku bardzo pięxnie i dało dowód 
wielkich postępów na terenie tej tak 
ważaci dla Państwa i społeczeństwa pra- 
cy. Program święta był następujący: W 
pierwszym dniu zawody w strzelaniu 
z broni dlugiej i z broni małoxaubrowe;, 
oraz pierwsza część zawodów lekkoatle- 
tycznycii i zawodów  wojskowo spoilo- 
wych. Wieczorem przeszły przez ulice 
miasta capstrzyk Oddziałów P. W. z cr- 
kiestra 49 pp., zaś po capstrzyku c1był 
się kcncert tej orkiestry w Sali „Sokoła. 
W drugim dniu po raporcie oddziałów 
P. W. nastąpiła ms4k św. w kościele pa- 
rafialnym i defilada oddziałów P. W. 
w południe zaś wspólny obiad wszyst- 
kich uczestników około 400 ludzi na Foi- 
sku „Sokoła*. Popołudniu odbywałv się 
w dalszym ciągu zawody lekkoatletycz- 
ne i wojskowo-sportowe; na zakończenie 
zaś mecz piłki nożnej, który przya:ósł 
zwycięstwo drużyny 49. pp. nad druzyną 
P. W. Śniatyna, poczem nastapiło uro- 
czyste wręczenie nagród. 

Nagrody przechodnie, zegar marmu- 
rowy dat Wydziału pow., srebrny pubar 
dar Magistratu. figura z bronzu ,ślu"- 
szałek na kasztance'* dar burmistrza Mi- 
chała Niemczewskiego przypadły w u- 
dziaie Związkowi Strzeleekiema, nagro- 
da przechodnia pubar srebrny das 49. 


Groźba podwyżaj ceny curu 


PRZEDSTAWICIELE PRZEMYSŁU CUKISĘŁNICZEGO U P, MINISTRA 
KWIATKOWSKIEGO. 


Lwów, 28 czerwca. 

Onegdaj przyjął p. minister Kwiat- 
kowski delegację Związku Właściciel 
Fabryk Cukierniczych w Polsce, zło- 
żoną z prezesa p. Stanisława Fuchsa, 
pp. Wilhelma Brandstādtera, Henryki 
Molknera, Adama Piaseckiego, oraz 
Dyreklona Związku p. Edwarda Kliko- 
skiego. Delegacja wręczyła p. ministro- 
Kwiatkowskiemu memorjal, zawiera- 
jący uwagi nad położeniem přzemysłu 
cukierniczego w Polsce, oraz zasadni. 
cze postulaty, w których urzeczywist- 
nienin Związek dopatruje się znacz- 
niejszej poprawy stosunków. W szcze- 
gólmości zwrócili poszczególni „delega- 
ci uwagę p. ministra na fakt, że wy- 
roby przemysłu cukierniczego stały 
się obecnie artykułami pierwszej po- 
trzeby, jako że ze względu na swe 
składniki posiadają znaczną wartość 
spożywczą. 

Należytemu rozszerzeniu konsum- 
cji stoją na przeszkodzie w pierwszym 
rzędzie zbyt wysckie ceny cukru, 
które wedle obiegających wiadomości 
mają być podobno w najbliższym cza- 
sie jeszcze podniesione, co dla pnze- 
mysłu cukierniczego, którego wyroby 
sprzedawane są w Polsce po cenach 
stojących znacznie poniżej poziomu 
zachodnio - europejskiego, słanowiloby 
bardzo poważne niebezpieczeństwo. — 
Należałoby zatem raczej ceny cukru 


| dla celów przetwórczych znacznie ob- 


niżyć i powiększyć lemsamem kon- 
sumcję wewnętrzną, zamiast wywozić 
go zagranicę po cenach znacznie niż- 
szych, przynoszących stratę, którą, po- 
krywać musi konsument krajowy. Po- 
zatem ze względu na mzeczywiście 
wysoki poziam produkcji otwierają się 
dla przemysłu cukierniczego znaczne 
możliwości eksportu, któremu na prze- 
szkodzie stoją brak zarządzeń w kie- 
runku zwrotu cła za przerobione su- 
rowce, trudności przy zwrocie akcyzy 
cukrowej, oraz wspomniane już powy- 
żej trudności w uzyskaniu cukru po 
cenach zniżonych. 

W dalszym ciągu przedstawiła de- 
legacja postulaty w kierunku przyzna- 
nia ulg celnych na maszyny w kraju 


pp, oraz mniejszy puhar srebrny przy* 
padły hufcowi szkolnemu, pozatem 10Z 
dano cały szereg dyplomów 1 żetonów 
indywidualnym zawodnikom 1  zawed- 
niezkom przez komisję przyznanych. Na- 
grody wręczał p. starosta Wieser zuchę- 
cając uczestników do dalszej pracy. 
Kierewnictwo zawodów  spoczywało 
w rękach oficera P. W. por. iGarbauma, 
powiatowego Kom. „Strzelca“ p. kayera 
i naczelnika „Sokoła“ prof. Bieleckiego, 
doskorała zaś ogólna organizacja święta 
była zasługą prezesa Komitetu p. słarc- 
sty Wiesera, który w krótkim czasie swe 
go urzędowania zdołał zjednoczyć całe 
społeczeństwo w pracy na polu wycho- 
wania fizycznego i przysposobienia woj- 
skcwego, co mu się też niechybnie i w 
fnuyca dziedzinach pracy społecznej uda. 
Z okazji święta przybyli do Śniatyna 
dowódca 49. pp. płk. Grabowski z gro- 
nen: oficerów, komendant obwodu P. W. 
kpt. Kochanowicz, inspektor Straży gra- 
nicznej p. Maruszewski i p. starosta Hub- 
ner z Horodenki. W czasie Śniadania wy- 
danego przez Komitet P. W. na cześć go- 
ści witał ich imieniem nowiatu członek 
wydziału powiatowego właściciel Fuso- 
wa p. inż. Bronisław Teodorowicz, zaś 
imieniem miasta burmistrz i prezes 2 wią 
zku Strzeleckiego Michał Niemczewski, 
który zakończył swoje przemówienie o- 
krzykiem na cześć armji połskiej i wo- 
dza jej Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


niewyrabiane, oraz na owcce dla ce- 
lów przetwórczych. Znadzne trudności 
wynikają również z powodu obowiąz- 
ku ujawniania władzom skarbowym 
wysokości obrotów poszczególnych od- 
biorców, co w praktyce pociągnęło za 
sobą znaczne zmniejszenie się obro- 
tów w fabrykach krajowych na ko- 
rzyść fabryk gdańskich, kłórych ro- 
dzaj i wysukość obrotów stanowi dla 
polskich władz skarbowych tajemnicę. 
Do szeregu korzyści, stawiających 
gdański przemysł cnkierniczy w lep- 
szem położeniu od kraljiowego, jak tań- 
szy surowiec zagraniczmy i znacznie 
tańszy cukier, przyłączyła się ostatnio 
i ta wspomniana powyżej okoliczność, 
stanowiąca dla przemysłu zrzeszonego 
w Związku Polskich Fabryk Cukier- 
niczych bardzo poważne  niebezpie- 
czeństwo. 

P. minister Kwiatkowski z wielką 
uwagą i zyczliwością wysłuchał ży- 
czeń delegacji, zainteresował się szcze- 
gólnie sprawą zniżki ceny cukru dla 
celów przetwórczych, oraz sprawą u- 
łatwienia eksportu wyrobów cnkier- 
niczych i przyrzekł w najbliższym 
czasie ustanowić komisję z daleko idą- 
cemi uprawnieniami w celu szybkiego 
i należytego załatwienia wszystkich 
poruszonych spraw 


Bank Guirownic wa w Pozianid ś. A. 


Odd ział iwowseti. 


Lwów, 28. czerwca. 
Z końcem maja br. przeniesione zo- 
staly biura lwowskiego oddzialu „Banku 
Cukrowrictwa* do nowego lokalu newo- 
cześnie urządzonego, mieszczacego się 
w świeżo wystawionym gmachu przy ul. 
Akademickiej 1. 7. — Biura Banka mie- 

szczą się w parterze i w mezzanime. 
Przy tej sposobności przypomnieć na- 
leży, że rozwijający coraz bardziej swcje 
agendy Bank Cukrownictwa założony zo- 


stał w Poznaniu w r. 1921 i posiada o- 
bsenie trzy oddziały, a to w Warszawie, 
Lwowie i Gdańsku. 

Foza operacjami bankowejni oraz 
handiein cukrem. rozszerzył Bank C'u- 
krownictwa swoją działalność kredyta- 
wą wydatnie na sfery rolnicze i roln.czo- 
hardłcwe. 

Za rok 1929 wykazał Bank Cakrow- 
nictwa czysty zysk w kwocie 1,5+1.669 
zł. 27 gr. z którego na walnem zebraniu 
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akcjonarjuszy w dniu 30. maja br. uchwa 
lono przeznaczyć na kapitał zapasowy 
260.000 zł, na rezerwę specjalną 90000 
zł, a na 12%-ową dywidendę 1,086 000 
złotych 

Fundusz zapasowy Banha Cukrowni- 


ctwa wynosił już 31. grudnia 1929 r. 
2,000.000+ Zi, a rezerwa  sperjalna 


2,070.060 zł. 

Kupitał akcyjny Banku Cukrownietwa 
uchwelono na Walnem Zgromadzeniu. 
odbytem w grudniu 1929 r. podwyższyć 
d» wysokości 12 milj 

Stan wkładów łacznie z saldaini kre: 
dytowem! na rachunkach bieżących wy- 
nosił z końcem r. 1929 przeszło 40.009 400 
złotych. 

Oddział lwowski istnieje od Ż:.aiu lol. 

——(— w 


GIEŁDY. 


GIELDA LWOWSKA. 
Lwów, 27. czerwca. 

Na Giełdzie akcyjnej bez transakcji. 

GIELDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 27. czerwca. 

Na Giełdzie zbożowej zwyżkhują mąka 
i otręby. 

GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 27. czerwca. (PAT'. 5 pre. 
pożyczka dolarowa 6574, 5 proc. pożycz- 
ką konwersyjna 55 i pół 6 proc, pożycz- 
ka dolarowa 1920 77, 8 proc. Listy zast, 
Bku Gosp. Kraj, 94, 8 proc. Listy zasl. 
Bku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje Bku 
Gosp. Kraj. 94, À 

Waluty i dewizy, Dolary 8.86.5, Belgja, 
124.21, Holandja 357,67, Londyn 2 i pół, 
Nowy Jork 8.88.9, Paryż 34,95, Praga 
26.40 i pół N. Jork telegr. 8.96,1, Szwaj- 
carja 172,47, Stokholm 239.10. 

Warszawa, 27. czerwca. (PAT), Bank 
Polski 170, Bank Zachodni 178, Spiess 
80, Lilpop 23 i pół, Haherbusch 110. 

GIELDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń. 27. czerwca (PAT) Amster- 
da:a 264.01 Belgrad 12.50 Berlin 108.45 
Bruksela 98.752 Budapeszt 125.72 luku 
reszt 4.1934 Kopenhaga 189.15 Londyn 
3137 Madryt 80.— Medjolan 370% Nowy 
Jork 70%.— Oslo 189.25 Paryż 27.7414 
Praza 20.97 8/8 Sofja 5.124 Sztochcim 
180.85 Warszawa 79.49 Zurych 136.9% 
Amerykańskie 704.25 Relgijskie 283.50 
Nieueckie 165.23 Angielskie 34.298 Wim 
skie 3,.19 Jugoslowiańskie ‘2.16% Pu- 
Rumuńskie 4.176 Szwajcarskie 136.62 
Greckie 20.95 - 7/8, Węgierskie 123.79 
Dunaj. Sawa, Adrja 92.95 Losy tureckie 
18.50 Bznkverein Wien 18.20 Credil Oe- 
sterreich 47.60 Recempłe  Niedzrósterr. 
159.59 Landerbank 24—  Merkurbank 
2).— Nationalbank Österr. 318.—, Duraj, 
Sawa, Sudbahn 12.20 Rima 80.— Skoda- 
werke 315— Zieleniewski 30.— Karpa- 
ty 3.50 Galicja 23.75 Alpiny 23.8) Berg 
und Hitten 686.50. 

GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 27, czerwca. (PAT). Paryż 
20.26 Londyn 25.07 i pół, N, Jork 5.16.85 
Bruksela 72.00, Włochy 27.03 i pół, Am 
sterdam 207.33, Berlin 12,96, Wiedeń 
72.85, Stokholm 138.65, Oslo 1388,12 i pół 
Kopenhaga 138.12 i pół, Sofja 8.74, Praga 
15.31, Warszawa 57.90, Białogród 9,124, 
Ateny 6.69, Konstantynopol 2.40, Buka- 
reszt 3.05 i pół. 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 27. czerwca. (PAT). N. Jork 
4.86 7/8, Parylż 123.77 Berlin 20.394, 
Montreal 4.86.18, Iliszpanja 48.0, Amster 
dam 12.09%4, Bruksela 34,824, Włochy 
92.76, Szwajcarja 25.074, Kopenhaga, 
18.16, Stolkholm 18.09, Oslo 18.18, Pragą 
163.78, Budapeszt 27.77, Belgrad 174,75, 


Sofja 670.50, Rumunja 817.75, Wiedeń 
34.43, Warszawa 43.35, 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 27. czerwca, (PAT),  Londvn 
123.76, Nowy Jork 25.473 Bruksela 


255.50, Hiszpanja 290.50, Włochy 138.40, 
Szwajcarja 93.50. Kopenhaga 681.50, 
Amsterdam 1023,50, Oslo 681.75, Stokholm 
684.00 Praga 75.60. Rumunja 15.15, Wie 
deń 35.95, Berlin 607. 


Lwów, 27. czeswcna. 


Tendencja lekko zużkuwi. rebro 
znacznie spadło. 
DEWIZY: Dolary ameryk. $8.88.50— 


8.09.00, dolary kanad. 8.79.50—8.89.00, 
kor. czeskie 0.26.25—0.28.50, fr. franc. 
0.34.80—0.35.00, fr. szwajo.  1.72.0— 
1.72.50, funty  43.40—48.70, czerwieńce 
11.00—12.00, leje 0.05.00—0.05.59, szylin: 


Er 195 H0— 136.00. 
ZŁOTO: 20 kor. 36.20—36.60, 20 fr. 
04.yB—R4 RO, 10 rybie  15.040— 48.40. 
SREBRO: Kor. austr. +7.00—0.48 00 
5 kor. austr. 2.50.00—2.604%0, floreny 


1.25.00—1.30.60, ruble 2.00—2.10, kopiej 
ki 1.00—1.05. 
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rodne jak forma tego cierpienia są środki lecznicze, 


„GAZETA PURANNA' 


4 


J, 
Czy chcesz się uwolnić 


nieszkodliwą drogą od 


ARTRETY ZMU 


Reumatyzmu, Ischiasu i bólu krzyża ? 


Reumatyzm jest strasznem wszędzie rozprze- 
strzenionem cierpieniem, które nie oszczędza ani 
biednych ani bogatych i znajduje ofiary zarówno 
w chacie jak i w pałacu. Formy, w jakich się to 
cierpienie przejawia, są bardzo różnorodne i czę- 
sto bywa, że choroba zupełnie inaczej określona 
okazuje się później niczem innem, jak 


Reumatyzmem. 


Czasem są to bóle w członkach i stawach, 
czasem opuchnięcie członków, zniekształcenia rąk 
i nóg, drganie, kłócie, darcie w różnych częściach 
ciała, czasem nawet osłabienie wzroku jest sku- 
tkiem reumatyzmu i artretyzmu. Równie różno- 


różne mikstury, maści, 


z dnia 29. czerwca 1930. 


no „Fruit Salt” jest środkiem tago- 

nie.póbudzającym. czystym, niezawierającym 

mineralnych soli przeczyszczających ani też 
ją * 

/szyscy mogą brać Eno bez obawy. — 

ro W Sorężu lat produkowane, cieszy się 


etałą, niezachwianą opinją środka, który nie» 


tylko jest korzystny dla organizmu, ale iest 
też hie miły i przyjemny w smaku. 
Nikt nie odmówi tych zalet soli owoco- 


wej tEn. 


Pia 


lekarstwa i t. p. które się przeciw tej chorobie 
stosuje. Większa część tych środków nie jest 
wogóle w stanie wyleczyć, może tylko przynieść 


chwilową ulgę. 


ENO. 


To co tutaj polecamy jest zupełnie niewin« 
nym środkiem  źródlano-leczniczym, 


Który juź wielu cierpiącym dopomógł. 


Nasza kuracja jest znakomita i działa szybko 


nawe: w wypadkach 


Choroby chronieznej zastarzałej. 
Ażeby zyskać jeszcze więcej zwolenników, po- 

stanowiliśmy sobie każdemu, kto do nas na- 

pisze posłać pouczającą broszurkę o kuracji 


źródlano- leczniczej . 


Zupełnie darmo. 


Kto zatem cierpi i pragnie się od bólów uwol- 
nić niech napisze, nie zwlekając, dziś jeszcze. 
August Märzke, Berlin — Wilmersdorf, 
Bruehsalerstrasse 5. BGddział 55. 
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PROGRAM AUDYCJI RANTOWYCH 


Sobota, 28, czerwca 1930. 

LWÓW 11.58 Sygnał czasu i hejnat. 
12.05—18.00 Koncert płyt gramofono- 
wych, 17.35 Transmisja z Krakowa: Od- 
czyt p. t. „Laureat Lwowa“ S. Nikoro- 
wicz” wygl. p. dr. J. R. Bujański, 18.00 
Transmisja z Warszawy, Słuchowisko dla 
dzieci i młodzieży, pióra Henryki Nowo- 
cieniowej p. t: „Pod turniami*, oparte 
ną tlo legend tatrzańskich. 18,30 Trans- 
misją z Krakowa: Przegląd polityki zagra 
nicznej ubiegłego tygoduia, wygł. p. dr. 
Jan Reguła, wicesekr. U. J. 18.50 Trans- 
misja z Warszawy Święta pułku Radjo- 
telegraficznego, 19.35 Rozmaitości, komu 
nikaty oraz koncert płyl gramolonowych, 
19.45 Transmisja komunikatów rolni- 
czych z Warszawy. 20.00 Sygnał czasu, po 
czem transmisja z Warszawy: prasowy 
dziennik radjowy. 20.15 Transmisja z 
Warszawy: Koncert popułarny z Doliny 
Szwajcarskiej. Wykonawcy: „Orkiestra 
Filharmonji Warszawskiej i soliści. Część 
1. 1) Fr, Lehar: Marsz „Cesarscy hlza- 
rzy”. 2) E. Waldteufel: Wale „Dzieci wio 
sny”, 3) K. Gołdwark: Uwertura „Sakun- 
tala“. 4) Jan Strauss: Potpouri na tem. z 
np. „Baron cygański“, Część II. 6. So- 
lista, 7) Hamerik, Trylogia żydowska. 8) 
Profes: Tango „Ach, te małe kobietki“. 
9) L. Delbes: Czardasz z suity „Coppe- 
lia“. 22.00 Transmisja z Warszawy: Fej- 
teton p, t, „Cuda oceanów w powieściach 
Conrada" -- wygl p. Cesty „ellonta. 
2216 Transmisia komuniasiów z Warsza 
wv. 23.00—24.00 Muzyka taneczna z „Ba- 
gateli“, 

LIPSK 19.40 
skowej. LONDYN 19.30 


Koncert orkiestry woj- 
„Mecz Anglja- 


p R 
Australja"', 2240 Koncert rudjoorkiestry. 
KRÓLEWIEC 19.25 Koncert radjoork. 
TALLIN 17.00 Transmisja święta śpiewa 
czego 335 chórów (10847 śpiewaków) 
HAMBURG 22,15 , Platten-Revue". BU- 
KARESZT 20.00 Wieczór operowy. BER. 
LIN 19.15 Lekkie utwory Allana Gray'a. 
21.00 „Esig und Oel“ — wesoły program. 
LANGENBERG 20,00 Wesoły wieczór. 
PRAGA 15.30 „Noc w Wenecji“— operet 
ka J. Straussa. WIEDEŃ 19.05 Muzyka 
kameralna, 20.00 Premjera opery Johna 
Gay'a p. t. „Opera żebracza“. MO- 
NAGHJUM 17.30 Utwory na cytrę, LENIN 
GRAD 16.30 Koncert muzyki pilskiej. W 
programie pieśni (ludowesoraz utwory 
Moniuszki Chopina, Kąckiego i i. 20.00 
Opera lub operetka. HILVERSUM 19.10 
Koncert popularny. PARYŻ 23,00 Pieśni 
w wykonaniu Anloinety Bolut Naslępnie 
serenada smyczkowa Mozarta w wyk. 
radjokwintetu. 
* 
Niedziela, 29. czerwca 1930, 

LWÓW 9.00 Transmisja z Poznania. 
Pierwszy Krajowy Kongres Eucharystycz 
ny w Polsce. 11,68 Sygnał czasu i hejnał. 
12.05—13.00 Koncert płyt gramofono- 
wych. 15,30 Transmisja z Warszawy: Po 
gadankę dla gospodyń wiejskich — wygł. 
p. Marja Karczewska. 15.50 Transmisja 
muzyki z Warszawy, 16.00 Transmisja z 
Warszawy: „Sprzęt zbóż”, 16.20 Transmi 
sja muzyki z Warszawy, 16.30 Transmi- 
sja z Krakowa: „Kronika rolnicza". 16.50 
Transmisja muzyki z Warszawy. 17.10 
Transmisja z Warszawy: Odczyt histo- 
ryczny. 1725 Transmisia z Warszawy, 
Koncert Reprezentacyjnej Orkiestry Pol- 
cjiPaństwowej m. st. Warszawy pod dvr. 
AL Sielskiego 1) Rossini: Uwertura do 
op. „Cyrulik Sewilski*. 2) Wagner: Fan- 
łazja na tem. z op. „Lohengrin“, 3) Mi- 


s 


M. 


RAKIETY 


HISETNJCIE 
w BAZELE 


PORRKKGJ 
Emo 


cmiełis: Czardasz Nr. 8, 4) Conradi: Pout- 
pori ,Ofenbaciana*. 5) Sonnenfeld: Obe- 
rek fantaslyczny. 6) Robert: Marsz „Kie- 
dy Madelon“. 18.45 Rozmaitości, komu- 
nikaty oraz koncert płyt gramofono- 
wych. 19,05 Transmisja z Krakowa, „Pa- 
rodja literacka“ — pp. M. Billinżanka i 
St. Łętowski. 19.25 Dalszy ciąg rozmaito- 
ści. 19.40 Transmisja z Krakowa: „Mee- 
ting recytacyjny* w wykonaniu słucha- 
chy lektorału wymowy U. J, pod kierun 
kiem lektora dr. J. R, Bujalskiego. 20.00 
ygnał czasu poczem transmisja z War- 
szawy: Kwadrans literacki: Henryk Sien- 
kiewicz: „Janko Muzykant“ — wygłosi p, 


Hańczakowa. 20.15 Transmisja z Krako- 
Wa: Koncert wieczorny, Wykonawcy: pp. 
Haliną Adamska-Grossmannowa skrzyp., 
i Jan Hofmann fort., Zbysław Woźniak, 
tazimierz Kruszewski śpiew, p. Roman 
Micewski forl, do śpiewu akompaniuje 
p. Włodzimierz Ormicki, 1. E. Grieg: So- 
nnata g-dur op. 13 — pp, Adamska-Gross 
mannowa i Jan Hofmann. 2. Moniuszko: 
Duet Zbigniewa i Stefana z op. „„raszny 
clwón © pp. Z. Wożniak i K. Kruszew- 
ski, 3. a) Chopin: Trzy etudy b) Łabuń. 
ski: Impromptu-Rigaudon, c) R. Micew- 
ski, Moment musical, Impromptu-tableau 
— p. R. Micewski. 4, a) Cauperin-Kleis- 
ler Ea precieusc, b) Grieg: Berceuse, c) 
Areński: Serenada — p. Adamska-Gross- 
mannowa, 5. a) Godowski: Stary Wiedeń, 
b. Rosenthal: Papillons, c) E. Sauer: E- 
che de Vienne — p. R. Micewski, 6. O. 
Gounod: Prolog z op. „Faust“ — Pp. Z. 
Wożniak i K. Kruszewski. 22.00 Transmi 
Sia z Warszawy: Fejleton p, t, „Jarmark 
ua św, Piotra i Pawła” — wgłosi p. Wa- 
cław Szosnowski. 22.15 Transmisja komu 
nikatów z Warszawy. 23.00—24.00 Trans- 
misją muzyki tanecznej z Warszawy 

—— 


“FRUIT SALT: 


najn 


skład główny w aplece: 
ETTINGERA 


WE LWOWIE. 


krajowe i zagraniczne od Zł 125) jakoteż 
wszelkie przybory do tenisa. Dla footbalistów 
dresy, buty, piłki iip. Meszty lekkoa'letyczna do biegu i sko- 
ku poleca najtaniej tylko firma JAKÓB ROSENMANN Lwów, 
ul Akademicka 26. 


5470 


DO Kuti „A Ah AA 
2 M za dana 
mega dzić pist: 


BAŁTAROWICZ, Żółkiewska 64. 
GŁOSIŃSKA Marja, Stryjska 72. 
BLEIDOWICZ, Skała n. Zbruczem. 
BLOCH A., Mikołajów. 
BOCHEŃSKI, Zawidowice. 


Bilety są do edebrania w Admintwtra- 
cji codziennie między godziną 18 a 13 
przedpałudniem. 


PORADY LEKARSKI 


Dr. Norbert JUPITER 


specjalista chorób skórnych,  wensrycz: 
nych i kosmetyki Stanisławów 3-go Maja 
11. Usuwanie włosów elektrolizą, naświe- 
lanie lampą kwarcową, leczenie bezope- 

racyjne żylaków. 4657 


LEKARZ DENTYSTA 
DR. KLARA GRIFFLOWA 
ord, w chorobach jamy ustnej i zębów 
Kraszewskiego 11. I. p, Tel, 35-03. 
w godz, 9—1 i 3—8. 6088-15 


PENSIONATY 
KL ETNISKA 


LETNMSKO Mikuliczyn nad Prat2m. Po- 
soja z wykwintnem utrzymaiem. Pen 
sjonat Winckowskiego,! Mikuiiczyn. 

6647-2 


MORSZYN Zdrój wynajmuje dom o 3 po- 
kcjach z kuchnią, ewentuatnie poje- 
dyntze pokoje z używanie:n «uchnri. 
Derkacz  Morszyn. 6936-3 


PÖSADY WOLNE. 
20 ZŁ. dziennie 2—3 godziny przyjemnej 
i nieuciążliwej pracy domowej zape- 
wniają W. P. powyższy zarobex. Sta- 
nowczt uczciwa propozycja. Wystarczy 


pocztćwka z adresem, W. P. do birmy 
„Carbon*, Gdvnia. 


POSADY POSZUKIWANE 


BLACHARZ samodzielny, inteligentny, 
sumienny, pracowity, poszukuje posa- 
dy najchętniej w instytucji iub fabry- 
ce. Łaskawe zgłoszenia do Admin. pod 
„Elacharz”. ` €u09-2 


SZOFER-ślusarz trzeźwy, pilny poszuxu- 
ie posady na samochód prywalny, To- 


czna praktyka. Łaskawe zgłoszenia: 
Brenisław Adaszyński, Jaworów, ul. 
Zamknięta 5. - £Q078-4 


STARSZY pomocnik handlowy z branży 
futrzanej poszukuje posady. Listy pro- 
sze dla „Sumiennego** do Adm. 6043-2 


NAUKA :WYCHOWANIE 
SKŁDNIA SZKOŁA TECHNICZNA 
W DROHOBYCZU 
zawiadamia, że 


WPISY 


odbywać się będą w dniach 27., 28., 30. 
czerwca oraz 1. i 2. lipca 1930 w godzi- 
uach od 10 do 12 przedpoi. i od 3 do 6 
popoł. 
Przy wpisie przedłożyć należy: 

1) metrykę urodzenia, 

2) świadectwo ukończenia 7-mej klasy 
szkoły powszechnej lub 4-tej klasy szkół 
średnich, - 

3) własnoręcznie napisany życiorys. 

W wyjątkowych wypadkach mogą być 
przyjęci uczniowie z ukończoną 3 bl. 
szkoły średniej. 

EGZAMIN WSTĘPNY 
z czierech przedmiotów, a to: a) mate- 
matyki, b) fizyki, c) języka potskiego, o) 
rysunków odręcznych odbędzie się w 
dniach 3. i 4. lipca b. r. o godzinie 3 po- 
południu w lokalu Szkoły przy ui Ra- 
niewieckiej (obok gł. dworca). 

Taksa egzaminacyjna wynosi 16 zł, 
wpisowe 40 zł., zaś opłata miesięczna 50 
zl W wypadku niezamożności odpowied- 
nia zniżka opłaty miesięcznej. 

Syncwie funkcjonarjuszy  państwo- 
wych oirzymują zwrot opłaty miesięcznej. 

Szczegóły w prospektach, które wy- 
syła się na życzenie. 
5971-3 


Dyrskeja. 
„MATURA*, Lwów. Piekarska 55 przyj- 
inuje wpisy do 5. lipea zodzieniie od 
12— 1, 5—6, na kursy maturyczce gi- 
mmnazjalne, seminarjalne, sześcio- i 
cztercklasowe gimnazjalne. 6080-3 


MIESZKANIA: SKLEPY 


D) WyYNXNAJRK ŁA zaraz lokal v sród- 
miieściu, składający się z 1 łużej » 3 
mriejszych ubikacji na I. piętrze » po- 
wierzchni 199 m. kwadr., nadający się 


na biura itp. Bliższych inforimacji u- 

dzieli kancelarja adwokata P-a M. 

Krzyżanowskiego, lwów, Blacharska 

ks: 6092-2 
Humor. 


«— Cóż to, panie Pietrasiński, 
sooie pan sam papierosy? | 
— Tak, lekarz zapisał dużo ruchu... 


Kręci 


NN NN S NC L0)Q))D GG A A ZO 
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„GAZETA PORANNA” 


POSZUKUJI pomieszczenia w miejsco- 
"wości klimatycznej możliwie nad 1że- 
ką i lasem szpilkowym na sezon. Zgio 
szenia pod „Sezon“ z podanizn cokla- 
du:m warunków. 6014 

A "7 r ZÓMBA m4 

TRZY pokoje z kuchnią zaraz do wyna- 
jęcia. Białkowski, Boczna ua Błonie. 

6"81-3 


= 


WILLA piętrowa komfortowa s dużym 
ogrodem, sad, wolne mieszkanie. cko- 


lica parku  Stryjskiego, przystępnie 
spizedz Firma „Kontrakt“, Batorego 
36., Telefon 76—46. 6062-5 


OKAZJA’ Auto 4-osobowe „Citroen“ na 
"chodzic z światłem elektrycznem, w 
dokrym stanie, tanio də sprzedania. 
Wiadomość Józef Drozd, Rzeszów, ul. 
Matejki 22, £058 


PARCELA 102 sążni obok Zamku, stro- 
na Zniesienie, sprzedam za 60) acla- 
rów. Różycki, Wołyńska 8. U0E5-2 


DLA CUKIERNIKÓW lodownie, konser- 
watory i maszyny sprzedaje Fab; yka 
teczek Różyckiego, Wołyńska 8. Lwów 

6 165-2 

SPRZEDAM dom, ogród, sad — fialicka 

za mgatką Wulecka obok dworu. 
6009 


F"*RTEPIAN króciutki niezwykle cobry 


prawdziwie kupujący nabędzie tania 
Kcperuika 26. Skleniarski. 6105-3 
FOLWARCZEK obok Lwowa okazyjnie 


do sprzedania. Wiadomość „Genewa“, 
Rynek 37., 5010-3 


KUPIĘ, wydzierżawię, restauracje, pokój 
śniadań, Kółko roinicze lub przystąpię 
do sclidnej Spółki. Zgłoszenia do adm. 
„Gaz. Porannej* pod „Upal“. 60C6-3 


URZĄDZENIE sklepowe oszkione z szu- 
fladami w pierwszorzędnem wykona- 
ula dębowein nadające się też dla a- 
pteki do sprzedania. Wiadomość: Bzu- 
ro Ogłoszeń Scherera, Kvpernika 12. 

5990-3 


RÓŻNE. 
AB dh l ŚW la: - 
ZGUBIŁAM indeks Nr. 264, z Wyższych 
Kursów Ziemiańskich na ulicy Lexvjo- 
nów lub Akademickiej. Znajazce pro- 
szę. by indeks ten oddał przy ulicy 
Pulawskiego 14. (parter), zdzie cb zy- 
ma nagrodę w kwocie 10 zł.  60653-1 


KUFRY, walizki, teczki i torebki tarbu- 
je ra wszystkie kolory Barazz, pl. Ber- 
nardyński 2. 6092 


APTEKA we Lwowie do wydzierżawie- 
nia. Zgłoszenia pod „Apteka* de Diu 
ra Ogłoszeń „Postęp“, Romanowicza 
1®10. 6090 


ZYGMUNT WIDUCH unieważnia zgu- 
bioną książeczkę wojskową wvystławio- 
ną przez PKU. Przemyśl. G096 3 

WIŚNIE do smażenie, jedzenia 17 zł. 
wysyła w 5 kg. koszykach franko z:- 
lszka Owocarnia Józef  Lichtentclz, 
zaleszczyki. 593-5 

ODMŁODZENIE cery, bezpowrotne ni- 
szczenie piegów, stosowanie najnow- 
szych metod. Pierwszorzędny Zakład 
„Kosmeo*, Mikołaja 7. 5946-3 

UBRANIA płócienne dla letników i tu- 
rystów wykonuje bajecznie *ania Wy- 
twórnia „Pallium“, Ormiańska 3. 

5913-5 

FUTRA, płaszcze damskie, futra męskie 
nowe oraz wszelkie przeróbki wyko: 
nuje sołidnie i tanio Gustaw Rudek 
Łyczakowska 19. 5166-? 


z dmia 29. czerwca 1980. 


ROZPYLACZE 
do wód kolońskich i perfum przyjmuje 
dv naprawy jedyna perfumerja i skład 
farb H. Strassberga, Lwów, Piłsudskiego 
; 21. Tei. 25—27. 5033-10 


MEBLE po cenach najniższych, a to: sy- 
piałnie od 600 zł, jadalnie ad 600 zł. 
salony od 550 zł, krzesła od 11 zł, 
otomany od 50 zl, bufalki od 45 zł, 
siatki, poduszki, wkłady etc. poleca na 
dwunastomiesięczne ~ spłaty magazyn 
mebli Heszelesa, Lwów, Kopernika 28. 
Róg Wronowskiej, 4289-30) 


Motory, maszyny i padnie 


poleca handel żelaza 
Marjan Kierski 


i Feliks Kondziolka 
Lwów, Kopernika 4. 4711 


-= TRUSKAWKI 


| piel wszorzędne: codziennie świeże z do- 


stawą na tel. zamówienie sprzedaje się 
po cenach przystępnych. 
Lwów, Lindego 10, tel. 39-33. 


KRAJOWA WYTWÓRNIA PUDEŁEK 


KARTONOWYCH 
Juljusz Herzog - Hecht 
nl. Jakóba Hermana [. 24. 

poleca wyroby kartonowe dla fabryk 
cukrów i mydła oraz dla celów apiekar- 
skich, pudełka składane „Faltszhashatel" 
i pudełka skiajowe dia sklepów i t. d. 

5773 


Leon Czerpa: 
Zakład tapicerski i dekoracyjny 
wykonuje wszelkie roboty w zakres ten 
wchodzące oraz różne meble klubowe i 
story do okien. 

Lwów, ul. Zielona 29. 

5889 


250 morgów Iasi. 


w ckolicy Dcliny sprzedam nat:ch- 
miast z powodu wyjazdu za granicę. 
tisma pod liczbą „A. B. 218% do J. Dan- 
ncbe:g, Wien I. Sinser.trasse 1, 
Oesterreich. 5653 


Zmna Woda 
Nowo otworzona kawiarnia. restauracja 
f i cukiernia 


„FLORYDA“ 


poleca wycieczkowcom doskonałe śnia- 
dania, obiady i kolacje po cenach naj- 
niższych, Bar- Dancing na wolnem po- 

wietrzu. 6077-10 


dlhowe piyty (dykty) 


sucho klejone znanej marki „OIKOS“ 
sprzedaje po cenach fabrycznych i na do 
godnych warunkach 
S. POLLAK I SKA LWÓW 
Binra: Zamknięta 9. Magazyn: Zamknicę- 
ta 4, Tel. 13-47. 6089-6 


Fanienka inteligentnie Sza 


która chciałaby się nauczyć ogrodnictwa 
i pszezelnictwa poszukiwana. -:- Fosada 
płatna Zgłoszenia: ul. Piaskowa 15. 


Diłok Mikuliczyn 
OBOK DOMU ZDROWIA DRI:KARZY 
parcela z budynkiem 15.000 m. kwadr. do 
parcelacji w całości lub częściowo 
do sprzedania. 


Wiadomość: „Sobol'* na błonie 20. 
0252-12 


CENY OGŁOSZEŃ: 


er. drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. kupno I sprzedaż za słowa 1 
pracy lub posady 3 gr. Ogloszenia drobne przyjmnyemy tylko za gotówkę. Cała strona 
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłonsenia zamiejscowe 30 proc. drońsze. Za cgłozenia w miejscu. zastrzeżonem. ogłoszenia osobeo 

Odpowiedziałneści za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonifikujermy. — UWAGA: Kolamny 


25 prot, 


Nr. 9261 


iaa jedw 5 
delłxałt 1a 
WA lax żelazo 
i trais 
A fedynie tylx5 
sh s 
OLLA 
9 są tak 
dastana?! 


ZAKLAD INSTALACYJNY I ELEKTRO- 
MECHANICZNY 
Marcina STĘPXOWS<IEGO 
Lwów, ul. Źródlana 11. Telef, 21 09. 
Specjalność: Naprawa dynamo nuaszyn 
i motorów elektrycznych. Silniki i prąd- 

nice własnego wyrobu,» 5904-20 


PENSJONATY I 


Własny wyrób. Ceny fabryczne. 


| (ŁDRY NA WACIEI 
Materace 


Ni: EŁACZAI od zł. 22— 
z trawy mor- 
skiej 
- włosienn? 
PODUSZKI pierzan: . . . . 
GOTOWE poszewki . . . . 
„ prześcieradła biała 
210 m. dugie 
koperty 


4% 3 1 3 
R BENE] 


kd] n 


To | 
„ 32 dziurek = LG 
KOCE wełniane. . . . . - „ 10— 
„ PASIAK ikiim. .. „„ 12— 
KAPY letnie do prana . . „. 10: 
RĘCZNIKI — OBRUSY — PŁÓTNA i t. p 


4% 3 3 s 3 


najtaniej sprzedaje 
FABRY<A POŚCIELI BIELIZNY 
A. PIETRUSZEWSKI M. MLEKO 


LWÓW, KORALNICKA 6, 


Tel. 37-72. 5 62 


CENNIKI na żądanie DARMU. 


Pewiatowy Zarzad Dregowy Lwów. 
L. 1265/19 


O„łoszenie przeta: gu 


Powiatowy Zarząd Drogowy we Lwc- 
wi? ogłasza przetarg na dostawę 
4. 094, dy fe. | B 365 m. sześc. 
tłucznia z kulaków z rzeki Strwiąża w 
Starzawie lub też z kulaków  delatyń- 
skicz do budowy bruku na drodze 9/8 
Lwew-Strzełlbice za rogatką  Gródecka, 
a nodte na dostawę  . . . . Te 
539 n. sześc. piasku czystego do tych 
robot. 

Oferty wnosić należy do Powiatowego 
Zarządu Drogowego we Lwowie, ul 
Mochnackiego' 4. w terminie do dria 3. 
lioca br. do godz. 10 rano, poczem sa- 
stąpi otwarcie ofert. 

Informacji © do warunków : ternii- 
nu dostawy udziela Zarząd. 

Do oferty należy dołączyć wadjum 
w wysokości 5% oferowanej ceny. 

We Lwowte, dnia 26. czerwca 1930 

K:erownik Powiatowego Zarządu 


Drogowego: 
Inż. K. Pielech mp. 
Starosta: 
Cz. Bckhardt mp. 6080-2 
Do kina „PALACE" 
za darmo 


męzą dzić nósst: 


ROZKOSZNA MICHALINA, Żółsitew. 
ska 153. 
TRUTINO HELENA, Gabrjelówka 
KURZWEIL, św. Kingi. 
GIERTOWSKA MARJA, Słowackiego 
4, 
WEINTRALUB I. Bernsteina 18. 
Biiety są do odebrania w adkiwiazde 


cji eedrieunie między godziną (0 n 12 
przedpołudniem. 


8 łamów (szpalt), tekstowe 4 lamy (szpaity). 


Za wiersz 1-szpaltawy milimelrowy (Bz3r. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., 
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer. 60 mm.) po Xrouice 45 gr., 
) 55 gr, za wiersz. f-sapalt milimetrowy iszer, 60 mm.) w artykuiach 100 


2er, matrymonjalae, 


za wiersz 1-szpalt, 


za wiersz 1-szpali milimetrowy (sze.. (+) uin.), na- 

nidłrnetrowy (szer. 60 mm.) w tekście (kronika,, re- 

gr., za wiersz: 1-szpall. milimetra wy (szer. 60 mm.) na'pierwszaj: stronie 
korespondsneje i prywatne za- słowo iż. dla” 

smiowa 300 zł, cała strona lelstowa, 600: xf. cała; 


yeh 


rami; pod : ea- 
p P asiem innar - - zi zad] 


miowe sq” pudrrelówe "no 


Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannoj", Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO. we Lwowie. — Odp. redaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI 


